
– Czu je Pan du mę z by cia Po la kiem?
– Nie mam kom plek sów. Uwa żam,

że Po la cy nic złe go w hi sto rii nie zro -
bi li, nie ma my za so bą żad ne go epi zo -
du to ta li tar ne go, nie do ko ny wa li śmy
więk szych pod bo jów, nie by ło tu ha -
nieb nych ide olo gii. Ja ko czło wiek na -
le żą cy do na ro du pol skie go nie mam
więc po czu cia wi ny wo bec in nych.
A czy je stem dum ny? Po la cy w hi sto -
rii na ro bi li mnó stwo róż nych
głupstw, ale ni gdy nic pod łe go.

– Co do te go, że ge ne ral nie za wsze
do sta wa li śmy wci ry, peł na zgo da.
Na wet na zew nic two jest u nas czy -
tel ne – weź my Mi ni ster stwo Obro ny
Na ro do wej. W II RP by ło to cho ciaż
Mi ni ster stwo Spraw Woj sko wych,
a po tem już sy gnał dla wro ga był ja -
sny: cze ka my, aż nas na je dzie cie. Co
do pod ło ści: pa li ło się sto do ły z Ży -
da mi, po nie wie ra ło Ukra iń ców, za -
ję ło Za ol zie…

– Gdy po rów na my Pol skę z in ny mi
na ro da mi, to nie ma my się cze go wsty -
dzić. Bry tyj czy cy i Fran cu zi z ich ko -
lo nia li zmem, Ro sja nie z im pe ria li -
zmem i lu do bój stwem, Niem cy z kar -
tą na zi stow ską…

– Gdy by los ina czej się uło żył, to
kim chciał by Pan być, je śli nie Po la -
kiem? Na ro dow cem ka zach skim,
eski mo skim, in diań skim?

– Da rzę sen ty men tem lu dy, któ rych
ist nie nie w Pol sce w ogó le nie jest za -
uwa ża ne, a któ re ule ga ją eks ter mi na -
cji, np. w Bir mie, Ty be cie czy Su da nie
Po łu dnio wym.

– Prze cież w Su da nie ży ją Mu rzy -
ni, dla na ro dow ców gor szy ga tu nek
czło wie ka!

– To ste reo ty po we my śle nie. Tam
miesz ka ją czar ni chrze ści ja nie, ata ko -
wa ni przez Ara bów do ko nu ją cych ra -
si stow skich czy stek.

– Za wsze bro ni Pan słab szych?
– Mam du że po czu cie spra wie dli -

wo ści i so li da ry zu ję się z cie mię żo ny -
mi. Nie po pie ram lu dzi, któ rzy wo bec

in nych ma ją nie uza sad nio ne po czu cie
wyż szo ści. Ni gdy też nie kie ro wa łem
się w dzia łal no ści pu blicz nej ego -
izmem czy chę cią po pra wy wła snej sy -
tu acji fi nan so wej. Dla te go nie zo sta -
łem czyn nym po li ty kiem, bo – de li -
kat nie mó wiąc – nie z każ dym by ło mi
po dro dze.

– Miesz kał Pan kie dyś po za Pol -
ską?

– Ni gdy.

– To gdy by – jak Sy ryj czyk – mu -
siał Pan ucie kać z kra ju, to do kąd by
Pan uciekł?

– Do Ka na dy pew nie al bo Sta nów
Zjed no czo nych. Tam, gdzie by ło by mi
po dro dze kul tu ro wo, men tal no ścio -
wo, kli ma tycz nie, kra jo bra zo wo.

– Wie lu na ro dow ców twier dzi, że
są dum ni z by cia Po la ka mi. No szą to
na blu zach, wy krzy ku ją pod czas ma -
ni fe sta cji. Tym cza sem nie da się
ukryć, że to ge ne tycz ny przy pa dek,
iż uro dzi li śmy się w tym miej scu
na glo bie. Trud no z te go po wo du od -
czu wać du mę.

– Nikt so bie nie wy bie ra miej sca
uro dze nia. To ani na sza wi na, ani za -
słu ga. W pew nym mo men cie nie któ -
rzy z nas się od naj du ją w tej sy tu acji,
at mos fe rze po li tycz nej, kul tu ro wej.
In ni nie po tra fią się do pa so wać.

– Czy Pol ska to Pa na zda niem naj -
lep szy kraj na świe cie?

– Skąd! Za le ży, kto na mi rzą dzi. Na -
sze po ło że nie geo gra ficz ne dla jed -
nych jest prze kleń stwem, a dla in nych
bło go sła wień stwem. Gdy by śmy do -
brze się rzą dzi li, to z te go skrzy żo wa -
nia dróg czer pa li by śmy wie le ko rzy -
ści. Tyl ko du reń na rze ka, że mu bu du -
ją szo sę pod oknem i nie bę dzie mógł
spo koj nie spać. Czło wiek przed się -
bior czy za raz po sta wi tam za jazd al bo
sta cję ben zy no wą. Pol ska to miej sce
z po ten cja łem, ina czej nie by ło by tych
wszyst kich pe ry pe tii hi sto rycz nych.
Ani Niem cy, ani Ro sja nie nie są głu pi,
ani Tur cy nie by li, ani Szwe dzi – każ -

dy chciał tu taj ten wę zeł ko mu ni ka -
cyj ny nam ode brać i nim go spo da ro -
wać. Cze go świa dec twem choć by lo sy
Ro sji i Prus – gdy wzbo ga ci ły się
o pol skie te ry to rium, na tych miast sta -
ły się po tę ga mi.

– Czy z per spek ty wy te go, że Pol -
skę od bie ra my ja ko kraj z po ten cja -
łem, nie ła twiej jest nam zro zu mieć
imi gran tów, któ rzy na te zie mie
przy by wa ją, szu ka jąc szan sy na lep -
sze ży cie?

– Ro zu miem tych, któ rzy na prze -
strze ni po ko leń osie dla li się w Pol sce
na na szych wa run kach i nie spra wia li
kło po tów. Czym in nym jest pró ba we -
pchnię cia nam tzw. uchodź ców np.
z Nie miec. Ani oni tu nie ucie ka ją, ani
my ich nie chce my.

– Mniej sza o kon tyn gen ty uchodź -
ców sy ryj skich, któ re mu szą być
gdzieś roz lo ko wa ne w Eu ro pie,
nad Wi słę przy jeż dża ją ty sią ce imi -
gran tów in nych na ro do wo ści: Wiet -
nam czy ków, Ukra iń ców, Hin du sów,
Bia ło ru si nów…

– Je że li ktoś uwa ża, że Pol ska, na sza
kul tu ra, styl ży cia, pra wo są dla nie go
do bre i u nas się od naj du je, to nie
mam nic prze ciw ko te mu. Oba wiam
się tyl ko lu dzi, któ rzy zo sta ną we -
pchnię ci tu na si łę, w du żej licz bie,
i stwier dzą, że im się tu nie po do ba. To
jest nie bez pie czeń stwo.

– Czy li mo gę na pi sać „Ma rian Ko -
wal ski po pie ra do bro wol ną imi gra -
cję do Pol ski”?

– To za le ży, w ja kiej licz bie by ci lu -
dzie by li… Sam by łem le czo ny przez
le ka rza Pa le styń czy ka, tu w Lu bli nie.
Nie mam nic prze ciw ko te mu. Ko rzy -
sta łem z usług we te ry na rza po cho dzą -
ce go z Afry ki – i też by łem za do wo lo ny.

Lu dzie, któ rzy w na szej cy wi li za cji do -
brze się czu ją, ro bią ka rie ry, za kła da ją
ro dzi ny, uwa ża ją to miej sce za do bre dla
nich – to jest ko rzyść dla wszyst kich.
Naj gor sze, gdy spro wa dzi my tu oso by,
któ rym nie za spo ko imy po trzeb so cjal -
nych i je roz cza ru je my. Zo sta nie my
znie na wi dzo nym do mem nie wo li, choć
bę dzie my Bo gu du cha win ni.

– Czy Pol ska sa mo dziel nie ja -
ko 40-mi lio no wy kra ik mo że dać so -
bie ra dę na are nie mię dzy na ro do wej
po śród ta kich po tęg jak Sta ny Zjed -
no czo ne, Ro sja, Chi ny?

– Nie, ale w tej spra wie nie mo że my
li czyć też na Unię Eu ro pej ską. Sta -
wiam tyl ko na po ro zu mie nie wy szeh -
radz kie, ase ku ro wa ne przez Ame ry ka -
nów. To je dy na re al na szan sa.

– Kie dy ostat nio jadł Pan ke bab?
– Wczo raj, tu na do le.

– Są pro ble my z te go po wo du?
– Ta kie, że jest tam du ża ro ta cja pra -

cow ni ków i w związ ku z tym ni gdy nie
wie my, co do sta nie my na ta le rzu.
W Lu bli nie jest wie le ke ba bów, przez
wie le lat ja da łem u praw dzi we go Ara -
ba przy ul. Ku nic kie go, tyl ko jak on
się do wie dział o tej fa li uchodź ców, to
był prze ra żo ny, bo nie po to stam tąd
ucie kał, że by tu go do pa dli.

– W chiń skich knajp kach też Pan
ja da?

– Bar dzo czę sto. Je stem wiel kim
sma ko szem róż nych kuch ni i uwa -
żam, że na po lu ku li nar nym nie moż -
na mieć uprze dzeń. Je my barszcz
ukra iń ski, pie ro gi ru skie, plac ki
po wę gier sku, koł du ny li tew skie,
a uwa ża my, że to naj bar dziej pol skie
po tra wy. A naj wię cej się ja da kar to fli,
któ re są z Ame ry ki.

– Jak Pan za re ago wał na wy da rze -
nia w Eł ku? Miej sco we ło bu zy kon -
tra wy jąt ko wo krew ki pra cow nik
i nie szczę ście go to we…

– Tam by ło, z te go co wiem, śro do -
wi sko bar dzo trud ne. Ka ra by ła 
jed nak nie współ mier na do wi ny:
trzech trzy ma ło chło pa ka, a je den
mu za dał dwa śmier tel ne cio sy:
w ner kę i w ser ce. Fa cho wiec. Je śli
cho dzi o róż ne za tar gi w skle pach
noc nych czy w re stau ra cjach, to kwe -
stia et nicz na nie jest naj waż niej sza.
To by ło w Syl we stra, al ko hol, go rą ce
gło wy. Sam pra co wa łem przez wie le
lat ja ko ochro niarz w klu bach mu -
zycz nych i wiem, że tam, gdzie jest
roz ryw ka, są i in cy den ty. Tu jed nak
by ła eg ze ku cja i to bu dzi mo je po tę -
pie nie.

– Eg ze ku cja za dwie co le?
– To są wła śnie róż ni ce kul tu ro we.

By łem świad kiem wie lu bó jek wśród
Po la ków i tyl ko raz zda rzy ło się, że
ktoś wy jął ostre na rzę dzie. Ara bom
przy cho dzi to du żo ła twiej.

– Mój zna jo my Hin dus, któ ry
miesz ka w Pol sce od trzy dzie stu
lat, uczci wie tu pra cu je i pła ci 
po dat ki, co raz czę ściej sły szy
w cen trum War sza wy „bru das”,
„uchodź ca”.

– Od po cząt ku po wta rza łem, że naj -
więk szy mi ofia ra mi błę dów za chod -
nich po li ty ków bę dą nie win ni. Zła po -
li ty ka pa ni Mer kel, na wo ły wa nie pa -
pie ża Fran cisz ka do wpusz cza nia
uchodź ców… Lu dzie oglą da ją te le wi -
zję, wi dzą, co się dzia ło w ubie głą noc
syl we stro wą w Niem czech, wi dzą za -
ma chy – to chcąc nie chcąc po wo du je
opo ry przed ob cy mi.
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str. 12Miejsca stacjonowania
amerykańskich żołnierzy 

i sprzętu wskazują, 
że mają oni bronić
wschodnich granic

Niemiec, a nie Polski.

Biedni trują
bogatych

Zjem kebab, nie Araba.

Naród głupszy
od narodowca
O biciu Murzynów, żonie Żydówce 
i 190 kg branych na klatę „NIE” rozmawia
z MARIANEM KOWALSKIM, najbardziej
znanym polskim narodowcem.

Dokończenie na str. 4
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n Sta�cje�pa�liw�Lo�tos da�ły�swo�im�pra�cow�ni�kom�wy�tycz�ne,�aby�pra�sa
pra�wi�co�wa� mia�ła� wi�docz�ną� eks�po�zy�cję.� Nie�dłu�go� Lo�tos� za�cznie
chrzcić�pa�li�wo.

n Rzecz�nik�Ma�rek�Ma�gie�row�ski po�wie�dział,� że� ostat�nie 3� ty�go�dnie
pre�zy�dent�Du�da�spę�dził,�zaj�mu�jąc�się�wy�łącz�nie�usta�wą�edu�ka�cyj�ną
i roz�ma�wia�jąc�z róż�ny�mi�śro�do�wi�ska�mi.�Oso�bą,�z któ�rą�pre�zy�dent�naj�-
wię�cej�roz�ma�wiał�w ostat�nim�cza�sie,�był�pan�ob�słu�gu�ją�cy�or�czyk.

n Szef�MON�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz chce�mieć�pra�wo�de�gra�da�cji�żoł�nie�-
rzy,� tak�że� zmar�łych.� De�gra�da�cje� bę�dą� wrę�cza�ne� za�in�te�re�so�wa�nym
pod�czas�se�an�sów�spi�ry�ty�stycz�nych.

n Pre�zes� Ju�lia� Przy�łęb�ska wpro�wa�dzi�ła� za�kaz�wstę�pu� do Try�bu�na�łu
Kon�sty�tu�cyj�ne�go�dla�dzien�ni�ka�rzy.�Czy�za�kaz�bę�dzie�do�ty�czył�Pi�Sma�-
ków?

n Ka�to�lic�ki�por�tal�Fron�da.pl ra�dzi,�aby�oczysz�czać�je�li�to�gru�be�ze�zło�-
gów�su�szo�ny�mi�owo�ca�mi,�ke�fi�rem,�wa�rzy�wa�mi�i owo�ca�mi.�Ty�le�spo�-
so�bów�i ża�den�nie�dla�Tu�ska.

n W TVP za�miast�WOŚP�zo�ba�czy�my�po�ka�zy�pol�skich�i ame�ry�kań�skich
żoł�nie�rzy.�Bę�dą�strze�lać�do pu�szek?

MAR�TA M.

â Po�li�tycz�nym� bo�ha�te�rem� ty�go�dnia� zo�stał
smog,� czy�li� nie�zbyt� czy�ste�po�wie�trze.�Mi�ni�-
ster� zdro�wia� Kon�stan�ty� Ra�dzi�wiłł� ra�dził� się
tym�nie�przej�mo�wać,�bo�bar�dziej� szko�dli�we
jest� pa�le�nie� pa�pie�ro�sów,� ale� pre�mier� Be�ata
Szy�dło�go�nie�po�słu�cha�ła�i za�żą�da�ła�od wi�ce�-
pre�mie�ra� Ma�te�usza� Mo�ra�wiec�kie�go,� że�by
pro�blem�smo�gu�„wpro�wa�dził�pod ob�ra�dy�Ko�-
mi�te�tu�Eko�no�micz�ne�go�Ra�dy�Mi�ni�strów”.�Tak
oto�Po�la�cy�zna�leź�li�spo�sób�na smog�–�bę�dą
tak�dłu�go�ga�dać,�aż�znik�nie.

â An�ty�bo�ha�te�rem� ty�go�dnia� był� pre�zy�dent
An�drzej�Du�da,�któ�ry�pod�pi�sał�usta�wy�wpro�-
wa�dza�ją�ce� re�for�mę� edu�ka�cji,� czy�li� po�wrót
do prze�szło�ści.� Znów�bę�dą 8-let�nie� pod�sta�-
wów�ki, 4-let�nie�li�cea�i 5-let�nie�tech�ni�ka�–�jak
w PRL.�Na�wet�sym�pa�ty�cy�Du�dy�dzi�wi�li�się,
dla�cze�go� z pod�pi�sa�niem� ustaw� zwle�kał� tak
dłu�go,�jak�mu�na to�po�zwa�la�kon�sty�tu�cja,�czy�-
li 3�ty�go�dnie.�Od�po�wie�dzią�jest�py�ta�nie:�A kto
pre�zy�den�to�wi�za�bro�ni?

â Trwa�ło�coś,�co�jest�na�zy�wa�ne�kon�flik�tem
lub�kry�zy�sem�par�la�men�tar�nym,�a co�za�czę�ło
się 16�grud�nia�ze�szłe�go�ro�ku,�kie�dy�to�mar�-
sza�łek�Kuch�ciń�ski�wy�wa�lił�z mów�ni�cy�po�sła
Szczer�bę,� a pi�sow�ska�więk�szość� uchwa�li�ła
so�bie� bu�dżet� w sa�li� ko�lum�no�wej,� bo� sa�lę�
ple�nar�ną�za�blo�ko�wa�ła�opo�zy�cja. 11�stycz�nia
Se�nat� przy�kle�pał� bu�dżet,� a Kuch�ciń�ski�
otwo�rzył 34.�po�sie�dze�nie�Sej�mu,�któ�re�trwa�-
ło 1,5�mi�nu�ty.�Po�za�tym�to,�co�zwy�kle:�opo�zy�-
cja�pro�te�sto�wa�ła,�KOD�ma�ni�fe�sto�wał,�a PiS
de�mon�stro�wa�ło�aro�gan�cję�wła�dzy.

â Na za�mó�wie�nie� wi�ce�mar�szał�ki�ni� Sej�mu
Ki�da�wy�-Błoń�skiej� (PO)� Biu�ro� Ana�liz� Sej�mo�-
wych� zle�ci�ło� dwoj�gu� kon�sty�tu�cjo�na�li�stom
spo�rzą�dze�nie�eks�per�tyz�o gru�dnio�wo�-ko�lum�-
no�wym�po�sie�dze�niu�Sej�mu.�Dok�to�rzy�Ra�kow�-
ska�-Tre�la�i Ba�lic�ki�uzna�li,�że 16�grud�nia�pi�sow�-
cy�zła�ma�li�pra�wo.�Eks�per�tyz�tych�nie�opu�bli�-
ko�wa�no�na stro�nach�in�ter�ne�to�wych�Kan�ce�la�-
rii�Sej�mu.�Dla�cze�go?�Bo�nie.

â Bez�praw�nie�po�wo�ła�na na funk�cję�pre�ze�sa
Try�bu�na�łu�Kon�sty�tu�cyj�ne�go�sę�dzia�Ju�lia�Przy�-
łęb�ska�wpro�wa�dzi�ła�za�kaz�wstę�pu�dzien�ni�ka�-
rzy�do try�bu�na�łu.�Orze�kła,�że�me�dia�po�wo�du�-
ją�„pe�wien�cha�os”�i bę�dą�wpusz�cza�ne�tyl�ko
na nie�któ�re�roz�pra�wy,�a usta�wo�wy�„obo�wią�-
zek� upu�blicz�nie�nia� spraw� jest� zre�ali�zo�wa�ny
po�przez�trans�mi�sję�in�ter�ne�to�wą”.�W ten�spo�-
sób�Przy�łęb�ska�oka�za�ła�się�spraw�niej�sza�niż
Kuch�ciń�ski,�któ�ry�taki�ka�ga�niec�chciał�za�ło�żyć
dzien�ni�ka�rzom�w Sej�mie,�ale�się�nie�uda�ło.

â Od 16�grud�nia�Kuch�ciń�ski�był�jak�Pro�sia�-
czek�z „Ku�bu�sia�Pu�chat�ka”�–�im�bar�dziej�opi�-
nia� pu�blicz�na go� ocze�ki�wa�ła,� tym� bar�dziej
Pro�siacz�ka� nie� by�ło.� Osła�bio�ny� in�cy�den�tem
ze�Szczer�bą,�po�je�chał�na urlop�pod�re�pe�ro�wać
zdro�wie.� –� Cho�dzą� słu�chy� –� mó�wi� Kła�po�-
uchy�–�że�Kuch�ciń�ski�wy�le�ci�ze�sta�no�wi�ska.

â O smro�dzie,�któ�ry�roz�cho�dzi�się�w KOD�-zie:
Spra�wą� fak�tur,� któ�re� fir�ma�Ma�te�usza� Ki�jow�-
skie�go� i je�go� żo�ny� wy�sta�wia�ła� Ko�mi�te�to�wi
Obro�ny� De�mo�kra�cji,� zaj�mie� się� pro�ku�ra�tu�ra.
Za�cho�dzi�po�dej�rze�nie�po�peł�nie�nia�oszu�stwa.�

â Od�kryw�cą� ty�go�dnia� zo�stał� mi�ni�ster
spraw� za�gra�nicz�nych� Wi�told� Wasz�czy�kow�-
ski.�Po�chwa�lił�się,�że�w No�wym�Jor�ku�roz�ma�-
wiał,�„chy�ba�po raz�pierw�szy�w hi�sto�rii�pol�-
skiej�dy�plo�ma�cji”,�z mi�ni�stra�mi�ta�kich�kra�jów
jak� San� Esco�bar.� Zło�śliw�cy� za�czę�li� kpić,� że
nie�ist�nie�ją�cy�ten�kraj� le�ży�mię�dzy�We�ste�ros
a Ni�by�lan�dią.�A my�uwa�ża�my,�że�San�Esco�-
bar�ku�pił�od Fran�cji�mi�stra�le�za do�la�ra.

â Na 14�stycz�nia�rząd�za�pla�no�wał�ofi�cjal�ne
przy�wi�ta�nie�żoł�nie�rzy�ame�ry�kań�skich,�któ�rzy
przy�by�li�bro�nić�nas�przed Ro�sją�na za�cho�dzie
Pol�ski.�Do Ża�ga�nia,�gdzie�ma�się�od�być�fe�ta,
ma�ją�przy�je�chać�Szy�dło�i Ma�cie�re�wicz.�Rów�-
nież�z tej�oka�zji�w pięt�na�stu�mia�stach�Pol�ski
wojskowa�Ca�ri�tas� urzą�dzi� pik�ni�ki� po�łą�czo�ne
ze� zbiór�ką� pie�nię�dzy.� Zwo�len�ni�cy� teo�rii� spi�-
sko�wych�uwa�ża�ją,�że�w ten�spo�sób�rzą�do�we
si�ły� zbroj�ne� wy�po�wie�dzia�ły� woj�nę� Wiel�kiej
Or�kie�strze�Świą�tecz�nej�Po�mo�cy,�któ�rej 25.�fi�-
nał�ma� się� od�być 15� stycz�nia.� Kto�wy�gra?
Sta�wia�my�na Owsia�ka.

â Pod�czas 81.� mie�sięcz�ni�cy� smo�leń�skiej
do�szło�do wy�stą�pie�nia�prze�ciw�ni�ków�eks�hu�-
ma�cji�ofiar�wy�pad�ku�pod Smo�leń�skiem.�„Rę�ce
precz�od gro�bów!”,�„Ka�ta�stro�fa�to�nie�za�mach!”
– krzy�cze�li�de�mon�stran�ci,�któ�rych�pre�zes�Ka�-
czyń�ski�na�zwał�„cho�ro�bą”.�Po�wie�dział:�„Przyj�-
dzie� dzień,� kie�dy� Pol�ska� bę�dzie� osta�tecz�nie
uwol�nio�na od te�go�wszyst�kie�go,�od tej�cho�-
ro�by,� któ�rą�dziś� tak�że� tu�taj�wi�dzi�my”.�Zwo�-
len�ni�cy�PiS�zna�ją�już�le�kar�stwo.�„Le�karz�ci�nie
po�mo�że.�Pa�ły�tyl�ko�po�mo�gą”�–�wy�krzy�ki�wa�li.

U R B A N

„Ga�ze�ta�Wy�bor�cza”�ma�sta�łe�mot�-
to:�„Nam�nie�jest�wszyst�ko�jed�no”.
Su�ge�ru�je�ono,�że�przej�mo�wa�nie�się
wy�róż�nia� ten� dzien�nik� z ca�łe�go
wszech�świa�ta.� Wy�ra�ża� sa�mo�za�-
chwyt� re�dak�to�rów� i aro�ganc�ko
trak�tu�je�in�nych.�Tym�cza�sem�ni�ko�-
mu�nie�jest�obo�jęt�ne,�czy�ma�ra�ka,
czy�by�naj�mniej,�czy�są�sia�do�wi�kro�-
wa�zde�chła,�czy�ona�si�ka�mle�kiem.
Po�ło�wa�wy�bor�ców,�któ�ra�nie�gło�su�-
je,� ow�szem,� wy�ka�zu�je� obo�jęt�ność
wy�ni�ka�mi�wy�bo�rów,�ale�na krót�ko.
Gdy�tyl�ko�od�czu�ją�na wła�snej�du�pie
skut�ki�wy�ło�nie�nia� ta�kiej,�a nie� in�-
nej�wła�dzy,�od ra�zu�prze�sta�je�im�być
wszyst�ko�jed�no.
Kle�chom�nie�jest�wszyst�ko�jed�no,

czy�chrze�ści�ja�nin�że�gna�się�zna�kiem
krzy�ża�raz,�czy�trzy�ra�zy.�Ich�Ter�li�-
kow�skie�mu� też� nie� jest� wszyst�ko
jed�no,�czy�zdo�ła�na�wró�cić�na�wet�ka�-
mie�nie� i sztucz�ne� szczę�ki,� czy� się
na�tnie.�Bi�sku�pom�nie�jest�wszyst�ko
jed�no,�że�ich�pre�zy�dent�cza�sem�ury�-
wa�się�z ko�ścio�ła�i mo�dli�się,�szu�su�-
jąc�chry�stia�nią.
Kul�czy�ków�nę�uwie�ra� jej� suk�nia

kosz�tu�ją�ca�ją�ty�siąc�ra�zy�wię�cej�niż
za�ro�bi�ła� Azjat�ka,� któ�ra� ją� uszy�ła.
Nie�jest�jej�wszyst�ko�jed�no,�jak�ży�-
je� ano�ni�mo�wa� kraw�co�wa,� w każ�-
dym�ra�zie�do cza�su�gdy�pol�ska�mi�-
liar�der�ka� ku�pi� sko�śno�okie� kra�-
wiec�two�i obe�tnie�pła�ce.

W re stau ra cjach nie

po da wa no by kar ty

dań, gdy by go ściom 

by ło wszyst ko jed no,

co ze żrą i wy pi ją. Gdy

PiS roz da knaj py swo im

ak ty wi stom, bę dzie

tam do wy bo ru bi gos

i opła tek al bo bi gos

i opła tek.

Mnie�ja�ko�„cy�nicz�ne�mu”�rzecz�-
ni�ko�wi� rzą�du� PRL� nie� by�ło
wszyst�ko�jed�no,�czy�„So�li�dar�ność”
sczeź�nie,�czy�–�od�pu�kać�–�roz�kwit�-
nie.

Sam�co�wi� nie� jest�wszyst�ko� jed�-
no,� czy� jeź�dzi� ško�dą,� czy�may�ba�-
chem�lub�lam�bor�ghi�ni.
Psom� nie� jest� wszyst�ko� jed�no,

czym�je�czę�stu�ją�i kto�je�głasz�cze.
Ro�dzi�nom� smo�leń�skim� nie� jest

wszyst�ko�jed�no,�kto�na�praw�dę�le�ży
w gro�bie� ich�bli�skie�go,� cho�ciaż� to
prze�cież�do�kład�nie�wszyst�ko�jed�no.
Lu�dziom�nie� jest�wszyst�ko� jed�-

no,�z kim�stwo�rzą�pa�rę,�a po�tem�dla
ko�go�się�roz�sta�ną�lub�roz�wio�dą.
Mnó�stwo� Po�la�ków�myl�nie� wie�-

rzy,�że�ich�pol�skość�jest�dzie�dzicz�-
na od wie�lu�po�ko�leń�i że�wią�że�się
z nią�ja�kaś�od�ręb�na mo�ral�ność�i in�-
ne�za�le�ty.�Nie�jest�więc�im�wszyst�-
ko� jed�no,� ja�kie�ma�ją�po�cho�dze�nie
współ�o�by�wa�te�le�o ko�rze�niach�nie�-
miec�kich,� arab�skich,� ro�syj�skich,
ży�dow�skich,� ukra�iń�skich,� cy�gań�-
skich.�Za�pa�le�ni�pa�trio�ci�wa�lą�więc
w mor�dę� Po�la�ków� we�wnątrz� po�-

zba�wio�nych�pol�skiej�krwi,�a na ze�-
wnątrz�pol�skie�go�bia�łe�go�bru�du.
„Ga�ze�cie�Pol�skiej”�nie�jest�na�wet

wszyst�ko� jed�no,� kto� po�ka�zu�je� jej
ulu�bio�ny�film�„Smo�leńsk”�re�ży�se�-
ra� An�to�nie�go� Krau�ze�go.� Obu�rza
się,� że� ta�ką� świę�tość� wy�świe�tlał
Niem�com� Klub� Pol�skich� Nie�-
udacz�ni�ków� zrze�sza�ją�cy� lu�za�ków
ro�bią�cych�so�bą�ka�ba�ret.
Chwa�ląc� się� „Nam� nie� jest

wszyst�ko� jed�no”,� „Wy�bor�cza”
prze�śle�pia�to,�że�w po�li�ty�ce�wszyst�-
kim� nie� jest� wszyst�ko� jed�no.� Fa�-
szy�stom�nie�jest,�li�be�ra�łom�nie�jest,
a na�wet�lu�do�wcom�i ku�ki�zow�com.
Wszel�kie�wszyst�ko� jed�no�miesz�ka
po�za po�li�ty�ką.� Np.� mnie� w „Wy�-
bor�czej”�obo�jęt�ne�jest�tyl�ko�to,�co
pi�szą� red.� Waj�rak� i dział� spor�tu.
Nie� cier�pię� przy�ro�dy:� ro�ślin,� pej�-
za�ży,�owa�dów,�pta�ków�oraz�wszyst�-
kich� zwie�rząt,� któ�re�nie� są� ssa�ka�-

mi.�Kłó�ci� się� to�z ro�zu�mem�i po�-
praw�no�ścią�po�li�tycz�ną,�ale�ist�nie�ją
prze�cież�też�gu�sty�i emo�cje,�w tym
pier�dol�ce.�Nie�na�wi�dzę�też�wy�sił�ku
fi�zycz�ne�go�spor�tow�ców�i kul�tu�ich
zma�gań�bez�zna�cze�nia�dla�ni�cze�go.
Ja�sam�nie�mógł�bym�być�hi�tle�row�-
cem,�gdyż�ta�ki�mu�siał�czę�sto�pod�-
no�sić�rę�kę.
Naj�bar�dziej� nie� jest� wszyst�ko

jed�no�wca�le�nie�re�dak�to�rom�z Czer�-
skiej,�ale�po�li�ty�kom�z No�wo�grodz�-
kiej,� czy�li� PiS�-owi.� Par�tii� tej� nie
jest�obo�jęt�ne,�kto�pa�sie�ko�nie,�kim
był� dzia�dek� Mo�ni�ki� Olej�nik,� kto
otwie�ra�drzwi�Kuch�ciń�skie�mu,�gra
w ja�kimś�fil�mie,�ku�pu�je�ak�cje,�go�ni
zło�dzie�jasz�ków,� nie� żre� opłat�ka.
Ka�czyń�ski�nie�zna�po�ję�cia�„nie�mo�-
ja� brosz�ka”.�Uczu�lam�na to�Be�atę
Szy�dło.
Każ�dy� czy�tel�nik� „Ga�ze�ty� Wy�-

bor�czej”� za�uwa�żać� po�wi�nien,� że
pod jej� wia�do�mym�mot�tem� kry�ją
się�pa�ra�dok�sal�ne�wo�bec�te�go�za�wo�-
ła�nia� tre�ści.�Dzien�nik� ten�no�kau�-
tu�je�PiS�za za�bor�czość,�we�wnątrz�-
pol�ski�im�pe�ria�lizm,�ape�ty�ty�na to�-
tal�ną� wła�dzę� nad wszyst�kim
i wszyst�ki�mi� oraz� przyj�mo�wa�nie
bez�pra�wia�za nor�mę�w po�stę�po�wa�-
niu.� „Ga�ze�ta”� zwal�cza� więc� PiS
za to,� iż� wła�śnie� je�mu� nie� jest
wszyst�ko� jed�no�w spo�sób�skraj�ny.
W swych� czy�nach� i sło�wach� ta
zgra�ja�znacz�nie�sil�niej�oka�zu�je�nie�-
obo�jęt�ność�niż�dzien�nik�Mich�ni�ka
i lep�sze�go�z Kur�skich,�a tak�że�niż
ca�ła�opo�zy�cja.�„Ga�ze�ta�Wy�bor�cza”
dzień� w dzień,� stro�na po stro�nie
pięt�nu�je�ka�czy�stów�wła�śnie� za to,
że� im� naj�bar�dziej� ze� wszyst�kich
nic� nie� jest� wszyst�ko� jed�no.
Pod de�kla�ra�cją� o wła�snej� cno�cie
nie�obo�jęt�no�ści� „Wy�bor�cza”� miaż�-
dży�cu�dzą,�więk�szą�od swo�jej.�Ol�-
brzy�mią.�Gdy�by�PiS�gdzie�kol�wiek
oka�za�ło� obo�jęt�ność,� „Wy�bor�cza”
mo�gła�by�mieć�na�dal�re�kla�my�spół�-
ek�skar�bu�pań�stwa.�Obo�jęt�ność�ta�-
ką�jest�w Pol�sce�zaś�rzad�ko�ścią,�że
ma�my�na�wet�tak�cno�tli�we�kur�wy�-
-ka�to�licz�ki,�iż�nie�jest�im�wszyst�ko
jed�no,�czy�da�ją�po bo�że�mu�w ci�pę,
czy�w od�byt�tak�że. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Da ni szew ska: – Jak przy szły te strasz ne
mro zy, ru szy ło mnie su mie nie. Za raz bę -
dziesz się ze mnie na bi ja ła. 
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Ależ�ja�z cie�bie? I two�je�-
go�su�mie�nia?�

– No do brze, myśl so bie co chcesz. Za dzwo -
ni łam na po li cję i zgło si łam chęć przy gar nię -
cia bez dom nych. I ra dio wóz przy wiózł pa na
Ja na. 
–�Dla�cze�go�mia�ła�bym�się�z te�go�na�bi�jać?�Ty
mi� cią�gle� przy�pi�su�jesz� po�sta�wy,� któ�rych� ja�ko
ży�wo� ni�gdy� nie� ujaw�nia�łam.� Jak� pan� Jan�ma
w mróz�dach�nad gło�wą,� to�ko�cham�cię� za to
i po�dzi�wiam. I na�wet�ci�nic�nie�po�wiem�o „Do�-
brej�pa�ni”… I jak�tam�pan�Jan?

– Śmier dzą cy był okrut nie i brud ny. Ob my -
ty po szedł spać, bo też cał kiem trzeź wy nie
był. Ra no zno wu się umył, zjadł śnia da nie,
ubrał się w spodnie od dre su mo jej ko le żan ki
z Łom ży i w wy twor ny swe ter Jur ka. Na obiad
do stał zu pę z bo bu, ba łam się, że bę dzie stę -
kał, bo bar dzo pi kant na, ale stwier dził, że lu -
bi ostro. Na dru gie był ma ka ron z wo ło wi -
ną. – Po pił bym czymś… Do stał na łę czo wian -
kę, co nie zbyt przy pa dło mu do gu stu. Ale
przy stał na mo je wa run ki. Po cho dzi spod
Szcze ci na, a tu ła się już 11 lat. Skoń czył za -
wo dów kę i tech ni kum, od cza su do cza su coś
więc za ra bia. Zi mą sy pia w pu sto sta nach,
któ rych u nas w Kon stan ci nie do sta tek. Do -
mek po ro dzi cach od dał sio strze, z żo ną mu
nie wy szło przez te ścio wą, a dzie ci na szczę -
ście nie ma. Tak po wie dział.
–�Mą�dry�czło�wiek.

– Du żo śpi i nie mam su mie nia go wy rzu cić.
Jest bar dzo grzecz ny i pe łen god no ści. Naj -
bar dziej zdzi wił mnie pies Iwan, ten, któ re go
zna la złam w ze szłym ro ku. Jest to pies obron -
ny, któ ry już nie jed ną oso bę dziab nął w łyd kę.
Pa na Ja na przy jął jak swe go. Na wet nie
dziam gał. Wi dać przy po mnia ło mu się dzie -
ciń stwo. Po ło żył się na tych brud nych ciu -
chach, któ re wy rzu ci łam na mróz do de zyn -
fek cji. Za dzi wia ją ce są te zwie rzę ta. 
–�Ja�sne,�do�bro�byt�im�w du�pie�nie�prze�wra�ca,
jak�lu�dziom.

– Ta aa? A ty, Woł ku, co zro bi łaś dla ludz ko -
ści? Przy kry ła byś jed ne go bez dom ne go swo -
im sno bi stycz nym fu trem…
–�No�do�bra,�nie�za�wsty�dzaj�mnie�dłu�żej.

– Nie ma ta kiej moż li wo ści. Bę dę cię za -
wsty dzać, ile wle zie. Na ko la cję by ła szyn ka
z dzi ka i dwie sa łat ki. Jed na z bu ra ków, a dru -
ga z ki szo nej ka pu sty. Nie, nie wpro wa dzisz
się do mnie z wy ży wie niem. Masz miesz ka nie

z pięk nym ob ra zem, a i two ja uro cza ma ma
też ma.
–�Wpro�wa�dzać�się�nie�mu�szę,�ale�tak�na wy�-
ży�wie�nie�to�bym�się�cza�sem�za�ła�pa�ła…�Nie�mu�-
sisz�mnie�wpusz�czać�do do�mu,�mo�żesz�po�de�słać
do re�dak�cji.

– Sa ma se ugo tuj.
–�Prze�cież�mó�wisz,�że�nie�umiem.

– To się, kur wa, na ucz. Ta ka in te li gent na
i wszyst ko wie dzą ca nie wia sta mo że se sa łat -
kę z bu ra ka wy fa so wać wła sno ręcz nie, jak są -
dzę.
–�Wal�się.�Pój�dę�do ka�wiar�ni�„Fa�wo�ry”�i za�-
mó�wię� za nie�wiel�ką� opła�tą.�Ostat�nio� prze�nio�-
słam�warsz�tat�do „Fa�wo�rów”,�bo�mi�„Wil�so�na”
za�mknę�li.� Prze�mi�łe� miej�sce,� tyl�ko� zmie�rza�jąc
tam�ale�ją�Woj�ska�Pol�skie�go,�naj�pięk�niej�szą�uli�-
cą�w War�sza�wie…

– A jak że.
–�…naj�pięk�niej�szą�uli�cą�wWar�sza�wie,�po�wia�-
dam,�od�kry�łam,�co�się�dzie�je�na środ�ku�pa�sa�zie�-
le�ni,�za�bu�do�wa�ne�go�od pew�ne�go�cza�su�pło�tem
i kon�te�ne�ra�mi.�My�śla�łam�na�iw�nie,�że�ru�ra�pę�-
kła� czy� cóś,� a tam�„Bu�do�wa�Po�mni�ka�Rot�mi�-
strza� Wi�tol�da� Pi�lec�kie�go”.� Wy�pier�do�lą� mi,
za pół�to�ra�mi�liar�da�zło�tych,�ta�ki�wiel�ki�be�to�no�-
wy� kloc,� z któ�re�go,� ni�czym�dia�beł� z pu�deł�ka,
wy�ska�ki�wać�bę�dzie�mo�sięż�ny�rot�mistrz�w ro�ga�-

tyw�ce.�Kur�wa!�Te�go�nam�wła�śnie� trze�ba� by�ło
na alei� Woj�ska,� nie� dość� te�go� obrzy�dli�stwa
z oło�wia�ny�mi�żoł�nie�rzy�ka�mi…

– Zna czy cze go?
–�Po�mni�ka�Czy�nu�Zbroj�ne�go�Po�lo�nii�Ame�ry�-
kań�skiej.� Jest� wiel�ka� gra�ni�to�wa� pi�ra�mi�da,
a na czub�ku�pi�ra�mi�dy�fa�la,�z któ�rej�wy�ła�nia�się
fa�cet�na ko�niu�i jesz�cze�dwóch�per�pe�des,�każ�de�-
mu� coś� ster�czy,� ja�kaś� lan�ca� al�bo� sza�bla,� al�bo
cho�rą�giew,�i to�wszyst�ko�jest�jesz�cze�po�ko�lo�ro�-
wa�ne,�ta�ka�je�go�mać,�na dziś�już�dość�brud�ne,
ale�żrą�ce�się�ze�so�bą�bar�wy.�Gro�za,�cho�ciaż�po�-
waż�ne�wąt�pli�wo�ści,�czy�rot�mistrz�z pu�deł�ka�jej
nie� prze�bi�je.� Bę�dę,� kur�wa,� cho�dzić� ty�łem
do mo�je�go�miej�sca� pra�cy� twór�czej.�Na�wia�sem
mó�wiąc,�za�gnież�dżam�się�tyl�ko�w lo�ka�lach�dra�-
śnię�tych�żo�li�bor�skim�na�cjo�na�li�zmem.�W „Wil�-
so�nie”�na ba�rze�był�cy�tat�z Bran�dy�sa:�„Pierw�szą
ce�chą� żo�li�bo�rza�ni�na� jest� roz�wi�nię�ta� świa�do�-
mość�swo�je�go�miej�sca�za�miesz�ka�nia.�Żo�li�bo�rza�-
nin�nie�miesz�ka�w War�sza�wie,�tyl�ko�na Żo�li�bo�-
rzu,�tak�jak�Mic�kie�wicz�na Li�twie”.�U „Fa�wo�re�-
go”�sie�dzę�pod słusz�nym�po�li�tycz�nym�po�stu�la�-
tem:�„Chce�my�Żo�li�bo�rza�od mo�rza�do mo�rza”.�

– Sły szy cie, żo li bor scy re stau ra to rzy? Nie
wy pi su je cie so bie ak tów lo kal nej wyż szo ści
na ścia nach swo ich lo ka li, bo wam się Wołk
za lę gnie. Wra ca jąc do te ma tu dnia: sie dzia -
łam przed wczo raj z pa nem Ja nem…

–�Ja�sne,�bę�dziesz�mnie�da�lej�pa�ło�wać�po łbie
tą�swo�ją�do�bro�czyn�no�ścią,�że�bym�się�czu�ła�cał�-
kiem�nie�ade�kwat�nie�w mo�jej�le�wac�kiej�wraż�li�-
wo�ści�na bez�dom�ność.

– Ta ki jest wła śnie mój za miar. Pan Jan po -
wie dział, że bo lą go no gi. Mo że so bie od mro -
ził, a mo że brak wi ta mi ny D3. Przy nio słam pi -
guł ki. Ame ry kań ską D3, któ rą do sta ję od mo -
je go uko cha ne go Bron ka z No we go Jor ku.
I gdy sie dział i czy tał „NIE”, wy glą dał jak
lord an giel ski. Do stał też oku la ry, bo bez nich
nie mógł czy tać. Ku pi łam mu też ko zę, ta ki
pie cyk, któ ry za mon tu je w pu sto sta nie, bo na -
wet go rą cej her ba ty nie mo że so bie zro bić.
Te raz on się mar twi, że ko le dzy ukrad ną mu
ko zę na złom.
–� To� nie�ste�ty� jest� cał�kiem� nie�wy�klu�czo�ne.
Złom�sta�no�wi�jed�no�z za�sad�ni�czych�źró�deł�do�-
cho�du� lud�no�ści� zbie�ra�czej.�Kie�dyś�mi� są�sie�dzi
wy�nie�śli�ka�lo�ry�fe�ry�cze�ka�ją�ce�na za�mon�to�wa�nie.

– I co zro bi łaś?
–� Są�sia�dom� nic.� Po�je�cha�łam� do po�bli�skie�go
sku�pu� i za�żą�da�łam�do�wo�du�za�ku�pu�wraz�z na�-
zwi�skiem�sprze�da�ją�ce�go,�mó�wiąc,�że�chcę�zgło�sić
spra�wę�na po�li�cję.�Wo�le�li�mi�od�dać�ka�lo�ry�fe�ry.

– Zgło si ła byś?
–�Są�sia�dów?�W ży�ciu.�Ale�cwa�nia�ków�ze�sku�-
pu�bez�mru�gnię�cia�okiem.�Czy� już�skoń�czy�łaś
za�wsty�dza�nie�mnie�hi�sto�rią�pa�na�Ja�na?

– Ależ skąd. Opo wiem ci jesz cze, że jak już
są dzi łam, że sy tu acja jest opa no wa na, za uwa -
ży łam, że się dra pie. Je go ubra nie za nie sio ne
do pral ni za czę ło się ta jem ni czo ru szać. Nie
wie dzia łam, że wszy ma ją w so bie ty le ży cia.
Do ba na tę gim mro zie tyl ko je oży wi ła. Do da -
ła im ani mu szu. Ciu chy wy lą do wa ły w śmiet -
ni ku, a w za mian do stał kurt kę, blu zy i na wet
skar pe ty. Wi dzisz, Woł ku, do bro czyn ność ma
swo je wa dy. A wła ści wie swo je in sek ty. Ale
jak na stęp ne go dnia zo ba czy łam na pa sku
w te fa łe nie, że za mar z ło w no cy 10 osób, to
z lu bo ścią pa trzy łam, jak pan Jan pa ła szu je
zu pę mlecz ną na śnia da nie. Z la ny mi klu -
secz ka mi, bo o ta kiej ma rzył.
–�Wiesz�co?�Za�wsty�dzaj�mnie�so�bie�do wo�li.
Je�stem� go�to�wa� to� zno�sić� z po�ko�rą,� je�śli� tyl�ko
pan�Jan�bę�dzie�miał�cie�pło�i klu�secz�ki…

– Tak to ja już nie chcę. Ca łą przy jem ność
mi ode bra łaś.
–�Z po�ma�ga�nia?

– Nie, z za wsty dza nia. �

da�ni�szew�ska@re�dak�cja.nie.com.pl
awl@re�dak�cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 

GOŚ�KA� DA�NI�SZEW�SKA bie ga ła bo so po śnie gu, 
aż jed ne go dnia od mro zi ła so bie sto py. Sie dzi 
te raz za ka rę w do mu i sma ru je pal ce gę sim
smal cem ku za do wo le niu psów. AGNIESZ�KA
WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA jest nie szczę śli wa. Nie na wi -
dzi zi my, mro zu i każ dej rze czy, któ ra je go jest.
Oko pa ła się w knaj pie i cze ka na wio snę.
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AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

Wpraw�dzie� por�tal� „Ga�ze�ty� Wy�bor�czej”� we
wspo�mnie�nio�wej�not�ce�bio�gra�ficz�nej�wy�po�mi�na
mu�głów�nie�służ�bę�w Kor�pu�sie�Bez�pie�czeń�stwa
We�wnętrz�ne�go,�ale�ge�ne�ral�nie�na�strój�jest�pod�-
nio�sły�i pe�łen�smut�ku.�W roz�licz�nych�cy�ta�tach
i hoł�dach�próż�no� jed�nak�szu�kać� in�for�ma�cji,� iż
ostat�nie�mie�sią�ce�ży�cia�prof.�Bau�man�po�świę�cił
na tłu�ma�cze�nie�nie�zwy�kłych�zja�wisk�ro�ku 2016
w to�nie� zgo�ła� od�mien�nym�od obo�wią�zu�ją�ce�go
w pol�skim�– i nie�tyl�ko�–�ma�in�stre�amie.�

•••

Bre�xit� i Trump� –� a tak�że� Ka�czyń�ski
i Orbán�–�są,�twier�dził�Bau�man,�efek�tem�bun�tu
lu�du� prze�ciw� es�ta�bli�sh�men�to�wi,� upa�sio�ne�mu
na he�ge�mo�nii� neo�li�be�ra�li�zmu,� któ�re�go� naj�-
więk�szym� grze�chem� by�ło� wy�eli�mi�no�wa�nie
z oświe�ce�nio�wej� tria�dy�środ�ko�we�go�po�stu�la�tu.
Bez� rów�no�ści� wol�ność� nie� ro�dzi� bra�ter�stwa,
wręcz�prze�ciw�nie:�ro�dzi�spo�łecz�ne�nie�rów�no�ści
i wy�ni�ka�ją�ce� z nich� po�dzia�ły� i wro�gość.�Głos
za wyj�ściem�Wiel�kiej�Bry�ta�nii�z Unii�Eu�ro�pej�-
skiej�czy�głos�na Trum�pa�był�przez�wy�bor�ców
trak�to�wa�ny�ja�ko�for�ma�uka�ra�nia�ca�łe�go�es�ta�bli�-
sh�men�tu� za neo�li�be�ral�ną� nie�spra�wie�dli�wość� –
prze�ko�ny�wał�Bau�man.

„Dla ofiar de re gu la cji ryn ku pra cy i ryn ków
fi nan so wych, spusz czo nych ze smy czy i sza le -
ją cych nie rów no ści, dla kur czą cych się sze re -
gów be ne fi cjen tów spad ku po That cher i Re -
aga nie i rów no cze śnie zwie lo krot nia ją cych się

mas, któ re odzie dzi czy ły tyl ko stra ty; dla kla -
sy śred niej osu wa ją cej się w prze ra żo ny, upo -
śle dzo ny i nie pew ny swo je go lo su pre ka -
riat – dla nich wszyst kich bry tyj skie re fe ren -
dum by ło rzad ką, pra wie nie spo ty ka ną, szan są
na roz ła do wa nie dłu go zbie ra ją ce go się i ro -
pie ją ce go ła dun ku wście kło ści na es ta bli sh -
ment ja ko ca łość” –�mó�wił�w lip�cu�w roz�mo�wie
z bra�zy�lij�ską�dzien�ni�kar�ką�He�le�ną�Ce�le�sti�no.

•••

We�wrze�śniu�w ese�ju�„Jak�neo�li�be�ra�lizm�uto�-
ro�wał� dro�gę� dla�Do�nal�da�Trum�pa”�na bry�tyj�-
skim�por�ta�lu�So�cial�Eu�ro�pe�Bau�man�po�rów�ny�-
wał� re�ak�cję� ame�ry�kań�skie�go� es�ta�bli�sh�men�tu
na klę�skę� Clin�ton� do re�fe�ra�tu� Chrusz�czo�wa
o zbrod�niach�Sta�li�na.�
So�cjo�log�przy�po�mniał�w nim 2�klu�czo�we�sło�-
wa�z te�go�re�fe�ra�tu:�„błę dy” i „wy pa cze nia” po�-
peł�nio�ne�przez�Sta�li�na�w trak�cie�bu�do�wy�sys�te�-
mu,�któ�ry�ze�swej�isto�ty�miał�być�zdro�wy,�słusz�-
ny�i głę�bo�ko�etycz�ny.�W wie�lo�go�dzin�nym�re�fe�-
ra�cie� Chrusz�czo�wa� nie� zna�la�zło� się� miej�sce
na naj�mniej�sze� choć�by� po�dej�rze�nie,� że� w sa�-
mych�swych�za�ło�że�niach�sys�tem�ów�za�tru�ty�był
nie�spra�wie�dli�wo�ścią,� nie�przy�zwo�ito�ścią,� nie�-
mo�ral�no�ścią,� któ�re� –� nie�wy�ka�za�ne� i nie�po�-
wstrzy�ma�ne� –� mu�sia�ły� do�pro�wa�dzić� do tych
wła�śnie�po�twor�no�ści,�któ�re�Chrusz�czow�z ta�ką
pryn�cy�pial�no�ścią� zde�ma�sko�wał.� „Przy po mi -
nam te jak że od le głe wy da rze nia nie dla te go,
że sta rzy lu dzie, jak ja, są za ko cha ni we wspo -
mnie niach i od nich uza leż nie ni” –�pi�sał�Bau�-
man� z wła�ści�wym� so�bie�wdzię�kiem�–�„ale ze

wzglę du na ich upior na we echo brzmią ce
w re ak cjach kan dy dat ki i jej zwo len ni ków
na cięż kie la nie, ja kie do sta ła w tych wy bo -
rach Hil la ry Clin ton, Par tia De mo kra tycz na,
któ rą re pre zen to wa ła i neo li be ral na po li ty ka,
ja ką ta par tia błęd nie pro wa dzi ła i obie cy wa -
ła kon ty nu ować”.
Że�by�nie�by�ło�wąt�pli�wo�ści:�Bau�man�nie�po�-
pie�rał�Trum�pa,�Ka�czyń�skie�go�czy�bre�xi�tu.�Mó�-
wił� o nie�bez�pie�czeń�stwach� z nich� pły�ną�cych,
o ry�zy�kow�nej� chę�ci� po�wie�rza�nia� wła�dzy� lu�-
dziom,�któ�rzy�pro�mu�ją�pro�ste�re�cep�ty�na skom�-
pli�ko�wa�ne�pro�ble�my,�a nie�zna�ją�lub�nie�pa�mię�-
ta�ją�„uro ków ży cia w to ta li tar nych re żi mach”.
Pi�sał�wie�le�o de�cy�zjo�ni�zmie�–�kon�cep�cji�wła�dzy
opar�tej�wy�łącz�nie�na wo�li�li�de�ra,�któ�ry,�ni�czym
Bóg�w od�po�wie�dzi�na py�ta�nia�Hio�ba,�nie�tyl�ko
od�ma�wia�uza�sad�nie�nia�swo�jej�de�cy�zji,�ale�tak�że
kwe�stio�nu�je� czy�je�kol�wiek� pra�wo� do żą�da�nia
i otrzy�ma�nia�wy�ja�śnień.�

•••

Ale�naj�waż�niej�sza�na�uka,�ja�ka�pły�nie�z ostat�-
nich�tek�stów�i wy�po�wie�dzi�prof.�Bau�ma�na,�jest
ta�ka,�że�by�nie�ogra�ni�czać�się�do kom�for�to�we�go
wska�za�nia�źró�deł�nie�szczę�ścia�w „na ra sta ją cej
fa li na cjo na li zmu i po staw an ty de mo kra tycz -
nych” –�któ�ra�tak�na�praw�dę�nie�jest�przy�czy�ną,
ale�skut�kiem�zła,�ja�kim�jest�he�ge�mo�nia�neo�li�be�-
ral�ne�go�my�śle�nia�i pły�ną�cy�z niej�roz�wód�mię�-
dzy�wła�dzą�i po�li�ty�ką.�„Wszyst kie nie spra wie -
dli wo ści i nie szczę ścia, ja kie do pro wa dzi ły
an ty unij nych bun tow ni ków do pro te stu, da ją
się prze śle dzić aż do ich źró deł tkwią cych

w star ciu wy zwo lo nych spod kon tro li po li -
tycz nej po tęg fi nan so wych, in we sty cyj nych
i han dlo wych z po li ty ką cier pią cą na cią gły
de fi cyt wła dzy” –�prze�ko�ny�wał�Bau�man.

Neo�li�be�ral�ne�my�śle�nie�wżar�ło

się�w men�tal�ność�pol�skie�go�

es�ta�bli�sh�men�tu�po�li�tycz�ne�go

tak�głę�bo�ko,�że�nikt�już�na�wet

nie�za�uwa�ża,�jak�głu�pie,�

nie�mo�ral�ne�i szko�dli�we�jest�

my�śle�nie�o spo�łe�czeń�stwie�ja�ko

o zbio�ro�wo�ści�po�sia�da�czy�

głęb�szych�lub�płyt�szych�

pry�wat�nych�kie�sze�ni.

PiS�oczy�wi�ście�nic�w tej�spra�wie�nie�zmie�nia.
Nie� ma� mo�wy� o przy�wró�ce�niu� znie�sio�ne�go
za po�przed�nie�go�ka�czy�zmu�trze�cie�go�pro�gu�po�-
dat�ko�we�go.�Rząd�nie�ro�bi�nic�na rzecz�zli�kwi�-
do�wa�nia� dzie�siąt�ków� przy�wi�le�jów� po�dat�ko�-
wych� wy�lob�bo�wa�nych� u PO� przez� roz�ma�ite
gru�py,�zwłasz�cza�du�że�fir�my�z ka�pi�ta�łem�za�gra�-
nicz�nym,� ban�ki� i in�ne� in�sty�tu�cje� fi�nan�so�we.
Prof.�Wi�told�Mo�dze�lew�ski�stra�ty�bu�dże�tu�pań�-
stwa�z te�go�ty�tu�łu�oce�nia�na 180�mld�zł.�Je�dy�ną
rze�czą,�któ�rą�PiS�zmie�ni�ło,�jest�re�to�ry�ka.�Fakt,
iż�to�wy�star�czy�ło,�świad�czy�o ska�li�wkur�wie�nia
oby�wa�te�li�i po�zio�mie�nie�zgo�dy�na neo�li�be�ral�ny
po�rzą�dek.�To�wła�śnie�pró�bo�wał�nam�wy�tłu�ma�-
czyć�Zyg�munt�Bau�man.�

•••

Do�pó�ki�an�ty�pi�sow�ska�opo�zy�cja,�zjed�no�czo�na
wo�kół�Ko�mi�te�tu�Obro�ny�De�mo�kra�cji,�nie�za�da
so�bie� tru�du� zro�zu�mie�nia� tej� dość� oczy�wi�stej
praw�dy,�PiS�na�praw�dę�nie�bę�dzie�mia�ło�z kim
prze�grać.� �

awl@redakcja.nie.com.pl

Lekarz świata

Po�stę�po�wa,�an�ty�pi�sow�ska�Pol�ska�że�gna�Zyg�mun�ta�Bau�ma�na,�
jed�ne�go�z naj�więk�szych�my�śli�cie�li�na�szych�cza�sów.
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–� Sta�nął�by� Pan� w obro�nie� ko�goś
ata�ko�wa�ne�go�na tle�ra�so�wym?

– W la tach 80. chu li ga ni na pa dli
Cy gan kę i jej ubli ża li, to ich roz go ni -
łem. Gdy wie le lat póź niej pra co wa -
łem w klu bie mu zycz nym, we zwa łem
ka ret kę do Mu rzyn ki, któ ra ze mdla ła
i nikt pal cem nie kiw nął. Raz, że by ła
to kwe stia za wo do wa, a dwa, że ni gdy
nie bę dę pa trzeć, jak ktoś po nie wie ra
ko bie tę, nie za leż nie od te go, czy bę -
dzie to Po lka, czy In dian ka. To nie -
zgod ne z na szym ko dem kul tu ro wym,
za sa da mi ry cer sko ści.

–� Ste�reo�typ� na�ro�dow�ca� mó�wi,� że
gdy� wi�dzi� na uli�cy� Mu�rzy�na� al�bo
Azja�tę,� to� wy�wa�la� mu� lut� na ryj,
a przy�naj�mniej�splu�wa�na je�go�wi�dok.

– Upra wiam kul tu ry sty kę ca łe ży cie
(re kord w wy ci ska niu na kla tę 190 kg
– przyp. M.M.) i wie lo krot nie, czy ja -
ko oso ba pry wat na, czy in struk tor,
mia łem na si łow niach do czy nie nia
z oso ba mi wszel kich na ro do wo ści. In -
te gro wa li się i Afry kań czy cy, i lu dzie
z Bli skie go Wscho du. Tyl ko z Chiń -
czy ka mi ni gdy nie moż na by ło się za -
ko le go wać. Jak jed ne mu zna la złem
klu czyk od szaf ki, to grzecz nie po -
dzię ko wał, ale na stęp ne go dnia
„cześć” już nie po wie dział. Z żół ty mi
nie ma my żad nej ta kiej re la cji i to jest
współ cze śnie naj więk sze za gro że nie.

–�Azja�ci�no�wy�mi�Mu�rzy�na�mi?
– Pro ble mu uchodź ców arab skich

prak tycz nie nie ma. Na to miast nikt
się nie in te re su je kwe stią imi gran tów
azja tyc kich. Wiet nam czy cy nam nie
wa dzą, bo nie do ko nu ją za ma chów
ter ro ry stycz nych i ży ją w swo ich en -
kla wach, nie awan tu ru ją się, otwie ra ją
stra ga ny, knajp ki. Nie jest to pań stwo
eks pan syw ne kul tu ro wo. Dzi wi mnie
na to miast cał ko wi ta śle po ta czę ści
śro do wi ska na ro do we go na kwe stię
chiń ską, któ rą uwa żam za za gro że nie.
Oni już nas za la li swo imi to wa ra mi.
Te raz kwe stia, czy bę dą chcie li na rzu -
cić nam swój styl ży cia, ob cy sys tem
war to ści?

–�Był�by�Pan�w sta�nie�za�ko�chać�się
w Ży�dów�ce?

– Mam ko le gę, któ ry oże nił się
z Ży dów ką i so bie ten zwią zek wy so -
ko ce ni. Ser ce nie słu ga. A czy ja był -
bym w sta nie? To za le ży, czy jej przy -
wią za nie kul tu ro we ro ko wa ło by
zgod ne współ ży cie. Z per spek ty wy
czło wie ka, któ ry ma po nad 50 lat, zda -
ję so bie spra wę, że pierw sze emo cjo -
nu ją ce rand ki to jed no. Ale co bę dzie
za 20 lat? Wie lu mo ich ko le gów, któ -
rzy za ło ży li za gra ni cą związ ki z ko -
bie ta mi kul tu ry ka to lic kiej, ale azja -
tyc kiej, też po nio sło po raż kę.

–� Czy�li� mo�gę� na�pi�sać:� „Ma�rian
Ko�wal�ski� nie� miał�by� prze�szkód
przed stwo�rze�niem� związ�ku� z Ży�-
dów�ką� al�bo�Mu�rzyn�ką,� pod wa�run�-
kiem�że�nie�by�ła�by�mu�od�le�gła�kul�-
tu�ro�wo”?

– Je stem żo na ty, tak że nie rób my
z te go ofer ty ma try mo nial nej. Oczy -
wi ście, moż na zna leźć dziew czy nę
z tej sa mej uli cy i też się z nią nie do -
ga dać. Ale na róż ni ce kul tu ro we trze -
ba być wy czu lo nym.

–�Zde�rzył�się�Pan�kie�dyś�z an�ty�se�-
mi�ty�zmem�na pol�skiej�pra�wi�cy?

– Nie, a ob ra cam się w niej wie le lat.
Naj czę ściej na ja kichś spo tka niach

otwar tych z pu bli cy sta mi ktoś
star szy, wy cho wa ny w tra dy cji
mo cza row skiej, wsta nie i coś
o Ży dach pal nie, ale że by po ru -
szać tzw. kwe stię ży dow ską, to
te go ni gdy nie by ło.

–�Wy�glą�da� na to,� że� za�raz
się� Pan� za�pi�sze� do „Kry�ty�ki

Po�li�tycz�nej”.�A mo�że�Pan�mi�mó�wi
to,�co�chcę�usły�szeć?

– 25 lat dzia łam spo łecz nie w prze -
strze ni pu blicz nej; mo je sło wa i czy ny
to nie są za gryw ki na po zio mie kam -
pa nii wy bor czej. Wszyst ko jest
do zwe ry fi ko wa nia.

–� W 2015� r.� star�to�wał� Pan� ja�ko
kan�dy�dat� z Ru�chu� Na�ro�do�we�go
na urząd� Pre�zy�den�ta� RP.� Za�jął
Pan 9.�miej�sce�spo�śród 11�kan�dy�da�-
tów�z po�par�ciem 0,52�proc.�gło�sów.
To�był�suk�ces�czy�po�raż�ka?

– Klę ska. Li czy łem na 3 proc. Wie -
dzia łem, że na pre zy den ta nie bę dę
wy bra ny, ale mie li śmy ta ki plan – star -
tu je my w ko lej nych kam pa niach i pre -
zen tu je my po glą dy, lu dzie mo gą
przyjść i nas zo ba czyć. Ce lem by ły
oczy wi ście wy bo ry par la men tar ne.

–� Skoń�czy�ło� się� tym,� że� Ro�bert
Win�nic�ki�od�wo�łał�Pa�na�z funk�cji�wi�-
ce�pre�ze�sa� Ru�chu� Na�ro�do�we�go,
po czym�od�szedł�Pan� z par�tii.� Póź�-
niej� zo�stał� Pan� li�de�rem� Na�ro�dow�-
ców�RP,�z któ�rych�też�Pa�na�po�go�nio�-
no.�Coś�Pa�na�na�ro�dow�cy�nie�lu�bią.

– Wszyst ko za czę ło się od zwą cha -
nia z Paw łem Ku ki zem, któ re go nie
uwa żam za czło wie ka o ugrun to wa -
nych po glą dach. Marsz Nie pod le gło -
ści opu ścił po pierw szych sło wach
kry ty ki ze stro ny „Ga ze ty Wy bor -
czej”, a po tem chciał być li de rem na -
sze go in te re su. Na to trze ba za słu żyć.
Po za tym uwa żam, że był czło wie kiem
pro wa dzo nym za rę kę i pro mo wa nym
sztucz nie przez pry wat ne sta cje te le -
wi zyj ne, róż ne Ku by Wo je wódz kie…
Win nic ki po sta wił na Ku ki za i zo stał
przez nie go wy ro lo wa ny. A Na ro dow -
ców RP sam rzu ci łem w cho le rę.

–�Ma�Pan�żal�dopo�sła�Win�nic�kie�go?
– Nie da rzę go nie chę cią, na to miast

nie zga dzam się z je go de cy zja mi po li -
tycz ny mi. Ze mną po stą pił źle, po nie -
waż mógł mnie da lej trzy mać ja ko wi -
ce pre ze sa. Trze ba mieć we wnętrz ną
opo zy cję. Jak się no ga po wi nie, to ktoś
mu si cią gnąć wóz da lej. On te go nie
ro zu miał. Uwa żam, że Win nic ki jest
czło wie kiem, któ ry nie po tra fi pra co -
wać ze spo ło wo i chce wszyst ko me blo -
wać po swo je mu. Czas fan klu bów się
skoń czył. Trze ba umieć bu do wać so -
lid ną eki pę.

–�Niech�Pan�się�nie�mar�twi,�wśród
ka�nap� le�wi�co�wych� ba�ła�gan� jesz�cze
więk�szy.

– Pa ra dok sal nie to nas łą czy, że śro -
do wi ska ide owe nie chcą re zy gno wać
z pryn cy piów. A że by zbu do wać więk -
szą ja kość, trze ba się uśmie chać
do szer sze go, luź niej sze go elek to ra tu.
Ni gdy nie czu łem pę du do zo sta nia
po słem. Mo im ce lem jest, aby Po la cy
wresz cie zo sta li spo łe czeń stwem re -
pu bli kań skim, oby wa tel skim i wie -
rzą cym we wła sne si ły. I że by nie czu -
li się gor si, bo lu dzie, któ rzy tak się
czu ją, nie chcą się an ga żo wać po li -
tycz nie, tyl ko wo lą ku pić sa mo chód
z Nie miec i po je chać na gril la.

–�To�mo�że�czas�po�łą�czyć�ka�na�py:
niech� na�ro�dow�cy� wy�stą�pią� ra�zem
z le�wa�ka�mi�o le�ga�li�za�cję�mał�żeństw
ho�mo�sek�su�al�nych!

– Dla mnie spo sób za spo ka ja nia
tych po trzeb to nie jest pro gram po li -
tycz ny. Pań stwo w ogó le nie po win no
się do te go mie szać. Po za tym mniej -
szo ścią sek su al ną, któ ra ma naj bar -
dziej prze chla pa ne, są im po ten ci,
a nikt do nich rę ki nie wy cią ga…

–�Czy�li�nie�bę�dzie�z Wa�szej�stro�ny
słyn�ne�go�za�ka�zu�pe�da�ło�wa�nia?

– Te go nie spo sób wy eg ze kwo wać!
Nie wol no pro mo wać, ale i nie wol no
prze śla do wać. To jest spra wa pry wat na.
–�Krzy�wi�się�Pan�na wi�dok�ge�jów

tu,�w Lu�bli�nie?
– Nie je stem spe cjal nie za chwy co ny

ta kim wi do kiem, ale wiem, kto jest
ho mo sek su ali stą w mo im krę gu. Po -
dob nie zresz tą nie prze pa dam za tym,
gdy chło pak z dziew czy ną osten ta cyj -
nie się na mo ich oczach mię to szą
w miej scu pu blicz nym.

–�Wi�dział�Pan�słyn�ne�zdję�cie 3-let�-
nie�go�sy�ryj�skie�go�to�piel�ca�na tu�rec�-
kiej�pla�ży?�Co�Pan�wte�dy�po�czuł?

– Że to dziec ko zo sta ło za mor do wa -
ne przez nie roz trop nych za chod nich
po li ty ków, za chę ca ją cych do ma so we -
go na pły wu w nie bez piecz nych wa -
run kach.

–�Czy�w dzi�siej�szym�zglo�ba�li�zo�wa�-
nym�świe�cie�na�cjo�na�lizm�ma�sens?
Ma� Pan� na so�bie� blu�zę� an�giel�skiej
fir�my� uszy�tą� za�pew�ne�w Ban�gla�de�-
szu,�spodnie�wy�pro�du�ko�wa�ne�w Tur�-
cji�przez�szwedz�ką�fir�mę�z uz�bec�kiej
ba�weł�ny,�ko�rzy�sta�Pan�z ko�re�ań�skie�-
go� te�le�fo�nu� zło�żo�ne�go� na Taj�wa�nie
itd.�Czy�nie�czu�je�Pan�ana�chro�ni�zmu
swo�ich�idei?

– Tu nie cho dzi o to, że w ra mach
bun tu mam skoń czyć z pi ciem co ca -
-co li. Po la cy mu szą prze stać być ofia ra -
mi roz wo ju go spo dar cze go in nych
państw. Mu si my bro nić wła snych in te -
re sów, pro wa dzić pa trio tyzm go spo -
dar czy. Mo że my czuć się ubra ni i na je -
dze ni, ale bez per spek tyw, bę dąc ryn -
kiem zby tu i za ple czem ta niej si ły ro -
bo czej z ze ro wym sta nem kon ta eme -
ry tal ne go. A co z ko lej ny mi po ko le nia -
mi? To jest idea na ro do wa – pro wa dze -
nie ta kiej po li ty ki za gra nicz nej, któ ra
skoń czy z trak to wa niem nas z bu ta.

–�„Być�oby�wa�te�lem�swo�je�go�kra�ju,
na�wet� je�że�li� jest� się� tyl�ko� za�mia�ta�-
czem�ulic,�mu�si�być�uwa�ża�ne�zawięk�-
szy�ho�nor�niż�by�cie�kró�lem�w ob�cym
kra�ju”.�Pod�pi�sał�by�się�Pan�pod ty�mi
sło�wa�mi?

– Tak, lu dzie mu szą mieć po czu cie,
że są war to ścio wi.

–� Au�to�rem� tych� słów� jest� Adolf
Hi�tler.

– O, no to ktoś bliż szy pa na śro do -
wi sku, bo we ge ta ria nin.

–�Co�są�dzi�Pan�o wy�wo�dzą�cej�się
z tra�dy�cji I Rze�czy�po�spo�li�tej� to�le�-
ran�cji�dla�od�mien�no�ści�re�li�gij�nej,�et�-
nicz�nej�i kul�tu�ro�wej?

– Po la cy za wsze by li to le ran cyj ni,
miesz ka ły tu róż ne gru py, ale to by ły
cza sy mo nar chii. De mo kra cja li be ral -
na sprzy ja jed nak an ta go ni zmom. Sam
mam w swo ich ży łach krew ta tar ską,
o czym do wie dzia łem się przez przy -
pa dek pod czas ro dzin nej Wi gi lii. Bab -
cia ze stro ny ma my po da wa ła ta kie

ma łe pie roż ki z su szo ną śliw ką w środ -
ku, po la ne go rą cym słod kim so sem.
Ta kich pie roż ków nie wi dzia łem
w żad nym in nym do mu; za py ta łem
ma mę, o co w tym cho dzi. Na co ona,
że prze cież bab cia by ła z po cho dze nia
Ta tar ką. Że jak?! Dla wszyst kich by ło
to tak oczy wi ste, że w ogó le nie po wie -
dzie li o tym dzie ciom. Póź niej wy grze -
ba łem sta re fo to gra fie, ma lun ki – tam
ja kiś drew nia ny me cze cik, męż czyź ni
słu żą cy w puł kach ułań skich. Czu łem
się tym bar dzo pod nie sio ny na du chu.

–�Ge�ne�tycz�nie�rzecz�bio�rąc…
– Ge ne tycz nie rzecz bio rąc naj -

czyst sza jest ra sa czar na. My w Eu ro -
pie je ste śmy bar dzo wy mie sza ni.

–�Ma�Pan�ja�kichś�ko�le�gów�neo�na�-
zi�stów?

– Skąd. To prze cież idio tyzm, że by
po pie rać ide olo gię, któ ra za kła da ła wy -
nisz cze nie na ro du pol skie go. Wię cej
na ten te mat by ło sen sa cyj nej ga da ni -
ny w me diach, szcze gól nie na po cząt ku
lat 90., niż re al ne go pro ble mu. I w ogó -
le pa trzy się na na ro dow ców szko dli -
wie, ste reo ty po wo. Tak jak by mó wić,
że każ dy le wi co wiec ma ko le gów sa -
mych pe da łów, a dziad ka z UB.

–�Czy�za�ka�zał�by�Pan�Po�la�kom�wy�-
jaz�dów� za�rob�ko�wych� do Wiel�kiej
Bry�ta�nii?�Czy�na miej�scu�Bry�tyj�czy�-
ków�za�ka�zał�by�Pan�wpusz�cza�nia�Po�-
la�ków�do ich�kra�ju?

– Ni gdy nie mia łem nie chęt ne go sto -
sun ku do Po la ków, któ rzy za czę li szu -
kać chle ba za gra ni cą. Bo co mie li ro -
bić? Tym róż ni łem się od in nych osób
z na sze go śro do wi ska, że gdy wcho dzi -
li śmy do Unii, nie uwa ża łem emi gru ją -
cych za zdraj ców. Mó wi łem: spo koj nie,
po ja dą do w mia rę nor mal ne go kra ju,
zo ba czą, jak tam jest, cze goś się na uczą
i wró cą tu bo gat si, mą drzej si, bar dziej
do świad cze ni. Ale po dzie się ciu la tach
masz dzie ci i – tak mó wią wszy scy Po -
la cy, któ rych tam znam – nie chcesz ich
wy słać do tam tej szej szko ły. I wra casz
nad Wi słę. Bry tyj ska go spo dar ka sko -
rzy sta ła z pra cy Po la ków – nie je cha li
tam po so cjal.

–�Po�do�ba�ją�się�Pa�nu�rzą�dy�PiS�-u?
– Jak wi dzę, ja ka jest al ter na ty wa, to

nie mam wy bo ru. Po do ba mi się, że
rząd in te gru je gru pę wy szeh radz ką
i nie wpu ścił uchodź ców. Ale ma bar dzo
sła be za ple cze po li tycz ne. Nie do pusz -
cza nie lu dzi z otwar tą gło wą by ło przez
wie le lat ce lo wym dzia ła niem sze fo stwa
te re no we go PiS. Każ dy miał dwóch,
trzech ko le si i ich słu chał. Nie bu do wa -
li śro do wi ska oby wa tel skie go i to się
mści. Dwa ra zy skła da łem de kla ra cję
przy stą pie nia do PiS. 16 lat te mu na rę -
ce mo je go ko le gi, któ ry dziś jest w PO.
A po tem skła da łem po Smo leń sku.
I znów nie zo sta łem przy ję ty, bo oka za -
ło się, że je stem zbyt an ty kle ry kal ny.

–� An�ty�kle�ry�kal�ny?� W 2012� r.�
pro�wa�dził� wie�lo�ty�sięcz�ny� lu�bel�ski
marsz�w obro�nie�Te�le�wi�zji�Trwam!

– Pro wa dzi łem marsz w obro nie
wol nych me diów. Za pro po no wał mi to
Ma rian Król, szef lu bel skiej „So li dar -
no ści”. A że mia łem do świad cze nie
wie co we, a PiS kłó ci ło się z So li dar ną
Pol ską o pal mę pierw szeń stwa, to wzią -
łem to na sie bie. Wie lu Po la ków ży je
mi tem, że obec ny Ko ściół ka to lic ki
jest osto ją pol sko ści. Tak by ło 100 lat
te mu, ale nie dziś. W trak cie mo jej
dzia łal no ści na pra wi cy, od UPR
po ONR, ni gdy nie mie li śmy żad nej
przy chyl no ści ze stro ny hie rar chów.
Dziś gó rę bie rze ide olo gia po jed na nia,
cze go ema na cją jest pa pież Fran ci szek.
Wi dać ewi dent ny brak od wa gi u bi sku -
pów, aby trwać przy tra dy cyj nych war -
to ściach. Nie eks ko mu ni ko wa li żad ne -
go po li ty ka, ale po nie wie ra ją ONR -
-owców. Tak bę dzie, do pó ki ci nie bę dą
mie li pie nię dzy, tak jak np. PSL.

–� Po�sta�no�wi�łem� zro�bić� z Pa�nem
wy�wiad,�gdy�usły�sza�łem�w ra�diu,�jak
jed�na� z dzia�ła�czek� le�wi�co�wych
oznaj�mi�ła,� że� z Ma�ria�nem� Ko�wal�-
skim� pod żad�nym� po�zo�rem� roz�ma�-
wiać�nie�wol�no.

– I wi dzi Pan, jak się my li ła? Nie
gry zę i her ba tę zro bi łem. Kie dyś na wet
czy ty wa łem ty go dnik „NIE”, ale na sze
dro gi się ro ze szły. Dur ne ste reo ty py
i za bo bo ny po roz rzu ca ne są po ca łej
sce nie po li tycz nej.

Roz ma wiał 
MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

Fa�ce�bo�ok�*
Sta�wic�ki� Da�mian:� Ni�by� Sche�-
tyn�ka� jest� beł�ko�tli�wy,� ale� po�tra�fi
być� dwa� ra�zy� wier�nym� czło�wie�-
kiem,� kie�dy� to� Swe�tru� oka�zał� się
po�dwój�nym� nie�wier�ni�kiem,� za�-
rów�no�po�li�tycz�nym,�jak�i mał�żeń�-
skim.
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski: Tu�sku
wró�ci,� to�Sche�ty�na�pój�dzie�w od�-
staw�kę.�Ale�na ra�zie�sta�ra�się,�sta�-
ra…�Sta�ra�gwar�dia.
Wik�tor�Gło�wac�ki: Sche�ty�na�na�-
wet�nie�mu�si�uda�wać�kre�ty�na.
Łu�kasz� Po�my�kal�ski: Mąż� to
żart.�To�Shrek!
Piotr� Rę�bisz: Pusz�cza� wia�try
na pra�wo.
Hen�ry�ka� Za�or�ska: O Mat�ko,
mąż�sta�nu?�Chy�ba�kon�ta�w afe�rze
ha�zar�do�wej?

Strona�www�*
BOG: Praw�dzi�wy� mąż� sta�nu� po�-
ślu�bia�na�ród.�Wią�że�się�to�z pew�-
ny�mi� obo�wiąz�ka�mi� mał�żeń�ski�mi.
Dla�te�go�Ja�ro�chce�nas�wszyst�kich
wy…

Fo�rum�*
Hor�net:Cie�płe�klu�chy.�Udzie�la�nia
wy�wia�dów� dla� me�diów� po�win�na
go� na�uczyć� nie�za�stą�pio�na� pa�ni
Kry�sty�na�Paw�ło�wicz.
MMM: Od kie�dy�za�fun�do�wał�so�-
bie�no�we�zę�by,�my�śli,�że�mu�ro�zu�-
mu�przy�by�ło.
Czar�na_Mań�ka: Z wy�glą�du
i men�tal�no�ści�pro�win�cjo�nal�ny�ma�-
fio�so�ma�rzą�cy� o zo�sta�niu� ca�po� di
tut�ti�ca�pi.
la�da�co: Mąż� z nie�go� śred�ni,� ale
za to�ka�wał�człon�ka…
Qś�ka�QqRydz�-Qqć: Sza�now�ni�hu�-
ma�ni�ści!�Nie�hu�ma�ni�tar�nie� jest� le�-
żą�ce�mu�ska�kać�ko�py�ta�mi�na grdy�-
kę.
BO�DY:�Zła�pał�Ko�zak�Ta�ta�rzy�na
a Ta�ta�rzyn�za łeb�trzy�ma.
Czy�sej�mo�wy�klincz�Sche�ty�na
bo�ha�ter�sko�sam�wy�trzy�ma?

Wy po wie dzi po cho dzą z fo rum in ter ne to we -

go ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka.
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czy stanika?

Naród głupszy 
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AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

Jed nym z ulu bio nych za jęć wro gów do brej
zmia ny jest wy szu ki wa nie ana lo gii mię dzy obec -
nym epi zo dem hi sto rii III RP i wy da rze nia mi
z okre sów słusz nie mi nio nych, pol skich i ob cych.
Zgod nie z tzw. pra wem Go dwi na, w każ dej dys ku -
sji (Go dwin pi sał o in ter ne cie, ale to sa mo dzie je
się w re alu) wcze śniej czy póź niej znaj du je się
ktoś, kto wska zu je na „nie�bez�piecz�ne�ana�lo�gie”
mię dzy pi sow ską re ali za cją „wo�li� su�we�re�na”
a doj ściem Hi tle ra do wła dzy – co na tu ral nie eli -
mi nu je wszel ką me ry to rycz ną dys ku sję, za pie nia
obroń ców dzi siej szej wła dzy i, jak każ de re�duc�tio
ad�Hi�tle�rum, nie wno si nic sen sow ne go do na sze -
go poj mo wa nia rze czy wi sto ści. Tym cza sem ist -
nie je ana lo gia ty le traf na, ile no śna, a dla PiS rów -
nie nie mi ła: Ka czyń ski jest jak Go muł ka. 

Tocz ka w tocz kę.
Po pa trz cie.

1. Po lit biu ro
Pierw szy i oczy wi sty zwią zek do ty czy pa ra le li

mię dzy Biu rem Po li tycz nym KC PZPR i Ra dą
Po li tycz ną PiS: umiej sco wie nia wła ści we go
ośrod ka wła dzy po za rzą dem, zwierzch niej po zy -
cji par tii wo bec kon sty tu cyj nych or ga nów pań -
stwa, wy ra ża ją cej się przede wszyst kim w po sta -
ci I se kre ta rza, obec nie zwa ne go pre ze sem. To jed -
nak myśl nie ory gi nal na – o tym, że Ja ro sław rzą -
dzi Pol ską z No wo grodz kiej cał kiem jak Wie sław
ze swo je go ga bi ne tu w Do mu Par tii, sły szy my
od cza su do cza su w zło śli wych ko men ta rzach.

Da lej ro bi się cie ka wiej.

2. Por no gra fia
Z jed nej stro ny war to zwró cić uwa gę na roz -

licz ne prze ja wy oso bi ste go, cha rak te ro lo gicz ne -
go po do bień stwa mię dzy pre ze sem Pol ski i wo -
dzem Paź dzier ni ka: dwóch star szych fa ce tów,
po zo sta ją cych w ty le za oby cza jo wo ścią cza sów,
na któ re wy wie ra ją tak znacz ny wpływ.

Ka czyń ski, po dob nie jak Go muł ka, chęt nie pięt -
nu je mo ral ne ze psu cie – „por�no�gra�ficz�ne�obrzy�-
dli�wo�ści”, któ re Wie sław przy pi sał Szpo tań skie -
mu, Ja ro sław do strze ga w współ cze snych zwy cza -
jach mło dych. Spo re po ru sze nie wzbu dził np. je go
ko men tarz o in ter nau tach, któ rzy z pra wa do gło -
so wa nia przez net ko rzy sta li by mię dzy „oglą�da�-
niem�por�no�gra�fii” i „po�cią�ga�niem�z bu�tel�ki�z pi�-
wem”. PiS re gu lar nie po wra ca do po my słów zwią -
za nych z de le ga li za cją por no gra fii – ostat ni raz
w grud niu sły sze li śmy o za mia rze zo bo wią za nia
do staw ców in ter ne tu do wpro wa dze nia blo ka dy
tre ści por no gra ficz nych. Zno szo no by ją wy łącz nie
na wy raź ne ży cze nie użyt kow ni ka sie ci. 

3. Luk sus
Obu wy bit nych par tyj nych li de rów zda je się

łą czyć tak że pe wien ar cha icz ny asce tyzm, trak -
to wa nie zwy kłych ży cio wych udo god nień w ka -
te go riach luk su su i roz pa sa nia. Do le gen dy prze -
szła oszczęd ność, któ ra ka za ła Go muł ce dzie lić
na pół pa pie ro sy pa lo ne w szkla nej fif ce czy no -
sić przez pa rę de kad ten sam ga bar dy no wy
płaszcz. Pod czas wi zyt I se kre ta rza w roz ma itych
ośrod kach rzą do wych kel ne rzy sta ran nie cho wa -
li igri�sto�je i ka wior, ozda bia jąc sto ły wód ką i ka -
szan ką. Co wię cej, ów so cre ali stycz ny asce tyzm
Wie sława wpły wał nie tyl ko na par tię, ale też
na ca łe spo łe czeń stwo – po czy na jąc od pięt no wa -
nia „ma�nii� chłep�ta�nia� ka�wy”, aż do po my słu
bu do wa nia ko mu na łek ze wspól ną kuch nią i ła -
zien ką. „Niech�lu�dzie�my�ślą�o pra�cy,�a nie�o od�-
po�czy�wa�niu,� a jeź�dzić� to� mo�gą� au�to�bu�sa�mi”
– od wark nął Go muł ka na po mysł wy pro du ko -
wa nia sa mo cho du, któ rym prze cięt ny Ko wal ski
mógł by po je chać na urlop.

Ka czyń ski zna ny jest z bra ku kon ta w ban ku,
a tak że oszczęd no ści, pra wa jaz dy, wła snej ko -
mór ki, z te go, iż ja ko do ro sły czło wiek ni gdy nie
był pry wat nie za gra ni cą – i, co wię cej, ta kich
dość sier mięż nych oby cza jów zda je się ocze ki -
wać od oto cze nia. Eks tre mal nie su ro wa re ak cja
pre ze sa na tzw. afe rę ma dryc ką by ła oczy wi ście
traf nym spo so bem mi ni ma li za cji strat wi ze run -
ko wych u pro gu wy bo rów sa mo rzą do wych, ale
zda wa ła się tak że szcze ra. Ka czyń ski był rze czy -
wi ście obu rzo ny fak tem, iż człon ko wie je go
ugru po wa nia za fun do wa li so bie wy ciecz kę
na po łu dnie za miast za dusz ko we go gro bin gu
i na tych miast za żą dał wy wa le nia ich z par -
tii – ka ry z za sa dy za re zer wo wa nej dla tych, któ -
rzy wy ka za li nie sub or dy na cję al bo nad mier ne
am bi cje, a oszczę dza nej po li ty kom przy ła pa -
nych np. na pi jac kich wy bry kach.

4. Na ród
Z dru giej stro ny Wie sła wa łą czy z Ja ro sła wem

tak że po dob nie poj mo wa ny pa trio tyzm. W mo -
jej oso bi stej opi nii szcze ry – ty le tyl ko, że sier -
mięż ny, ar cha icz ny, za nu rzo ny w kom plek sach
i ob se sjach, po nadnor ma tyw nie dra śnię ty zę bem
na cjo na li zmu. Po glą dy obu tych wy bit nych wo -
dzów zde ter mi no wa ła fo bia an ty nie miec ka,
prze ko na nie, że za chod ni są siad był, jest i bę dzie

naj więk szym za gro że niem dla pol skiej nie pod le -
gło ści i do bro by tu. „Wil�cza� na�tu�ra� im�pe�ria�li�-
zmu�nie�miec�kie�go�nie�zmie�ni�ła�się�od cza�sów
Ulri�cha� von� Jun�gin�ge�na do cza�sów�Kon�ra�da
Ade�nau�era” – mó wił Go muł ka pod czas od sło -
nię cia po mni ka na po lach Grun wal du. Róż ni ca
jest ta ka, iż wte dy – w ro ku 1960 – po sta wa ta wy -
pły wa ła z cią gle ży wych do świad czeń wo jen -
nych; co wię cej, to wa rzysz Wie sław na swo jej an -
ty nie miec kiej ob se sji zbu do wał po li ty kę, któ ra
do pro wa dzi ła do nie wąt pli we go suk ce su, ja kim
by ło pod pi sa nie w 1970 r. ukła du PRL –RFN po -
twier dza ją ce go nie na ru szal ność gra ni cy na Ny sie
i Od rze Łu życ kiej. An ty nie miec ka ob se sja Ja ro -
sła wa Ka czyń skie go owo cu je osła bie niem po zy -
cji Pol ski w UE, po gor sze niem sto sun ków z naj -
więk szym part ne rem han dlo wym, ob ra że niem
kil ku set ty się cy oby wa te li RP uwa ża ją cych się
za przed sta wi cie li na ro do wo ści ślą skiej – „za�ka�-
mu�flo�wa�nej�opcji�nie�miec�kiej”�– na to miast trud -
no do strzec jej bar dziej kon struk tyw ne efek ty. 

Co dość za baw ne, ów łą czą cy obu wo dzów sier -
mięż ny na cjo na lizm zda je się owo co wać jesz cze
in nym po do bień stwem: sto su nek Ka czyń skie go
do Unii Eu ro pej skiej dość moc no przy po mi -
na spo sób, w jaki Go muł ka pa trzył na Zwią zek
Ra dziec ki. Oby dwaj upie ra ją się przy „na ro do -
wej” for mie przy na leż no ści do wspól no ty: Ka -
czyń ski nie usta nnie gło si kon cept „Eu ro py oj -
czyzn”, eu ro pej sko ści pod po rząd ko wa nej per -
spek ty wie na ro do wej – Go muł ka mó wił, iż „par�-
tia�mark�si�stow�ska�mu�si�być�par�tią�na�ro�do�wą;
par�tię�na�le�ży�na�uczać�mark�si�zmu�pol�skie�go”.
Co śmiesz niej, na wet spo sób for mu ło wa nia opi -
nii jest dość po dob nie na sy co ny hi po kry zją. Go -
muł ka swe kry tycz ne zda nie o to wa rzy szach ra -
dziec kich wy ra żał w ty po wej dla swe go cza su
par tyj nej no wo mo wie, za czy na jąc od za pew nie -
nia o wa dze so ju szu z ZSRR. Ka czyń ski swą
osten ta cyj nie an ty unij ną po li ty kę okra sza za klę -
cia mi w sty lu: „Dziś� być� w Eu�ro�pie� to� być
w Unii�Eu�ro�pej�skiej,�na�sze�człon�ko�stwo�w UE
jest� trwa�łe”.� Tych, któ rzy mó wią, iż PiS chce
wy pro wa dzić Pol skę z UE, pre zes na zy wa
„awan�tur�ni�ka�mi”. To sło wo szcze gól nie istot ne
dla okre su go muł kow skie go – ofi cjal ny ko mu ni -
kat w grud niu 1970 za czy nał się od słów: „Ele�-
men�ty�awan�tur�ni�cze�i chu�li�gań�skie…”. Skłon -
na je stem zresz tą uwa żać, że okre śle nie to szcze -
rze wy ra ża to, co o swo ich po li tycz nych prze ciw -
ni kach my ślał Go muł ka – i co dziś my śli Ka -
czyń ski. Au to ry ta ryzm, ab so lut na nie zgo da
na słu cha nie ja kich kol wiek kry tycz nych opi nii,
swo iste po czu cie mi sji, wzmoc nio ne okrzy ka mi
roz en tu zja zmo wa ne go tłu mu – czy to „Wie sław!
Wie sław!”, czy też „Ja ro sław Pol skę zbaw”
– skła nia li de ra do prze ko na nia, że on i tyl ko on
wie, co jest do bre dla kra ju i na ro du/spo łe czeń -
stwa; wszy scy, któ rzy się z tym nie zga dza ją, da -
ją wy raz nie tyl ko złym in ten cjom, ale też nie od -
po wie dzial no ści. 

Na wia sem mó wiąc, nie trud no do strzec po do -
bień stwa w swo istej nie cha ry zma tycz nej cha ry -
zmie przy wód ców, któ rzy mo ty wu ją tłum

do wzno sze nia tych bał wo chwal czych okrzy ków.
Ka czyń ski po słu gu je się oczy wi ście nie po rów -
na nie lep szą pol sz czy zną, ale je go wy stą pie nia
przed wi wa tu ją cym tłu mem ma ją w so bie tę sa -
mą nie zręcz ność, a je go po wierz chow ność jest
po dob nie nie uj mu ją ca. 

5. Za kon
Ana lo gie mię dzy do brą zmia ną i cza sem go -

muł kow skim nie koń czą się na oso bo wo ści wo -
dzów. War to zwró cić uwa gę na mniej zna ny ele -
ment po wta rzal no ści w po sta ci „par tii w par tii”.
Jak za uwa ża prof. An drzej Wer blan, w 1956 r.
w PZPR ist nia ło coś, co hi sto ryk na zy wa nie bez
zło śli wo ści „za ko nem KPP”: gru pa po li ty ków
wy wo dzą cych się z Ko mu ni stycz nej Par tii Pol -
ski, któ ra sta no wi ła rdzeń or ga ni za cji i spra wo -
wa ła rze czy wi stą kon tro lę nad par tią, a za tem
i pań stwem. KPP, jak pa mię ta my, dzia ła ła w wa -
run kach eks tre mal nych na wszyst kich fron -
tach: II RP ją zde le ga li zo wa ła, Ko min tern roz -
wią zał, a Sta lin wy mor do wał jej kie row nic -
two – co stwo rzy ło wśród po zo sta łych przy ży ciu
dzia ła czy swo iste kom ba tanc kie przy mie rze
krwi. Trud no oprzeć się ana lo gii z obec nie rzą -
dzą cym Pol ską „za�ko�nem�PC”: za ufa ny mi to -
wa rzy sza mi Ja ro sła wa Ka czyń skie go z cza sów
bu do wy Po ro zu mie nia Cen trum. For ma cji, któ -
rą Ka czyń ski na zy wa w swo jej książ ce „po�ro�zu�-
mie�niem�prze�ciw�mo�no�wła�dzy”. W je go dość
spe cy ficz nej wi zji III RP ja ko wiel kie go spi sku
elit prze ciw praw dzi wym pa trio tom – przy na leż -
ność do PC jest za pew ne ak tem he ro icz ne go od -
da nia spra wie, po rów ny wal nym z dzia łal no ścią
w KPP w cza sie sa na cyj nych re pre sji i sta li now -
skich czy stek. Na wia sem mó wiąc, tak że

lo�sy�Go�muł�ki�w PRL�i Ka�czyń�skie�go
w III RP�łą�czy�pew�na pa�ra�le�la.
Oby�dwaj�stra�ci�li�wła�dzę,�
że�by�od�zy�skać�ją�w trium�fal�ny
spo�sób�–�z tym�tyl�ko,�że�Go�muł�ka
po utra�cie�sta�no�wi�ska�zo�stał
uwię�zio�ny,�a Ka�czyń�ski�za�sia�dał
kom�for�to�wo�w ła�wach�opo�zy�cji.

Nie wąt pię wszak że, że uwa ża to za po rów ny -
wal ną krzyw dę.

6. Ko bie ty
I wresz cie jesz cze jed na ana lo gia mię dzy ty mi

dwie ma epo ka mi hi sto rycz ny mi: po zy cja ko biet.
Jak w swo ich nie zwy kle in te re su ją cych pra cach
za uwa ża dr Agniesz ka Mro zik z IBL PAN, go -
muł kow ska od wilż przy nio sła ra dy kal ny od wrót
od au ten tycz ne go rów no upraw nie nia okre su sta -
li now skie go – roz po czę ło się „zdej�mo�wa�nie�ko�-
biet�z trak�to�rów”. Rze czy wi sta rów ność ro bot -
nic i ro bot ni ków z pierw szych lat bu do wy so cja -

li zmu (dr Mro zik uży ła na wet wy ra że nia „zdo�-
by�cze�sta�li�ni�zmu”, ale nie wiem, czy mo gę je za -
cy to wać, bo jesz cze ko bie tę wsa dzą za pro pa go -
wa nie ustro ju to ta li tar ne go) zo sta ła uzna -
na za prze jaw błę dów i wy pa czeń, z któ ry mi na -
le ży ze rwać jak naj szyb ciej. Trak to rzyst ki, gór -
nicz ki i mu rar ki znik nę ły w okła dek cza so pism,
na któ rych po ja wi ły się żo ny i mat ki ze szczę śli -
wym przy chów kiem. Kon ser wa tyw ne spoj rze nie
na po zy cję ko bie ty w spo łe czeń stwie, w znacz -
nym stop niu zde ter mi no wa ne kon ser wa ty zmem
przy wód cy, zmie ni ło my śle nie o tym, cze go nie -
wia stom po trze ba. Za miast pa ry te tu i usta wy
o rów no upraw nie niu – „500 plus”, za miast pra -
cy – pod wyż ka dla mę ża; je den z po stu la tów
Czerw ca brzmiał: „Daj�cie�nam�pod�wyż�kę,�że�by
na�sze�żo�ny�nie�mu�si�my�pra�co�wać”.

War to też za uwa żyć, iż kli mat od wil ży pod szy -
ty był – jak twier dzi Mro zik – sek si zmem, a na wet
mi zo gi nią. Moż na by ło od nieść wra że nie, że ko -
bie ty, za an ga żo wa ne w bu do wę Pol ski Lu do wej,
pod pa da ły pod dwie ka te go rie: al bo „upior�ne�ba�-
bo�chło�py” wy ko nu ją ce cięż ką pra cę fi zycz ną,
któ re Tyr mand w swo im dzien ni ku na zwał „ka�ry�-
ka�tu�ra�mi�ko�bie�co�ści” – al bo „cio�ty�re�wo�lu�cji”.
Te dru gie z ko lei mo gły być al bo śmiesz ne i gro -
te sko we, al bo groź ne i „krwa we”; oskar ża no je al -
bo o ozię błość, al bo wręcz prze ciw nie, o roz wią -
złość. Po ję cie „ciot ki re wo lu cji” ja ko sym bo lu sta -
li ni zmu wpi su je się do sko na le w woj nę płci – mó -
wi Mro zik – wszyst kie chwy ty sek si stow skie by ły
do zwo lo ne, a na wet za le ca ne: obiek tem ata ków
był wy gląd ko biet, po glą dy, upodo ba nia sek su al -
ne, in te lekt. I to zja wi sko tak że prze ży wa swój re -
ne sans: fi gu ra „ciot ki re wo lu cji” znów uży wa -
na jest do dys cy pli no wa nia ko biet – ostat nio
„ciot�ką� an�ty�pi�sow�skiej� re�wo�lu�cji”� pra wi co wa
pra sa okrzyk nę ła Kry sty nę Jan dę, w związ ku z jej
za an ga żo wa niem w „Czar ny pro test”. 

7. Róż ni ce
Oczy wi ście, oprócz po do bieństw, mię dzy Go -

muł ką i Ka czyń skim są tak że fun da men tal ne
róż ni ce: Wie sław po pro wa dził Pol skę od okro -
pieństw sta li ni zmu ku prag ma tycz ne mu au to ry -
ta ry zmo wi; Ja ro sław co fa Pol skę od li be ral nej
de mo kra cji ku sa tra pii. Go muł ka w znacz nym
stop niu zde mon to wał pań stwo po li cyj ne, Ka -
czyń ski je bu du je. A tak że – i to być mo że naj -
waż niej sze – Wła dy sław Go muł ka, przy wszyst -
kich swo ich sła bo ściach, był przy wód cą z po ten -
cja łem wiel ko ści. Ka czyń ski na ra zie ta kie go po -
ten cja łu nie wy ka zu je. 

Nie wąt pię jed nak, iż szef PiS sam w so bie
wiel kość do strze ga. War to za tem, aby pa mię tał,
że au to ry ta ryzm, wia ra we wła sną nie omyl ność,
brak otwar to ści na zmia ny i ma łost ko wość do -
pro wa dzi ły rzą dy Wie sła wa do tra gicz ne go koń -
ca, któ ry za tarł wszyst kie je go za słu gi. To lek cja,
któ rą dzi siej szy pre zes Pol ski po wi nien od ro bić
z naj wyż szą sta ran no ścią. �

awl@redakcja.nie.com.pl

Su�we�ren�po�wi�nien�wie�dzieć,�ko�go�na�śla�du�je�Ka�czyń�ski.

Od Wie sła wa do Ja ro sła wa
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Pol�ska� sku�tecz�nie� wkur�wi�ła� Fran�cu�zów,
re�zy�gnu�jąc� z za�ku�pu� śmi�głow�ców� Ca�ra�cal.
Ostat�nio� otwar�ty� zo�stał� ko�lej�ny� front� pol�-
sko�-fran�cu�ski,� tym�ra�zem�do�ty�czą�cy� sprze�-
da�ży�pol�skich�elek�trow�ni�i elek�tro�cie�płow�ni
na�le�żą�cych�do fran�cu�skiej�gru�py�ener�ge�tycz�-
nej�EDF.�Za�pła�cą� za to� so�li�dar�nie�wszy�scy
Po�la�cy� w for�mie� wyż�szych� ra�chun�ków
za prąd.�

Ko�rze�nie ener�ge�tycz�ne�go�kon�flik�tu�się�ga�-
ją� lu�te�go 2016� r.� Wów�czas� to� EDF,� je�den
z naj�więk�szych�kon�cer�nów�ener�ge�tycz�nych
świa�ta,�ogło�sił�no�wą�stra�te�gię�do ro�ku 2030.
Uznał�w niej,� że�wę�giel� jest� zde�cy�do�wa�nie
passé,�dla�te�go�za�po�wie�dział�odej�ście�od ener�-
ge�ty�ki�wę�glo�wej.�Dla�Pol�ski�by�ła�to�bar�dzo
waż�na� in�for�ma�cja,� po�nie�waż�EDF� jest� jed�-
nym�z naj�więk�szych�in�we�sto�rów�w na�szym
kra�ju,�po�sia�da�ją�cy�ok. 8�proc.�udzia�łu�w pro�-
duk�cji�ener�gii�elek�trycz�nej�i 15�proc.�w ryn�-
ku�cie�pła�sie�cio�we�go.�Do EDF�na�le�ży�elek�-
trow�nia� w Ryb�ni�ku,� jed�na� z naj�więk�szych
w Pol�sce,� oraz� du�że� elek�tro�cie�płow�nie
w Kra�ko�wie,�Wro�cła�wiu,�Gdań�sku�i Gdy�ni.
W wy�ni�ku� przy�ję�cia� no�wej� stra�te�gii� EDF
po�sta�no�wił� sprze�dać� wę�glo�we� ak�ty�-
wa�–�w tym�fir�my�w Pol�sce.�
Pod ko�niec�paź�dzier�ni�ka 2016�r.�EDF�po�-

in�for�mo�wał,�że�do roz�mów�o sprze�da�ży�elek�-
trow�ni�Ryb�nik�wy�bra�no�cze�ską�gru�pę�ener�-
ge�tycz�ną� Ener�ge�tický� a Průmy�slový� Hol�-
ding�(EPH),�a o sprze�da�ży�firm�cie�płow�ni�-
czych�po�sta�no�wio�no�roz�ma�wiać�z au�stra�lij�-
skim� fun�du�szem� eme�ry�tal�nym� IFM� In�ve�-
stors.�
EDF� praw�do�po�dob�nie� do�ga�dał�by� się

z Cze�cha�mi� i Au�stra�lij�czy�ka�mi� i w 2017� r.
do�bi�li�by�tar�gu.�Kwe�stię�wy�cho�dze�nia�EDF
z Pol�ski�za�gma�twa�ły�jed�nak�naj�więk�sze�pol�-
skie�pań�stwo�we�fir�my�ener�ge�tycz�ne:�Pol�ska
Gru�pa� Ener�ge�tycz�na� (PGE),� Enea,� Ener�ga
oraz�PGNiG�Ter�mi�ka�(z gru�py�PGNiG),�któ�-
re�w po�ło�wie�wrze�śnia 2016�r.�zło�ży�ły�wspól�-
nie�nie�wią�żą�cą�ofer�tę�kup�na�wszyst�kich�ak�-
ty�wów�EDF�w Pol�sce.�Ofer�ta�zo�sta�ła�zło�żo�-
na� dłu�go� po ter�mi�nie� wy�zna�czo�nym� przez
EDF�i gdy�by�ją�przed�sta�wi�ły�in�ne�fir�my,�to
tra�fi�ła�by� do ko�sza.� Jed�nak� ja�ko� że� ofer�ta
czte�rech� pol�skich� grup� zo�sta�ła� zło�żo�na
pod nie�for�mal�ny�mi� au�spi�cja�mi� Mi�ni�ster�-
stwa�Ener�gii,�to�EDF�nie�mo�że�jej�od�rzu�cić,
tyl�ko�mu�si�ją,�przy�naj�mniej�po�bież�nie,�roz�-
pa�trzyć.

Po po�da�niu in�for�ma�cji�przez�EDF,�że�pro�-
wa�dzi� już� kon�kret�ne� roz�mo�wy� w spra�wie
sprze�da�ży� swo�ich� firm� w Pol�sce,� mi�ni�ster
ener�gii�Krzysz�tof�Tchó�rzew�ski� po�wie�dział,
że� rząd� ocze�ku�je� dłu�go�ter�mi�no�we�go� in�we�-
sto�ra�dla�ak�ty�wów�EDF�w Pol�sce.�Ta�ki�in�we�-
stor�ma� zgo�dzić� się� na nie�ko�niecz�nie� ren�-
tow�ne,�ale�waż�ne�dla�bez�pie�czeń�stwa�ener�ge�-
tycz�ne�go� in�we�sty�cje.� Tchó�rzew�ski� stwier�-
dził,�że�nie�wi�dzi�w tej�ro�li�fun�du�szu�in�we�-
sty�cyj�ne�go�na�sta�wio�ne�go�na zysk.
Pod�kre�ślił�przy tym,�że�in�we�stor�mu�si�być

wcze�śniej� przed�sta�wio�ny� pol�skie�mu� rzą�do�-
wi,�a EDF�nie�ma�pra�wa�po�dej�mo�wać�zo�bo�-
wią�zań.
Po tych� sło�wach� przed�sta�wi�cie�le� rzą�du

zła�go�dzi�li�ton�i za�czę�li�wy�sy�łać�uspo�ka�ja�ją�ce
sy�gna�ły.� Mi�ni�ster� Tchó�rzew�ski� za�pew�niał
więc,�że�„chce się w tej spra wie do mó wić”
i jest�w kon�tak�cie�z przed�sta�wi�cie�la�mi�EDF,
aby� spra�wę� roz�wią�zać� ugo�do�wo.� Wi�ce�pre�-
mier� Ma�te�usz� Mo�ra�wiec�ki� po�wie�dział,� że
pol�ski�rząd�nie�mó�wi�„nie”�in�we�sto�rom�za�-
gra�nicz�nym�chcą�cym�ku�pić�pol�skie�ak�ty�wa
EDF.�
EDF�po�in�for�mo�wał,�że�chce�sprze�dać�pol�-

skie� fir�my� w pierw�szym� pół�ro�czu 2017� r.;
aby�to�by�ło�moż�li�we,�trze�ba�wpierw�uzy�skać
zgo�dę� od�po�wied�nich� kra�jo�wych� i eu�ro�pej�-
skich�or�ga�nów�re�gu�la�cyj�nych�(np.�UOKiK).
Naj�waż�niej�szy�wa�ru�nek�trans�ak�cji�to�zgo�da
rzą�du�pol�skie�go.�Ta�ka�zgo�da�jest�ko�niecz�na,
po�nie�waż�pol�ski�rząd�w sierp�niu 2016�r.�wpi�-
sał� EDF� Pol�ska� na tzw.� li�stę� pod�mio�tów
chro�nio�nych.� Ta�ki� krok� ma� po�móc� m.in.
w za�po�bie�że�niu� wro�gie�go� prze�ję�cia� lub
sprze�da�niu�fir�my�in�we�sto�ro�wi�nie�po�żą�da�ne�-
mu�z punk�tu�wi�dze�nia�in�te�re�sów�pań�stwa.

Pol�ski� rząd 12� grud�nia 2016� r.� po�in�for�-
mo�wał� EDF,� że� nie� zga�dza� się� na po�dział
spół�ki� w Pol�sce� na dwie� czę�ści.� Fran�cu�zi
wkur�wi�li�się�na mak�sa.�Fran�cu�zi�nie�wy�trzy�-
ma�li�i w ofi�cjal�nym�sta�no�wi�sku�po�wie�dzie�li,
że�de�cy�zją�pol�skie�go�rzą�du�są�„roz cza ro wa -
ni”. Na roz�cza�ro�wa�niu� się� nie� skoń�czy�ło
i EDF�ofi�cjal�nie�od�wo�łał�się�od de�cy�zji�pol�-
skie�go� rzą�du.� To� do�bra� de�cy�zja� dla� wie�lu
kan�ce�la�rii�praw�nych,�któ�re�na tym�kon�flik�-
cie�za�ro�bią�cał�kiem�spo�re�pie�nią�dze.�
Pol�skie�we�to�ozna�cza,�że�EDF�mu�si�prze�-

rwać�roz�mo�wy�z Cze�cha�mi�z EPH�i Au�stra�-
lij�czy�ka�mi� z IFM� In�ve�stors,� po�nie�waż� nie
ma�ją�one�szans�po�wo�dze�nia.�

Spra�wa�z pew�no�ścią�bę�dzie�mia�ła�swój�wy�-
dźwięk�po�li�tycz�ny:�z jed�nej�stro�ny�ma�my�pol�-
skie�Mi�ni�ster�stwo�Ener�gii�pil�nu�ją�ce�bez�pie�-
czeń�stwa�ener�ge�tycz�ne�go�kra�ju�i chcą�ce�mieć
wpływ� na wy�bór� wia�ry�god�ne�go� in�we�sto�ra,
a z dru�giej�fran�cu�ski�skarb�pań�stwa.�Tak�się
bo�wiem�skła�da,�że�kon�cern�EDF�w 85,3�proc.
na�le�ży�do skar�bu�pań�stwa�Fran�cji.

Wyj�ście EDF�to�ko�lej�ne�już�w ostat�nich
la�tach�wy�co�fa�nie�się�z pol�skie�go�ryn�ku�du�że�-
go� mię�dzy�na�ro�do�we�go� kon�cer�nu� ener�ge�-
tycz�ne�go.� W grud�niu 2016� r.� gru�pa� Enea
pod�pi�sa�ła� wa�run�ko�wą� umo�wę� kup�na� za
1,07� mld� zł� Elek�trow�ni� Po�ła�niec� od in�nej
fran�cu�skiej�gru�py�ener�ge�tycz�nej�–�En�gie.�
W 2011�r.�z Pol�ski�wy�szedł�szwedz�ki�kon�-

cern�Vat�ten�fall� (co�cie�ka�we,�w 100�pro�cen�-
tach�pań�stwo�wy).�Je�go�fir�my�po�dzie�li�ły�mię�-
dzy�sie�bie�pol�skie�pań�stwo�we�gru�py�Tau�ron
i PGNiG.�W 2013�r.�far�my�wia�tro�we�w Pol�-
sce�sprze�da�ła�duń�ska�gru�pa�Dong�i hisz�pań�-
ska� Iber�dro�la,� kup�cem� by�ły� rów�nież� pań�-
stwo�we�fir�my�–�PGE�oraz�Ener�ga.�W ener�ge�-
ty�ce�ma�my�więc�do czy�nie�nia�z po�dob�nym
pro�ce�sem,�co�w ban�ko�wo�ści,�czy�li�re�po�lo�ni�-
za�cją.�
Na za�kup�fran�cu�skich�ak�ty�wów�trze�ba�bę�-

dzie�wy�ło�żyć�po�nad 5�mld�zł:�war�tość�trans�-
ak�cji� z udzia�łem� EDF� sza�cu�je� się� na ok.
1�mld� eu�ro� (czy�li� gru�bo� po�nad 4�mld� zł),
a Enea�na elek�trow�nię�w Po�łań�cu�wy�da�ła�po�-
nad�mi�liard.�Pro�blem�w tym,�że

pol�ska�ener�ge�ty�ka�ta�kich�

pie�nię�dzy�nie�ma,�bę�dzie�

mu�sia�ła�więc�je�gdzieś�zna�leźć

– a wia�do�mo,�że�do�sko�na�łym

miej�scem�szu�ka�nia�pie�nię�dzy

są�kie�sze�nie�klien�tów.�

To�ozna�cza�nie�uchron�ną�

pod�wyż�kę�cen�prą�du.

Za od�zy�ski�wa�nie�ener�ge�ty�ki�rząd�fun�du�je
nam�ko�lej�ny�kon�flikt�z Fran�cją�oraz�bar�dzo
pod�wyż�szy�ce�ny�prą�du,�a to�zna�czy�wszyst�-
kich� to�wa�rów,� ko�mu�ni�ka�cji� i więk�szo�ści
usług.

CY�RYL�JAC�KOW�SKI�

W
ła�dze� wy�ko�naw�cze� UE
for�mo�wa�ne�są�przez�rzą�-
dy� człon�kow�skie,� a par�-
la�ment� ukła�da�ją� wy�bor�-

cy,�po czym�two�rzą�się�mię�dzy�na�ro�do�-
we�frak�cje�de�pu�to�wa�nych�bli�skich�so�-
bie� pro�gra�mo�wo� i ide�owo.�Gdy�by� to
Par�la�ment� Eu�ro�pej�ski� wy�ła�niał� wła�-
dze�wy�ko�naw�cze,�Unia�sta�ła�by�na so�-
lid�niej�szym� fun�da�men�cie.� Rzą�dy
państw� człon�kow�skich�ma�ją� bo�wiem
zróż�ni�co�wa�ne�in�te�re�sy�na�ro�do�we�i wy�-
bor�cze.�War�to�też�nadać�pak�to�wi�pół�-
noc�no�atlan�tyc�kie�mu� pra�wo� na�bo�ru
cu�dzo�ziem�ców�do wojsk�NA�TO�w do�-
wol�nym�kra�ju� te�go� so�ju�szu.�Wy�ma�ga
to�zgo�dy�rzą�dów�lub�par�la�men�tów,�ale
or�ga�ny�NA�TO�ma�ją�dość�si�ły,�że�by�to
wy�mu�sić.�Do te�go�stwo�rzyć�rów�no�le�-
głe�do pań�stwo�we�go�al�bo�je�za�stę�pu�ją�-
ce�oby�wa�tel�stwo�eu�ro�pej�skie�po�zwa�la�-
ją�ce�po okre�ślo�nym�cza�sie�po�by�tu�gło�-
so�wać�w do�wol�nym�kra�ju�UE�w wy�bo�-
rach�władz�pań�stwo�wych� i ko�mu�nal�-
nych.�Naj�bar�dziej� jed�nak�de�struk�cyj�-
ne�jest�to,�że�Eu�ro�pej�czy�cy�w więk�szo�-
ści� my�ślą� ka�te�go�ria�mi� ple�mien�ny�mi,
wią�żą� swo�je� aspi�ra�cje� z pań�stwa�mi,
a nie� z kon�ty�nen�tem.� Ce�nią� so�bie
Unię�tyl�ko� ja�ko�wspól�no�tę�go�spo�dar�-
czą�oraz�ob�szar�swo�bod�ne�go�po�dró�żo�-
wa�nia� i osie�dla�nia� się.� Przy�szłość
wspól�nej�prze�strze�ni�też�jest�już�zresz�-
tą� za�gro�żo�na� wsku�tek� dwóch� od�ręb�-
nych�pro�ble�mów:�uchodź�ców�i ter�ro�-
ry�zmu.�Oby�dwa�wzbu�dza�ją�nad�mier�-
ne�lę�ki.
Po�nie�waż�na�wet�eu�ro�pej�skość�Fran�-

cji,�a tak�że�Włoch�trzę�sie�się�na gli�nia�-
nych� no�gach,� je�dy�ną� osto�ją� Unii� są
Niem�cy�i nie�któ�re�pań�stwa�oko�licz�ne,
np.�Ho�lan�dia�czy�Luk�sem�burg.�Prze�-
wi�du�je�się�po�wszech�nie,�że�pro�jekt�eu�-
ro�pej�ski�za�mknie�się�w eks�klu�zyw�nym
gro�nie,�a resz�ta�Eu�ro�py�ze�chce�za�cho�-
wać�z kon�ty�nen�tem�tyl�ko�związ�ki�go�-
spo�dar�cze�i ssać�pie�nią�dze�unij�ne.�Nie
ro�zu�mie�ją,�że�ich�wów�czas�nie�bę�dzie.

Niem�cy� od cza�sów� Kon�ra�da� Ade�-
nau�era� pro�wa�dzą� po�li�ty�kę� wta�pia�nia
się�w Eu�ro�pę,�wi�dząc�w tym�le�kar�stwo
na swój� wła�sny� na�cjo�na�lizm,� któ�ry
po Hi�tle�rze� ucho�dzi� i w tym� kra�ju,
i wo�kół�nie�go�za szcze�gól�nie�tok�sycz�-
ny.�Funk�cjo�no�wa�nie�dziś�Nie�miec�ja�-
ko� trzo�nu�Unii� jest� dla� te�go�pań�stwa
kosz�tow�ne,�ale�wy�dat�ki�rów�no�wa�żo�ne
są�z na�wiąz�ką�przez�ko�rzy�ści�go�spo�dar�-
cze.�Je�że�li�w po�zo�sta�łej�Eu�ro�pie�na�ra�-
stać� bę�dzie� zwrot� po�le�ga�ją�cy
na wzmac�nia�niu� ro�li� państw�na�ro�do�-
wych� i na�cjo�na�li�zmów,� a glo�ba�li�za�cja
oka�że� się� za sła�ba,� że�by� to� utrud�nić,
wy�ło�ni�się�z te�go�ma�ła�Eu�ro�pa�„pierw�-
szej� pręd�ko�ści”,� zdo�mi�no�wa�na� przez
Niem�cy.� Na�cjo�na�lizm� miesz�kań�ców
sta�rej�Unii� i ich�państw�mo�że� jed�nak

tak� okrą�żyć� Re�pu�bli�kę� Fe�de�ral�ną,� że
tak�że�ją�zmu�si�do za�mknię�cia�się�w so�-
bie,�do na�ro�do�we�go�ego�izmu� i na�cjo�-
na�li�zmu.� Niem�cy� nie� mo�gą� trwać
przy eu�ro�pe�izmie,�gdy�na roz�drob�nio�-
nym�na po�wrót�kon�ty�nen�cie�nie�bę�dą
mia�ły�z kim�go�upra�wiać.�Glo�ba�li�za�cja
nie� skoń�czy� się� jed�nak,� gdyż� za swój
ob�szar� eks�pan�sji� ma� głów�nie� Azję.
Triumf� eu�ro�pej�skich� na�cjo�na�li�zmów
ze�pchnie� nasz� kon�ty�nent� w trze�cio�-
rzęd�ność�i za�stój.
Sko�ro�nie�re�al�na�sta�ła�się�co�raz�ści�-

ślej�sza�fe�de�ra�cja�środ�ko�wo�-za�chod�niej
czę�ści� Eu�ro�py� i jej� po�sze�rza�nie� np.
o Tur�cję�i Ukra�inę,�na�le�ży�ra�dy�kal�nie
zmie�nić� płasz�czy�znę,� ideę� i in�stru�-
men�ty� jed�no�cze�nia�kon�ty�nen�tu�w je�-
den�or�ga�nizm.�Kon�kret�nie:

nie�uda�ne�jed�no�cze�nie�się

państw�trze�ba�za�stą�pić

ze�spo�le�niem�spo�łe�czeństw.

I na to�prze�zna�czyć�

jesz�cze�ist�nie�ją�ce�

środ�ki�unij�ne.

Wy�obra�żam�to�so�bie�tak:
� Na�tu�ral�ne�wią�za�nie�ze�so�bą�re�gio�-
nów.� Np.� trzech� pol�skich� Ślą�sków
z nie�miec�ki�mi�lan�da�mi.�Mię�dzy�pań�-
stwo�we� związ�ki�miast,� sa�mo�rzą�dów,
or�ga�ni�za�cji� spo�łecz�nych.� Łą�cze�nie
się�w jed�no�ty�się�cy�na�ro�do�wych�dziś
or�ga�ni�zmów� hob�by�stycz�nych,� węd�-
ka�rzy,� upra�wia�czy� spor�tów,� eko�lo�-
gów,�my�śli�wych,�wy�twór�ców�kul�tu�ry,
ko�biet,� ma�nia�ków� od psów,� ko�tów
i go�łę�bi� itd.,� itp.� Mię�dzy�na�ro�do�we
za�rzą�dy� związ�ków� i sto�wa�rzy�szeń
wy�ła�nia�ne�w kon�ty�nen�tal�nych�gło�so�-
wa�niach.
� Przy�ję�cie�ja�ko�za�sa�dy�wy�mia�ny�klas
szkol�nych.�Np.�w każ�dym�ro�ku�kla�sa

wy�jeż�dża�z tłu�ma�czem�na mie�-
siąc�za gra�ni�cę,�mie�sza�się�z kla�-
są� tu�byl�czą,� uczy� się� we�dług
miej�sco�we�go� pro�gra�mu� i in�te�-
gru�je�roz�ryw�ko�wo.
� W mia�stach�i re�gio�nach�lo�ku�-
ją� się� przed�sta�wi�ciel�stwa� za�gra�-
nicz�nych�miast� i re�gio�nów.�Zaj�-
mu�ją� się�uła�twia�niem�wię�zi� go�-
spo�dar�czych,�kul�tu�ral�nych,�wer�-
bun�kiem� pra�cow�ni�ków� i spro�-
wa�dza�niem� swo�ich� ziom�ków.
Or�ga�ni�zu�ją�też�tu�ry�sty�kę�w obie
stro�ny.
�Po�żą�da�na�by�ła�by�mię�dzy�na�ro�-
do�wa�or�ga�ni�za�cja�zaj�mu�ją�ca�się
na wiel�ką�ska�lę�wy�mia�ną�miesz�-
kań,� do�mów� i let�nisk� na czas
urlo�pów�i nie�tyl�ko.�Uła�twia�ła�by

też,� co� waż�ne,� wy�mia�nę� dzie�ci
i mło�dzie�ży�po�je�dyn�czo,�aby�po�zna�-

wa�ły�in�ne�niż�ro�dzi�me�ję�zy�ki,�zwy�cza�-
je,�ró�wie�śni�ków�i ma�niac�twa.
�Fi�nan�so�wa�nie�tłu�ma�cze�nia�na lo�kal�-
ne�ję�zy�ki�róż�nych�pa�kie�tów�in�ter�ne�to�-
wych:� rand�ko�wych,� ma�try�mo�nial�-
nych,�słu�żą�cych�wy�mia�nie�my�śli,�ofert
pra�cy,�miesz�kań,�za�chęt�do przy�jaz�du
na im�pre�zy�i co�tam�jesz�cze�moż�na�wy�-
my�ślić.
Moż�na�wy�my�ślać�i pod�da�wać�pró�bom

róż�ne� spo�so�by� in�te�gra�cji� lu�dzi.� Du�żo
uda�nych� przed�się�wzięć� pod�gry�za�ło�by
na�cjo�na�lizm�od spodu,�ra�tu�jąc�tym�w re�-
zul�ta�cie�tak�że�wspól�no�tę�państw.
W Pol�sce�eu�ro�pej�ska�in�te�gra�cja�spo�-

łe�czeń�stwa�mo�gła�by� PiS�-owi� pod�ciąć
grunt.�Wy�ma�ga�to�jed�nak�cza�su.�Skut�-
ki,�czy�li�od�cho�dze�nie�wy�bor�ców�od na�-
cjo�na�li�zmu�na rzecz�pa�trio�ty�zmu�kon�-
ty�nen�tal�ne�go,�nie� ob�ja�wią� się�do naj�-
bliż�szych� wy�bo�rów.� Kto� by� na to� li�-
czył,� od�po�wiem� mu� sło�wa�mi� kró�la
Pol�ski�sprzed�prawie�dwu�stu�lat�Alek�-
san�dra II:�żad�nych�złu�dzeń,�pa�no�wie.

JE�RZY�URBAN

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Miłość�francuska�stała�i�zmiennaWol�ny�ry�nek�w Pol�sce
nie�jest�ta�ki�wol�ny.

Kle�ik
dla�

Eu�ro�py
Zło�te�gwiazd�ki�blak�ną�al�bo�za�czy�na�ją
mru�gać�na sztan�da�rze�Unii�Eu�ro�pej�-
skiej.�Upadł�pro�jekt�fe�de�ra�cyj�ne�go�
mo�car�stwa�eu�ro�pej�skie�go.
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górka  ROZRZĄDOWA

W ostat nich mie sią cach po li ty cy PiS ma so wo
piel grzy mo wa li do Miń ska. W go ści nie był też
mar sza łek se na tu Sta ni sław Kar czew ski. Spo -
tkał się z kim trze ba i wy ja wił myśl, któ rą
w „NIE” wał ko wa li śmy do znu dze nia. Że z są -
sia da mi trze ba po do bro ci i naj waż niej sza jest
go spo dar ka. Od sie bie Kar czew ski od waż nie do -
dał, że Łu ka szen ka to cie pły gość, a na Bia ło ru -
si nie ma więź niów po li tycz nych.

Tak mi ło nie by ło ni gdy. Je śli cho dzi o mar -
szał ków, bo daj ja ko ostat ni go ścił w Miń sku mar -
sza łek sej mu Jó zef Olek sy z SLD. To by ło 23 la ta
te mu.

Bra�ma

Bia ło ruś ma ustrój au to ry tar ny. Czy li nie faj ny.
Ni żej pod pi sa nej też żal opo zy cyj nej bia ło ru -
skiej re ży ser ki Ol gi Mi ko łaj czuk, któ ra o rzą dzą -
cych mó wi „ban�da” i kil ka dni te mu za nie za -
pła co ne grzyw ny stra ci ła 85-me tro we miesz ka -
nie w Miń sku. Grzyw ny do sta ła za udział w nie -
le gal nych ma ni fe sta cjach i na tu ral nie mo gła po -
prze stać na pierw szej.

War to jed nak zwró cić uwa gę, że ma rze nie pre -
zy den ta Łu ka szen ki na 2017 r. jest wy ra żo ne
w do la rach. – Ma rzę, aby śred nia pen sja wy no si -
ła 500 do la rów – wy ja wił. Dziś wy no si ok. 370,
a go spo dar ka pi ku je w dół. 

Ma rze nia eki py rzą dzą cej Pol ską też naj ła -
twiej ująć w licz bach. Na uży tek te go ar ty ku łu
od pusz czam więc wę dru ją cy przez pol skie me dia
po mysł, że po wo dem ro man su z są sia dem by ła
chęć wzię cia u Łu ka szen ki lek cji, jak roz pra wiać
się z opo zy cją. 

Trzy maj my się te go, że Bia ło ruś to cał kiem spo -
ry 10-mi lio no wy kraj i wy posz czo ny ry nek,
na któ rym moż na sprze dać wszyst ko. Mi mo ru -
skich za ka zów na sze jabł ka czy wie przo wi na via
Mińsk tra fia ją do Mo skwy. Bia ło ruś to bra ma nie
tyl ko do Mo skwy, ale na Wschód, i to dla ca łej UE.

Mi mo nie sprzy ja ją cych wa run ków po li tycz -
nych Pol ska jest dziś trze cim part ne rem Bia ło -
ru si, je śli cho dzi o wiel kość ob ro tu to wa ro we go
i im por tu. Dzia ła tu taj 350 firm z pol skim ka pi -
ta łem. Tyl ko w 2016 r. pol skie fir my za in we sto -
wa ły na miej sco wym ryn ku 200 mln do la rów.
Z pew no ścią by ło by ła twiej, gdy by Łu ka szen ka
za pa lił dla Pol ski zie lo ne świa tło.

– Cze mu nie – tak moż na stre ścić wy wo dy
dyk ta to ra. – Je śli jest chęć po stro nie pol skiej, za -
pew ni my wszel ką po moc dla two rze nia pol skich
przed się biorstw, za rów no z czy sto pol skim ka pi -
ta łem, jak i mie sza nym. Są pew ne nie ko rzyst ne
fak ty w go spo dar ce i w na szych sto sun kach, ale
mam na dzie ję, że uda się je prze ła mać i na kre ślić
dro gi zbli że nia.

Sól�w oku

Wia do mo, co miał na my śli ty ran. Dwa Związ -
ki Po la ków na Bia ło ru si. Nie cho dzi o to, że
za du żo, ale że ten po pie ra ny przez War sza wę, za -
miast za bie gać o in te re sy pol skiej mniej szo ści,
wal czy z pre zy den tem. Co nie jest zwy czaj ne ani
prak ty ko wa ne na świe cie. 

Łu ka szen ka nie kry je też nie chę ci do Te le wi -
zji Bieł sat. To ka nał te le wi zji sa te li tar nej fi nan -
so wa ny przez TVP i praw nie wcho dzą cy w jej
skład. Funk cjo nu je od dzie się ciu lat. Na da je
po bia ło ru sku 19 go dzin na do bę. Rocz na do ta -
cja z MSZ wy no si ok. 17 mln zł. Plus wkład ka
z TVP, od kie dy Szwe dzi i Nor we go wie za krę ci -
li ku rek. – 9 mln zł – po in for mo wa ła nie daw no
dy rek tor Agniesz ka Ro ma szew ska -Gu zy.

Trud no po wie dzieć, ja ki ma Pol ska in te res w in -
stru men tal nym trak to wa niu mniej szo ści pol skiej
na Bia ło ru si i ucze niu Bia ło ru si nów ję zy ka bia ło -
ru skie go. Wia do mo, że cho dzi o spra wy wyż sze:
de mo kra ty za cję te go kra ju i wy rwa nie go ze szpo -
nów Mo skwy. Po nie waż Bia ło ru si nom po do ba się
Łu ka szen ka, dla mnie to idea po dob na do spulch -
nia nia Księ ży ca w ce lu ob sia nia go pie trusz ką.

Trze ba by ło tro chę cza su, że by wy ho do wać
po lo nij ne go dzia ła cza dzia ła ją ce go wbrew pań -
stwu, któ re go jest oby wa te lem. Na szczę ście
w Pod lip kach miesz ka ła An dże li ka Bo rys. Skoń -
czy ła wy dział pe da go gi ki i psy cho lo gii w Bia -
łym sto ku, wró ci ła do sie bie uczyć pol skie go.

W 2005 r. de le ga ci Związ ku Po la ków wy bra li
Bo rys na pre ze sa. Bia ło ru si ni za rzu ci li uchy bie -
nia for mal ne. Wy bo ry po wtó rzo no, pre ze sem zo -

stał ktoś in ny. Bo rys nie ustą pi ła. Od te go cza su
ist nie ją 2 Związ ki Po la ków.

Z obu stron szło na ostro. Dzia ła cze re żi mo we -
go związ ku do sta li za ka zy wjaz du do Pol ski. Łu -
ka szen ka po wia do mił Bo rys, że bę dzie bez u stan -
nie in wi gi lo wa na przez De par ta ment Do cho dzeń
Fi nan so wych Ko mi te tu Kon tro li Pań stwo wej.
By ła szan sa na nor ma li za cję, gdy „z po wo dów oso -
bi stych” Bo rys zre zy gno wa ła z funk cji pre ze sa.

– Wy mu si ła to War sza wa – mó wią w Grod nie.
Plat for ma Oby wa tel ska pró bo wa ła za ko pać

to pór, Bo rys za do wo li ła się więc funk cją prze -
wod ni czą cej Ra dy Na czel nej ZPB.

Ka�sa

Wi ce pre mier Ma te usz Mo ra wiec ki, mi ni ster
roz wo ju i fi nan sów, wie, że du żo to ma tyl ko wy -
dat ków. W paź dzier ni ku 2016 r. po fa ty go wał się
do Miń ska z za pew nie nia mi, że po pol skiej stro nie
jest szcze ra chęć nor ma li za cji. A je śli są ja kieś pro -
ble my, „to�je�ste�śmy�o tym�wsta�nie�szyb�ko�po�roz�-
ma�wiać�i po�szu�kać�od�po�wied�nich�roz�wią�zań”.

Mo ra wiec ki uczest ni czył w pol sko -bia ło ru skim
fo rum go spo dar czym, w któ rym bra ło udział oko -
ło 150 pol skich biz nes me nów. Pod pi sał list in ten -
cyj ny o utwo rze niu Pol sko -Bia ło ru skie go Cen -
trum In i tial Pu blic Of fe ring. Cho dzi o bu do wę
pro fe sjo nal ne go ośrod ka edu ka cji, kon sul ta cji
oraz do radz twa praw ne go dla bia ło ru skich przed -
się bior ców. Cen trum ma uła twić Bia ło ru si nom
do stęp do no wo cze snych źró deł fi nan so wa nia
z wy ko rzy sta niem pol skie go ryn ku ka pi ta ło we go.
Czy taj: sko rzy sta my na pry wa ty za cji Bia ło ru si.

Po ucza ją ce jest prze śle dze nie ko men ta rzy
na ten te mat. 

Pol skie me dia nie za leż ne, stresz czam:
Hmm… Łu ka szen ka jest nie sta ły, po za tym na -
wią zu jąc dia log, PiS kop nął wschod nią po li ty kę
za gra nicz ną po przed nie go rzą du. 

TVP kie ro wa na przez Jac ka Kur skie go: Wiel -
ki suk ces PiS. 

Bia ło ru ska te le wi zja: Pol ska i Bia ło ruś tra cą
na sank cjach na kła da nych mię dzy Ro sją i Za -
cho dem. Du ża dy na mi ka dwu stron nej współ -
pra cy jest więc „lo�gicz�nym� me�cha�ni�zmem
kom�pen�sa�cji�strat�w in�nych�sek�to�rach”.�

Bieł sat skry ty ko wa ł ca łu ski wy mie nio ne mię -
dzy pol ski mi po li ty ka mi i Łu ka szen ką. Zbli że -
nie z ty ra nem? Fe!

Bia ło ru ska opo zy cja po szła da lej. Skry ty ko wa -
ła za pie nią dze pol skich sa dow ni ków i pro du -
cen tów wie przo wi ny, bo na an te nie te le wi zji
Bieł sat, ro dzą ce się kon tak ty mię dzy par la men -
tar ne. Prze cież bia ło ru ski par la ment, nie mó -
wiąc o pre zy den cie, w od róż nie niu od pol skie go
nie ma le gi ty ma cji na ro du!

Obie�can�ki��ca�can�ki

Czy przy wró ce nie nor mal no ści w Związ ku
Po la ków i li kwi da cja Bieł sa tu to ce na za są siedz -
kie zbli że nie?

– Ale oni też za pła cą pew ną ce nę – omi jał py -
ta nie mi ni ster Wi told Wasz czy kow ski.

Nie ofi cjal nie wia do mo, że

Bia�ło�ru�si�ni�nie�ma�ją�nic�prze�ciw�ko

pol�skiej�te�le�wi�zji.�Chcie�li�tyl�ko,

że�by�nie�by�ła�try�bu�ną�ich�

opo�zy�cji.�Niech�na�da�je�po pol�sku

pro�gra�my�in�te�re�su�ją�ce�Po�la�ków.

Mo�gą�być�nie�przy�ja�zne�Bia�ło�ru�si.

Sło�wem�Te�le�wi�zja�Po�lo�nia�

bez�cen�zu�ry�tak,�Bieł�sat�nie.�

Ma ło te go. No wa te le wi zja mo gła by ko rzy stać
z bia ło ru skich na daj ni ków. By ła by oglą dal na
w każ dej cha łu pie. Tu tej sza in te li gen cja zna ję -
zyk pol ski. Aby prze łą czyć się na Bieł sat, trze ba
mieć od ręb ną an te nę i de ko der…

Wasz czy kow ski tłu ma czył z sen sem, że Bia ło -
ru si ni ma ją Bieł sat od dzie się ciu lat. I nic, nie
oba li li re żi mu. Te le wi zja nie po pra wi ła re la cji
pol sko -bia ło ru skich. Wręcz od wrot nie. Czas więc
spró bo wać cze goś in ne go. No wo cze sna Po lo nia
spo wo du je, że Bia ło ru si ni zo ba czą, ja kie jest na -
sze ży cie. Po zna ją praw dzi wą Pol skę, UE, NA TO.

Wasz czy kow ski nie jest sa mo bój cą, nie mó wił
więc o ja ko ści Bieł sa tu. War to jed nak przy po -
mnieć, że fa chow cy wy ty ka ją ni ską ja kość pro -
gra mów, że nu ją cy po ziom wie dzy dzien ni ka rzy,
ser wi sy ode rwa ne od rze czy wi sto ści. 
„Pro�pa�gan�do�wy,� pro�win�cjo�nal�ny,� po�wierz�-

chow�ny,�nie�stwa�rza�ją�cy�za�gro�że�nia�dla�wła�dzy
Łu�ka�szen�ki” – oce nił kul tu ro log Mak sim Żban -

kou. W je go oce nie sta cja mia ła du ży kre dyt za -
ufa nia, ale zmar no wa ła szan sę. Dziś jest atrak -
cyj na je dy nie dla osób o ukształ to wa nych już
opo zy cyj nych po glą dach. Cy tu ję za Wi ki pe dią:
„Do�mo�ro�słe� te�le�dy�ski,� wy�pro�du�ko�wa�ne� za
3� zło�te� w kuch�ni� ma�my,� idio�tycz�ne� py�ta�nia
do go�ści,�kom�so�mol�ski�za�pał� i zwy�czaj�śmia�-
nia�się�z wła�snych�żar�tów”.

Ro ma szew ska -Gu zy bro ni ła się, że te ma ty kę
wia do mo ści wy bie ra ją sa mo dziel nie bia ło ru scy
dzien ni ka rze, któ rzy do pie ro uczą się za wo du.
Nie są mi le wi dzia ni przez wła dzę, ma ją więc
cięż ko. Zła wła dza od ma wia ko men to wa nia
i stąd bie rze się jed no stron ność prze ka zu.

An�dże�li�ka�z kum�pla�mi

Na po cząt ku grud nia 2016 r. od był się zjazd
Związ ku Po la ków na Bia ło ru si. Nie spo dzie wa -
nie An dże li ka Bo rys zgło si ła swo ją kan dy da tu rę.
Zdo by ła 99, a jej kontr kan dy dat 85 gło sów. Bo -
rys wró ci ła ze sta rą eki pą bia ło ru so żer ców, sze -
rzej zna ną z fil mu Ro ma szew skiej -Gu zy „An -
dże li ka i jej dru ży na”. 

Dla cze go Bo rys się spodo ba ła? Jej eki pa mó wi
ro da kom z gor sze go związ ku „nie”. I za pew nia,
że po tra fi swo je zda nie obro nić. 

Jed nym po cią gnię ciem pió ra War sza wa mo -
gła by wy sku bać pió ra pre zes Bo rys, np. od bie ra -
jąc jej związ ko wi mo no pol na pra wo do de cy do -
wa nia o tym, kto jest, a kto nie jest Po la kiem.

Czy je dziec ko po je dzie na wa ka cje do Pol ski.
I kto do sta nie Kar tę Po la ka, upo waż nia ją cą
do dłu go ter mi no wej wi zy, umoż li wia ją cej le gal -
ne za trud nie nie i le cze nie w RP.

Z punk tu wi dze nia pol sko -bia ło ru skie go zbli -
że nia wy bo ry w ZPB mia ły więc zna cze nie sym -
bo licz ne. Praw dzi wy bój ro ze grał się o Te le wi zję
Bieł sat.

W grud niu 2016 r. mi ni ster Wasz czy kow ski
za po wie dział ogra ni cze nie fi nan so wa nia sta cji.
Za miast 17 mln zł do sta nie z MSZ 5 mln.

– Nie ma pie nię dzy na tę ini cja ty wę. Po pro stu
– wy ja śnił. 

Ro lę Bieł sa tu przej mie te le wi zja Po lo nia. 
– Nie wszy scy Bia ło ru si ni mó wią po pol sku

– pod nie śli dzien ni ka rze.
– Na uczą się – oświad czył mi ni ster.
By ło tro chę ner wów. Ro ma szew ska -Gu zy,

któ rej za pro po no wa no po sa dę w Po lo nii,
oświad czy ła, że jest nie prze kup na. Nie po do ba
jej się azy mut Bia ło ruś i już. Jest cór ką swo ich
ro dzi ców, cie szy się więc sym pa tią Ja ro sła wa Ka -
czyń skie go, któ ry śni o mo car stwo wej Pol sce.
USA opła ca ły Wol ną Eu ro pę, Pol ska mo że fi -
nan so wać Bieł sat. 
„USA� swo�je�go� ra�dia�Wol�na� Eu�ro�pa� nie� li�-

kwi�do�wa�ły” – roz krzy cza ła się „Ga ze ta Pol ska”. 
Mar szał ka Kar czew skie go wzię ła w obro nę

po seł Kry sty na Paw ło wicz.
– Pa pież spo ty kał się ze zbrod nia rza mi te go

świa ta – uza sad ni ła je go za in te re so wa nie Łu ka -
szen ką.

Mar sza łek ła go dził na stro je za pew nie niem, że
nie bę dzie my han dlo wać me dia mi, bia ło ru ską
opo zy cją i pol ską mniej szo ścią na Bia ło ru si. Skąd!

I pro szę. Kil ka dni te mu Ro ma szew ska na pi -
sa ła na Fa ce bo oku, że ist nie niu Te le wi zji Bieł sat
nic nie za gra ża. Do brą no wi nę prze ka za ła jej
pre mier Be ata Szy dło.

•••

Po ko men ta rzach stro ny bia ło ru skiej wi dać,
że jest po za mia ta ne. Zbli że nie go spo dar cze Bia -
ło ru si z Pol ską już by ło.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Pi sa li śmy m.in:
– „Pol skość na kart ki”, „NIE” nr 25/2011,
– „Po la cy dwoj ga na ro dów”, nr 27/2013.

Do�bra�zmia�na,�ca�łus�dla�ty�ra�na
Go�rą�ce�sto�sun�ki�pol�sko�-bia�ło�ru�skie.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Ona jest anie li cą. 
On anio łem. 
Ma ją dzie ci, 
ma lut kie anioł ki.
Jak praw dzi wi Po la cy, po słu gu ją się wy łącz nie

ję zy kiem pol skim. Hoł du ją wy nie sio nym z do -
mu war to ściom. Je dzą bi gos i scha bo we. Nie za -
mie rza ją  re zy gno wać  z toż sa mo ści,  ko rzy sta jąc
z bry tyj skie go,  ho len der skie go,  nie miec kie go
czy wło skie go ryn ku pra cy i so cja lu. 
Anioł ki  są  przed mio tem  po żą da nia  miej sco -

wych.  Za tem  służ by  wszyst kich  eu ro pej skich
kra jów, ła miąc ser ca i pra wo, za bie ra ją je aniel -
skim ro dzi nom. 
Cza sem uda je się anio łom uciec do oj czy zny.
Nie o ta kich po wro tach z emi gra cji śni li pol -

scy po li ty cy.

Z Glas gow do Słup ska
Naj pierw  do Glas gow  wy je chał  Piotr  („Do�-

brze�jest,�ja�ko�kie�row�ca�za�ra�biam 5�ra�zy�ty�le,
co�w Pol�sce”).�Po tem je go brat Sta ni sław („Pa�-
kuj�cie� się”). W koń cu  do łą czy ła  Kry sty -
na z mat ką i trój ką dzie ci. Naj młod sza Iga mia -
ła 5 lat. To by ło 3 la ta te mu.
Kry sty na po szła  do pra cy,  star sze  dzie ci

do szko ły. Do sta li miesz ka nie i za sił ki.
– Do ra bia my się – mó wi ła z du mą bli skim.
22 wrze śnia 2016 r. po po łu dniu wró ci ła z pra -

cy. Te le fon. Po an giel sku. Kry sty na zro zu mia ła
ty le, że za chwi lę coś się wy da rzy. Za 10 mi nut.
Po kwa dran sie do miesz ka nia wkro czy ły dwie

An giel ki. Pod su nę ły pi smo.
– O co cho dzi? – do py ty wa ła się Kry sty na.
Zro zu mia ła tyl ko, że zo sta li po wia do mie ni le -

karz, po li cja i na uczy cie le.
– Ale o czym? – nie da wa ła za wy gra ną.
An giel ki coś tłu ma czy ły, ale wy ła py wa ła je dy -

nie  po szcze gól ne  sło wa:  dzie ci,  ro dzi na…
W koń cu na pi sa ły na te le fo nicz nym tłu ma czu,
że jej dzie ciom dzie je się krzyw da.
– Chy ba po my li li ście ad res. Je ste śmy nor mal -

ną ro dzi ną – roz ło ży ła rę ce. – Ja ka krzyw da? 
I naj waż niej sze: – Kto do niósł?
Wte dy wró cił roz trzę sio ny Sta ni sław: – Szko -

ła nie wy da ła dzie ci!
Przy ję zy ko wej po mo cy są siad ki usta lo no, że

dro biazg wró ci do do mu pod wa run kiem, że wy -
pro wa dzą się z nie go ro dzi ce. Na kil ka no cy dzie -
ci zo sta ną tyl ko z bab cią. Cho dzi o ba da nia  le -
kar skie i psy cho lo gicz ne. O to, że by od by ły się
bez pre sji ro dzi ców.
– Ma mo, ja już nie chcę do szko ły – chli pa ła

Iga przy obie dzie. – Przy szła ja kaś star sza pa ni.
Py ta ła, czy mam co jeść. Czy nie cho dzę głod na.
Czy mam w do mu ka ry. Czy mnie bi je cie…
Tak  sa mo  zo sta ła  prze słu cha na po zo sta ła

dwój ka.
Kry sty na skon tak to wa ła  się  z pol ską  praw -

nicz ką.
– Na mie rzy ła was So cial Se rvi ce, tu tej sza opie -

ka  spo łecz na. Do nieść mógł  każ dy.  Jak  już  się
nad kimś po chy lą, to do kład nie – ostrze gła.
Kry sty na szyb ko spa ko wa ła wa liz ki. Za kil ka

dni by li w Słup sku. Po ja kimś cza sie ro dzi nę od -
wie dzi li po li cjan ci.
– Na zle ce nie szkoc kiej po li cji – po in for mo wa li. 
Chwi la gro zy.
Na szczę ście wy star czy ło za świad cze nie od pe -

dia try, że dzie ci są w do brym sta nie.

Z Ham bur ga do Tar now skich Gór
Ire na wy je cha ła  z kon ku ben tem  i cór ką

do Ham bur ga. Ha nia po szła do szko ły, wszyst ko

ukła da ło  się  do brze.  Kie dyś  po kłó ci ła
się z Ja nem. We zwa ła po li cję.
– Że by zro bić na złość part ne ro wi – tłu ma -

czy ła póź niej.
To wHam bur gu zo sta ło przy ję te źle. Po li cjan -

ci  po wia do mi li  opie kę.  Ju gen damt  prze pro wa -
dził kon tro lę.
– Ja na nie ma, roz sta li śmy się – wy ja śni ła.
–  To  do brze  –  po wie dzia ła  urzęd nicz ka,  jak

gdy by ktoś dał jej pra wo do udzie la nia tak oso bi -
stych rad.
Ire na roz cho ro wa ła  się. Ha nia nie mo gła zo -

stać bez opie ki, na 2 dni tra fi ła do za kon nic. Co
nie uszło uwa dze urzęd ni ków.
Po tem ze szli się z Ja nem. Ju gen damt za uwa żył.
– Mu sisz się z nim roz stać, w prze ciw nym ra -

zie za bie rze my dziec ko – ostrzegł.
Na wszel ki wy pa dek ro dzi na po sta no wi ła wy -

nieść się z Ham bur ga. Znów ktoś do niósł, że pa -
ku ją wa liz ki. Urząd we zwał Ire nę.
–  Pod pisz  al bo  zło ży my  do są du  wnio sek

o ode bra nie  praw  ro dzi ciel skich.  –  Urzęd nik
pod su nął ja kiś pa pier. Ire na nie by ła pew na, co
pa ra fu je.
–  Na ja kiś  czas  za bie rze my  dziec ko. Mu sisz

wy pro sto wać swo je ży cie…
Wkil ka dni do tar ła do Pol skie go Sto wa rzy sze -

nia  Ro dzi ce  Prze ciw  Dys kry mi na cji  Dzie ci
w Niem czech. Ju gen damt od dał Ha nię, pod wa -
run kiem że ro dzi na wy je dzie do Pol ski. To był
pią tek. W so bo tę o 5.30 ko bie ty by ły w Tar now -
skich Gó rach.

Z Ha no we ru do By to mia
O tym po wro cie gło śno by ło w me diach. Ko -

wal scy  mie li  tro je  dzie ci  i po ukła da ne  ży cie
w Ha no we rze. On pra co wał w fir mie wsta wia ją -

cej okna, ona zaj mo wa ła się nie peł no spraw ny mi.
Ona mó wi ła po nie miec ku, on nie. Coś po szło
nie tak i ro dzi na do sta ła asy sten ta. Miał po ma -
gać, ale się wtrą cał. Wła ził z bu ta mi w pry wat ne,
in tym ne  spra wy.  Tak  to  wi dzie li,  gło wa  do mu
po wie dzia ła  więc  na trę to wi:  won.  Zro zu miał.
17 li sto pa da 2013 r. Ju gen damt za brał dzie ci.
Uza sad nie nie? „Dzie�ci�tra�fia�ją�do ro�dzi�ny�za�-

stęp�czej�za�wsze,�gdy�w na�tu�ral�nej�ro�dzi�nie�wy�-
stę�pu�je� ja�kieś� za�gro�że�nie.� De�cy�du�je� o tym
sąd”�– ty le rzecz nik Ju gen damt.
– Chcie li nas na si łę zger ma ni zo wać – uwa ża

ro dzi na.
Uro dzo ne  w Niem czech  dziew czyn ki  tra fi ły

do ro dzi ny za stęp czej, ich star szy brat do ośrod -
ka wy cho waw cze go. Pod czas któ rejś z wi zyt ro -
dzi ce stwier dzi li, że ma łe są za nie dba ne i mo gą
być mo le sto wa ne sek su al nie. Bo

no�wa�ma�ma�cho�dzi�w dziw�nych

majt�kach,�aż�pu�pę�wi�dać.�

Trzy�ma�książ�kę�z go�ły�mi�ludź�mi

mię�dzy�baj�ka�mi�dla�dzie�ci.�

A kie�dyś�mał�żon�ko�wie�pu�ści�li

film,�na któ�rym�pan�cyc�kał�

pa�ni�pier�si.

Po kil ku na stu mie sią cach, pod czas pierw sze go
wi dze nia bez do zo ru, Ko wal ska po rwa ła dzie ci.

Kie ru nek: Pol ska. On na ra zie zo stał wHa no we -
rze. Z cze goś trze ba żyć.
Ju gen damt  upo mniał  się  o pod opiecz nych.

Ale mi ni ster Zio bro czu wał: „Zła�ma�nie�pra�wa
nie�miec�kie�go,�upro�wa�dze�nie�dzie�ci� z ro�dzi�ny
le�gal�nie�się�ni�mi�opie�ku�ją�cej,�jest�co�naj�mniej
zrów�no�wa�żo�ne� przez� mię�dzy�na�ro�do�we� kon�-
wen�cje,�któ�re�sta�wia�ją�do�bro�dziec�ka�na pierw�-
szym�miej�scu”.Tak po kie ro wa ny Sąd Re jo no wy
w By to miu od da lił wnio sek Niem ców. Uza sad -
nił, że ro dzi na jest w Pol sce od ro ku, na uczy cie -
le i psy cho lo go wie ma ją o dzie ciach do brą opi -
nię. Po wrót do Ha no we ru na ra ził by ma łych Po -
la ków na trau mę.

Pol ska nie tyl ko dla Po la ków
Me dia do nio sły, że naWy spach co ro ku od bie -

ra się oko ło stu pol skich dzie ci. Po dob nie w Ho -
lan dii oraz wNiem czech. Ła two po li czyć, że pol -
skie anioł ki to igła w sto gu sia na. Np. Ju gen damt
co  ro ku  umiesz cza  w ro dzi nach  za stęp czych
bądź pla ców kach 35–40 ty się cy nie let nich. 
W ze szłym ro ku nie miec kie urzę dy za re je stro -

wa ły aż 129 tys. przy pad ków krzyw dze nia dzie -
ci. Wię cej niż przed ro kiem. W oce nie sze fo wej
tam tej sze go Związ ku Ochro ny Dzie ci nie miec -
kim dzie ciom nie dzie je się co raz go rzej. To efekt
do sko na le nia pro ce dur i co raz lep szej współ pra -
cy wszyst kich in sty tu cji ma ją cych na ser cu do -
bro dziec ka.
Na ko niec do bra wia do mość. Ci z lep szej Eu -

ro py przy jeż dża ją do Pol ski, bo ma ją pew ność, że
wła śnie tu taj bę dą mo gli być ro dzi ca mi peł ną gę -
bą. Na ra zie nie  jest  to zja wi sko ma so we. Zna -
na jest jed nak hi sto ria jed nej nie miec kiej ro dzi -
ny.  Axel  i Do rthe  ma ją  cór kę  An to nyę.  Pięk -
na dziew czyn ka, 13 lat. Nie wia do mo, co zma lo -
wa ła. Mu sia ło się wy da rzyć coś po waż ne go, sko -
ro  pan na wy lą do wa ła  w ośrod ku  wy cho waw -
czym. 
Za bro nio no dziew czyn ce kon tak tów z ro dzi -

ca mi,  kil ka  ra zy  dzien nie  spraw dza no  rze czy
oso bi ste,  by wa ło,  że  pra cow ni cy  wcho dzi li
za An to nyą  do to a le ty.  Po sied miu mie sią cach
na sto lat ka ucie kła do ro dzi ców. Ci ra zem z cór -
ką  w ta jem ni cy  przy je cha li  do Pol ski.  Pol skie
Sto wa rzy sze nie Ro dzi ce prze ciw Dys kry mi na cji
Dzie ci w Niem czech  ukry ło  zbie gów w ja kiejś
cha łu pie na Po mo rzu. 
– Je stem Po la kom bar dzo wdzięcz ny za to, jak

nas przy ję li – mó wił dzien ni ka rzom Axel. – Mam
dość swo jej oj czy zny, mo że uda nam się dłu żej zo -
stać w Pol sce. Tu są jesz cze praw dzi wi lu dzie.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

zMa�my�oto�no�wy�rok.�Wie�lu�z nas�po�-
sta�no�wi�ło�się�z nim�nie�wi�tać�bądź�po�wi�-
tać�go�po raz�ostat�ni. 58-let�ni�miesz�ka�-
niec� Kra�śni�ka� sko�rzy�stał� z głę�bo�kie�go
snu�żo�ny� i o pią�tej� ra�no�za�wią�zał�so�bie
pę�tlę�na szyi.�Dru�gi�ko�niec�li�ny�przy�wią�-
zał�do ka�lo�ry�fe�ra�i wy�sko�czył�przez�okno
na I pię�trze.�Li�na ze�rwa�ła�się,�ale�wsku�-
tek�moc�ne�go�szarp�nię�cia�de�spe�rat�udu�-
sił� się.� Cia�ło� męż�czy�zny� zna�lazł� są�siad
i po�szedł�obu�dzić�mał�żon�kę�de�na�ta.
Na im�pre�zie�syl�we�stro�wej�w jed�nym
z do�mów�przy uli�cy�Wi�leń�skiej�w Lu�bli�-
nie�ba�wił�się�świet�nie 22-let�ni�męż�czy�-
zna.�Nad ra�nem�wy�szedł�na bal�kon�za�pa�-
lić�pa�pie�ro�sa.�W pew�nej�chwi�li�wszedł
na ba�rier�kę�i sko�czył.�Prze�le�ciał 4�pię�tra
w dół,�że�gna�jąc�się�z No�wym�Ro�kiem�i ze
świa�tem.�

zWNo�wy�Rok�po�li�cjan�ci�pa�tro�lu�ją�cy�uli�-
ce�Wę�go�rze�wa�do�strze�gli�męż�czy�znę�wi�-

szą�ce�go�na pa�ra�pe�cie�na IV pię�trze�miej�-
sco�we�go� szpi�ta�la. 46-la�tek� trzy�mał� się
pa�ra�pe�tu�koń�ca�mi�pal�ców.�Je�den�z po�li�-
cjan�tów�po�biegł�mu�na po�moc�i do�słow�-
nie�w ostat�niej� chwi�li�wcią�gnął�do po�-
miesz�cze�nia.�Ura�to�wa�ny�de�spe�rat�zmie�-
nił�szpi�tal�na psy�chia�trycz�ny.

z36-let�nia�miesz�kan�ka�wo�je�wódz�twa�lu�-
bel�skie�go� po�je�cha�ła� spę�dzić� syl�we�stra
w Cze�la�dzi.�W ho�te�lu,�w któ�rym�się�za�-
trzy�ma�ła,�po�zna�ła�dwie�pa�ry� i po�sta�no�-
wi�ła� ba�wić� się� z ni�mi.� Dwaj� bra�cia,
miesz�kań�cy�Ka�to�wic�wwie�ku 32�i 27�lat,
oraz� ich� part�ner�ki� przy�go�to�wa�li� na tę
oka�zję�mo�rze�al�ko�ho�lu.�W cza�sie�im�pre�-
zy�ca�ła�czwór�ka�uba�wi�ła�się,�bo�do�szło
do śmier�tel�ne�go�po�bi�cia�ko�bie�ty.�Nad ra�-
nem�bie�siad�ni�cy�zmy�li�się,�po�zo�sta�wia�-
jąc�jej�cia�ło�w po�ko�ju.

zO du�żym�szczę�ściu�mo�że�mó�wić�mło�dy
męż�czy�zna,�któ�ry�ba�wił�się�na za�ba�wie
syl�we�stro�wej� w jed�nym� z miesz�kań
przy ul.�Wy�szyń�skie�go�w Zie�lo�nej�Gó�rze.
Wy�szedł� za�czerp�nąć� po�wie�trza� na bal�-
kon�na II pię�trze.�Nie�wia�do�mo,�dla�cze�go
wszedł�na ba�rier�kę.�Po�śli�zgnął�się�i ru�nął

w dół.�Spadł�na bal�kon�na II pię�trze.�Le�-
żał�tam�nie�przy�tom�ny�do cza�su�przy�jaz�du
stra�ża�ków� i po�go�to�wia� ra�tun�ko�we�go.
Nie�od�niósł�po�waż�niej�szych�ob�ra�żeń.

zNie� udał� się� syl�we�ster 44-let�nie�mu
Ma�riu�szo�wi�K.�z Kieł�ko�wa�pod Miel�cem.
W noc�syl�we�stro�wą�po�kłó�cił�się�z żo�ną.
Za�koń�czył� sprzecz�kę,� za�da�jąc�mał�żon�ce
śmier�tel�ny�cios�no�żem.�Zbrod�ni�przy�glą�-
da�ła�się 8-let�nia�cór�ka�mał�żeń�stwa.�Ma�-

riusz�K.�uciekł,�ale�po go�dzi�nie�zo�stał�za�-
trzy�ma�ny� przez� po�li�cję.� Był� pi�ja�ny.� Nie
przy�zna�je� się� do zbrod�ni.� Za�sła�nia� się
nie�pa�mię�cią.

zW noc� syl�we�stro�wą�na ba�lu�w miej�-
sco�wo�ści� Pry�mu�so�wa�Wo�la� zor�ga�ni�zo�-
wa�nym�w re�mi�zie� stra�żac�kiej� czte�rech
męż�czyzn�po�bi�ło 23-lat�ka.�Zo�sta�li�za�trzy�-
ma�ni�przez�po�li�cję.�Utrzy�my�wa�li,�że�po�bi�li
męż�czy�znę�dla�te�go,�że�ukradł�im�al�ko�hol.

W cza�sie� za�ba�wy� syl�we�stro�wej�w Ko�-
śmi�drach� w gmi�nie� Goł�dap� do�szło
do bój�ki.� Je�den� z awan�tur�ni�ków�bie�gał
po wsi� z sie�kie�rą.� Zo�stał� za�trzy�ma�ny
przez�po�li�cję.�Do ra�na za�trzy�ma�no�ko�lej�-
ne 4�oso�by�bio�rą�ce�udział�w awan�tu�rze.
W cza�sie�za�ba�wy�syl�we�stro�wej�w jed�-
nym�z lo�ka�li�wWil�dze�umarł 27-let�ni�miesz�-
ka�niec� gmi�ny� Tczów.� Stra�cił� na�gle� przy�-
tom�ność.�Prze�wie�zio�ny�do szpi�ta�la,�zmarł
mi�mo� pod�ję�tej� re�ani�ma�cji.� Oko�licz�no�ści
śmier�ci�ba�da�pro�ku�ra�tu�ra�z Gar�wo�li�na.
Czte�rej�mło�dzi�męż�czyź�ni�ze�psu�li�za�ba�-
wę�syl�we�stro�wą�w ośrod�ku�wy�po�czyn�-
ko�wym�w gmi�nie�Pa�sym.�Wpa�dli�do do�-
mu,�w któ�rym�trwa�ła�za�ba�wa,�i zde�mo�-
lo�wa�li�po�miesz�cze�nie.

z22-let�ni�miesz�ka�niec�Wi�try�ło�wa,�ma�łej
wio�ski� w po�wie�cie� brzo�zow�skim,� na
2�dni�przed No�wym�Ro�kiem�za�bił�ro�dzi�-
ców.� Po�słu�żył� się� sie�kie�rą,� któ�rą� naj�-
pierw�za�tłukł 52-let�nie�go�oj�ca,�a na�stęp�-
nie�mat�kę.�Pro�ku�ra�tor�za�kwa�li�fi�ko�wał�je�-
go�czyn�ja�ko�za�bój�stwo�ze�szcze�gól�nym
okru�cień�stwem.� We�dług� pierw�szych
usta�leń�wy�da�rze�nie� by�ło� skut�kiem� dłu�-
go�let�nie�go�kon�flik�tu�syn�ka�z ro�dzi�ca�mi.

Wieści
gminne

i inne

Ręce�precz�od�małych�Polaków!

Tu�taj�dzie�ci�nie�mo�gą�być�za�nie�dba�ne�jak�pa�-
znok�cie�ma�my.�Bo�tyl�ko�pa�znok�cie�są�jej�pry�wat�-
ną�spra�wą�–�mó�wi�Ju�sty�na.
Od lat�miesz�ka�w Ber�li�nie.�Wy�je�cha�ła� z mę�-
żem�i sy�nem.�Chło�piec�uro�dził�się�z ze�spo�łem�Do�-
wna.� Atre�zja� od�by�tu,� nie�zro�śnię�cie� łu�ków� krę�-
gów�lę�dź�wio�wych.�Cięż�ki�przy�pa�dek.�W Pol�sce
nie�miał�szans�na wła�ści�wą�re�ha�bi�li�ta�cję.
–�By�ło�róż�nie,�do�pó�ki�nie�na�uczy�li�śmy�się�ję�zy�-
ka�i nie�po�zna�li�śmy�re�aliów.�Trze�ba�mieć�świa�do�-
mość,�że�to�kraj�po�rząd�ku�–�opo�wia�da�ko�bie�ta.
Jed�nak�pra�wi�ca�uwa�ża,� że�od�bie�ra�nie�dzie�ci
to�nie�przy�pa�dek,�je�śli�ro�dzi�ce�są�aku�rat�Po�la�ka�-
mi.� Cho�dzi� o ich� wy�na�ro�do�wie�nie.� Zro�bie�nie
z nich�jan�cza�rów.�Mo�że�na po�trze�by�no�we�go�Hi�-
tler�ju�gend?�

Bachory do nory
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

zTra�gicz�nie� roz�po�czął� się� No�wy� Rok
w Be�sie�kie�rach� pod Łę�czy�cą.� Do fo�sy
ota�cza�ją�cej�ru�iny�zam�ku,�od�wie�dza�ne�go
we�dług� le�gend� przez� dia�bła� Bo�ru�tę,�
wpa�dła 31-lat�ka.� Ko�bie�ta� zgi�nę�ła.� Cia�ło
wy�ło�wi�li�stra�ża�cy.�Zda�niem�pro�ku�ra�to�ra
do�szło� do nie�szczę�śli�we�go� wy�pad�ku,
więc�Bo�ru�ta�jest�nie�win�ny.

zPrzed są�dem�w Lu�bli�nie�sta�nie 75-let�ni
eme�ryt� z Plisz�czy�na Jan�P.� z mał�żon�ką.
Pa�ra�eme�ry�tów�jest�oskar�żo�na o czyn�ną
na�paść� na po�li�cjan�ta.� Eme�ry�ci� za�pew�-
nia�ją�o swo�jej�nie�win�no�ści�i twier�dzą,�że
to� oni� zo�sta�li� za�ata�ko�wa�ni� przez� pa�trol
po�li�cyj�ny.� Z kon�fron�ta�cji� z po�li�cjan�tem,
któ�ry�użył�si�ły�i ga�zu�pie�przo�we�go,�eme�-
ryt�wy�szedł�z pod�bi�tym�okiem,�a eme�ryt�-
ka�ze�zła�ma�ną�no�gą.�Przy�czy�ną�scy�sji�by�-
ło� za�je�cha�nie� dro�gi� po�li�cjan�to�wi� przez
eme�ry�ta.� Po�li�cjant� twier�dzi,� że� krew�ka
pa�ra�za�ata�ko�wa�ła�go�gra�bia�mi�i zmu�si�ła
do uży�cia�si�ły.

z40-let�nia� miesz�kan�ka� Biel�ska�-Bia�łej
wtar�gnę�ła� do miesz�ka�nia� by�łe�go� ko�-
chan�ka� i wsz�czę�ła� awan�tu�rę.� Prze�stra�-
szo�ny�męż�czy�zna� za�dzwo�nił� po po�li�cję.

Ko�bie�ta� przy�wi�ta�ła� funk�cjo�na�riu�szy�wy�-
zwi�ska�mi.�Chcia�ła�ich�opluć,�ale�się�nie
uda�ło.�Zo�sta�ła�za�trzy�ma�na i po�sta�wio�no
jej�za�rzu�ty�znie�wa�że�nia�po�li�cjan�tów�i na�-
ru�sze�nia�ich�nie�ty�kal�no�ści�cie�le�snej.

zW bia�ły�dzień�w Lew�nio�wej�nie�da�le�ko
Brze�ska 32-let�nia�ko�bie�ta�na�pa�dła�na li�-
sto�nosz�kę� roz�no�szą�cą�prze�ka�zy�pie�nięż�-
ne.� Bi�ła� ją� po gło�wie� me�ta�lo�wą� rur�ką

i gro�zi�ła�no�żem.�Na�pad�nię�ta�pra�cow�ni�ca
Pocz�ty� Pol�skiej� za�czę�ła�wzy�wać� po�mo�-
cy.� Na wi�dok� wła�ści�ciel�ki� po�se�sji� na�-
past�nicz�ka� wsia�dła� do sa�mo�cho�du
i ucie�kła.�Za�trzy�ma�no�ją�krót�ko�po na�pa�-
dzie.�Nie�sta�wia�ła�opo�ru.

z „Za�ła�twię� cię� na mo�jej� zmia�nie!”
–�krzy�cza�ła�wy�cho�waw�czy�ni�miej�skie�go
do�mu� dziec�ka� w Le�gni�cy� do 10-let�niej

pod�opiecz�nej.� Gro�zi�ła� jej� tak�że,� że� „nie
zo�ba�czy� już� ta�tu�sia”� i stra�szy�ła� wi�zy�tą
u psy�chia�try.�Ko�bie�ta�szar�pa�ła� i wy�krę�-
ca�ła� rę�ce� dziew�czyn�ce� za to,� że� nie
chcia�ła�się�ubrać.�Ktoś�na�grał�awan�tu�rę
i opu�bli�ko�wał� na pro�fi�lu� spo�łecz�no�ścio�-
wym.� Spra�wa� do�tar�ła� do pro�ku�ra�tu�ry.
Wy�cho�waw�czy�ni� zo�sta�ła� za�wie�szo�-
na w obo�wiąz�kach,�ma� za�kaz� zbli�ża�nia
się�do dziew�czyn�ki�i do�zór�po�li�cyj�ny.�Nie
przy�zna�je� się�do wi�ny�ubie�ra�nia�dziew�-
czyn�ki.

z26-let�ni� ło�dzia�nin�po�bił 10-mie�sięcz�ne
nie�mow�lę,� có�recz�kę� kon�ku�bi�ny.� Zła�mał
jej�rę�kę,�na�de�rwał�uszy,�przy�pa�lał�pa�pie�-
ro�sem�i za�pal�nicz�ką.�Kil�ka�dni�wcze�śniej
zła�mał�dziec�ku�nóż�kę.�Bił�też�i za�stra�szał
dwie� star�sze� sio�strzycz�ki.� Męż�czy�zna
miesz�ka�na co�dzień�w Wiel�kiej�Bry�ta�nii
z żo�ną� i z dziec�kiem.� Do Ło�dzi,� gdzie
miesz�ka�ła� je�go� kon�ku�bi�na z troj�giem
dzie�ci,�wpa�dał�kil�ka�ra�zy�w mie�sią�cu,�że�-
by�się�wy�żyć.

zPa�sa�że�ro�wie�po�cią�gu�re�la�cji�Prze�myśl–
-Ko�sza�lin� przy�by�li� do Ko�sza�li�na z 4-go�-
dzin�nym�opóź�nie�niem.�Za�miast�póź�nym

wie�czo�rem� w No�wy� Rok� zna�leź�li� się
na dwor�cu�o wpół�do trze�ciej� ra�no�na�-
stęp�ne�go�dnia.�Co�gor�sza,�nie�mo�gli�wy�-
do�stać�się�z dwor�ca,�bo�drzwi�wyj�ścio�-
we�by�ły� za�mknię�te�na kłód�kę.�Po�dróż�ni
nie�pod�da�li�się.�Prze�szli�przez�to�ro�wi�sko,
a po�tem�idąc�z cięż�ki�mi�ba�ga�ża�mi�wzdłuż
to�rów,�do�tar�li�do dziu�ry�w pło�cie,�przez
któ�rą�wy�do�sta�li�się�na wol�ność.�–�Dwo�-
rzec�w Ko�sza�li�nie� jest�otwar�ty�ca�łą�do�-
bę�–�in�for�mu�je�przed�sta�wi�ciel�biu�ra�pra�-
so�we�go�spół�ki�PKP.

zPrze�glą�da�jąc�SMS�-y�w ko�mór�ce�żo�ny,
Bar�tosz�W.,�ad�wo�kat�z Cheł�ma,�do�wie�-
dział� się� o jej� ro�man�sie� ze� zna�jo�mym.
Przez 4�dni�me�ce�nas�znę�cał�się�nad mał�-
żon�ką.�Bił� ją�pię�ścia�mi,�mo�pem� i pał�ką
te�le�sko�po�wą.�Wresz�cie�czwar�te�go�dnia
za�dał� jej 2� cio�sy� no�żem.� Za�krwa�wio�-
na ko�bie�ta�ucie�kła�z do�mu�i schro�ni�ła�się
w ap�te�ce,�skąd�za�dzwo�nio�no�po po�moc.
Ad�wo�kat�tra�fił�do aresz�tu�za usi�ło�wa�nie
za�bój�stwa.

��D.J.

Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze�
z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.

„Świę�ta,�czas�ko�lę�do�wa�nia,
świę�ta,�na�ro�dzi�ny�Pa�na”
–�śpie�wa�li�ra�do�śnie�ko�lęd�ni�cy.
A po�win�ni�śpie�wać:�
„Świę�ta,�czas�sa�mo�bójstw”.
W tym�ra�do�snym�okre�sie
świą�tecz�no�-no�wo�rocz�nym�
sa�mo�bój�czych�śmier�ci�
zwy�kle�jest�naj�wię�cej.

Czy Ka ta rzy na W. z war szaw skie go
Go cła wia po peł ni ła sa mo bój stwo
z po wo du sa mot no ści, trud no po wie -
dzieć. Lu bi ła być sa ma. Sa mot nie wy -
cho wa ła dwo je dzie ci, dziś już do ro -
słych, któ re kil ka lat te mu wy je cha ły
z kra ju. Sy no wie do sko na le ra dzą 
so bie w Nor we gii, pro wa dzą wła sne
fir my.

Ka ta rzy na by ła za wsze bar dzo ele -
ganc ka. I uśmiech nię ta. Ani śla du de -
pre sji. Ostat nio jed nak cho ro wa ła. Są -
sie dzi wie dzą, że le d wo szła. Raz
w Par ku Ska ry szew skim po wie dzia ła
są siad ce, że nie stać jej na pla stry prze -
ciw bó lo we i że cza sa mi wy je z bó lu. 

Od krę ci ła gaz w Wi gi lię, na kar mi ła
sie bie i psa środ ka mi na sen ny mi. Za -
nie po ko jo na sio strze ni ca za alar mo wa -
ła są sia dów, że nie mo że się do niej do -
dzwo nić. We zwa no po li cję i straż. 

Na łóż ku w po ko ju le ża ła Ka ta rzy -
na i jej pies. Obo je nie ży li. Zo sta wi ła
kart kę: „Je ba ne świę ta”. Do dziś są sie -
dzi obok ma ją jej za złe, że ze psu ła im
ta ki waż ny w ży ciu dzień. Ca ły wie -
czór mu sie li wie trzyć klat kę scho do -
wą. I te sy re ny. Nie wy pa da ło też śpie -
wać ko lęd.

W ostat nim okre sie w War sza wie
po peł nia sa mo bój stwo kil ka na ście
osób ty go dnio wo. Eks per ci po da ją, że
du ża licz ba sa mo bójstw to ce cha kra -
jów zim nych i ma ło na sło necz nio -
nych. Sprzy ja ją cych sta nom de pre syj -
nym.

Wzglę dy eko no micz ne też ma ją
zna cze nie – po ło wa Po la ków za ra bia
do 2359 zł net to, co nie po pra wia sa -
mo po czu cia.

Je ste śmy w ści słej czo łów ce pod
wzglę dem sa mo bójstw. Ofi cjal nie
z wła snej rę ki gi nie u nas prze szło
6 ty się cy osób rocz nie.*

Co ro ku licz ba ta wzra sta. I co ro ku
naj wię cej jest tych prób wła śnie
w okre sie świąt Bo że go Na ro dze nia.

Ostat nie 25 lat wol no ści i do bro by -
tu do pro wa dzi ło do znacz ne go zwięk -
sze nia licz by tych, któ rym po pro stu
nie chce się żyć. W tym okre sie licz ba
sa mo bójstw na miesz kań ca w Pol sce
zwięk szy ła się aż o 300 proc. 

W 2014 r. licz ba sa mo bójstw się gnę -
ła 6165. Dla po rów na nia, w ro ku 2010
za ma chów sa mo bój czych by ło po -
nad 2 tys. mniej, a w 2016 pra wie 2 tys.
wię cej. 

Dra stycz nie ro śnie też licz ba sa mo -
bójstw eme ry tów i ren ci stów. 

Sa mo bój cy rzad ko kie dy zo sta wia ją
li sty, w związ ku z tym trud no usta lić
przy czy nę. Ze sta ty styk po li cyj nych
wy ni ka, że u mło dych jest to zwy kle
za wód mi ło sny. U star szych kło po ty
ro dzin ne, pro ble my fi nan so we lub na -
stęp stwo cho ro by, w tym cho rób psy -
chicz nych. Czę sto przy czyn jest kil ka
i wy stę pu ją jed no cze śnie.

Naj czę ściej ży cie od bie ra ją so bie
męż czyź ni w wie ku 35–55 lat. Zwłasz -
cza rol ni cy, miesz kań cy mniej szych
miej sco wo ści i bez ro bot ni. Zwy kle ro -
bią to po pi ja ku i przede wszyst kim
wte dy, gdy dzie ci do ma ga ją się te go,
co ma ją ko le dzy z bo gat szych ro dzin. 

Prze szło po ło wa sa mo bój ców jest
w związ ku mał żeń skim, zwy kle jest to
oj ciec wie lo dziet nej ro dzi ny.

Aż 75 pro cent sa mo bój ców za wi sa
na sznu rze. Bo męż czyź ni za bi ja ją się
głów nie w ten spo sób. Zwy kle we wła -
snym do mu. Piw ni ca i strych to stan -
dar do we miej sca na wi siel czą im pre zę.

Ko bie ty po peł nia ją sa mo bój stwa
znacz nie rza dziej, a je śli już, to ro bią
to zwy kle, gdy do ty ka je cięż ka cho ro -

ba i sta ją się cię ża rem dla naj bliż -
szych. 

Ostat nio jed nak po ja wi ły się czę ste
pró by sa mo bój cze wśród mło dych ko -
biet. Po wo dem jest nie chcia na cią -
ża. I nie ko niecz nie do ty czy to tyl ko
na sto la tek. Czę ściej w ta kiej sy tu acji
po środ ki na sen ne się ga ją stu dent ki. 

Bo gdy męż czyź ni spek ta ku lar nie
wie sza ją się na li nie, ko bie ty umie ra ją
w ci szy i zwy kle we wła snych łóż kach.
Ły ka ją le ki lub za ży wa ją tru ci znę. 

Rów nie czę stą me to dą na szyb ką
śmierć jest rzu ce nie się z wy so ko ści.
Jest du ży od se tek sa mo bój ców, któ rzy
ska czą z da chu lub z bal ko nu. 

W Pol sce od no to wu je się też ostat -
nio co raz wię cej sa mo bójstw dzie ci
mię dzy 10. a 14. ro kiem ży cia. Pra wie
za wsze wią że się to z pro ble ma mi
w szko le. W „do brych” ro dzi nach za -
bi ja ją się dzie ci, któ re nie mo gą spro -
stać wy gó ro wa nym am bi cjom ro dzi -
ców. Cza sa mi trója z kla sów ki jest wy -
star cza ją cym po wo dem, że by wy sko -
czyć z okna. W ro dzi nach, gdzie nie
star cza na bu ty „Ni ke” czy no wy ta -

blet, zwy kle po wo dem do tar gnię cia
się na ży cie przez dzie cia ka jest od rzu -
ce nie i wy śmie wa nie go przez ko le gów
ze szko ły.

Wia do mo, że mło dy czło wiek szu -
ka po mo cy głów nie w in ter ne cie.

A tam znaj du je por ta le, na któ rych
przy szli sa mo bój cy opo wia da ją
o swo ich pro ble mach. Por tal Au to -
agre syw ni.pl da je im ra czej wąt pli we
wspar cie.

Ja kaś na sto lat ka pi sze: „Tak mnie
ku si że by wziąć wszyst kie ta blet ki
na raz. że by w koń cu odejść, że by nie
czuć, że by nie by ło te go co jest”.
Na co od po wia da jej in na: „To weź
i prze stań pier do lić”.

Na sto let ni „ma te ma tyk” pi sze: „Co
z te go, że jesz cze tu je stem? każ dy
dzień co raz bar dziej cią ży. łzy sta ją
się co raz bo le śniej sze. tlen każ de go
dnia du si bar dziej. co raz bar dziej
zgię te ple cy. od ko lej nych dzien nych
po ra żek. dla sie bie już daw no nie ist -
nie ję. szczę ście nie jest moż li we. zo -
sta ło tyl ko sa mo znisz cze nie…”.

I do wia du je się, że na je go pro ble my
naj lep sza jest traw ka al bo dra gi.

Jest też wpis ja kie goś ad mi ni stra to -
ra por ta lu, któ ry za pew nia, że śmierć
wca le nie jest zła. Wręcz prze ciw -
nie… I przy ta cza przy kła dy tych, któ -
rzy prze ży li śmierć kli nicz ną: „Więk -
szość z nich wy zna je, że po roz sta niu
się ze swym cia łem za zna li nie wy ra -
żal nej bło go ści i po ko ju – rze czy do -
tych czas nie zna nej. Da lej, po prze -
by ciu swe go ro dza ju tu ne lu zna leź li
się w ob li czu świe tli stej po sta ci, któ -
ra przy cią ga ła ich w nie prze zwy cię -
żal ny spo sób. Lu dziom tym bra ku je
słów na opi sa nie mi ło ści, pro mie -
niu ją cej z tej nie zwy kłej świa tło ści,
w któ rej oso by wie rzą ce roz po zna -
wa ły oczy wi ście Bo ga”. Pi sze jed nak,
że sa mo bój stwo to grzech i Bóg mo że
ich od trą cić od sie bie. Na tym koń cu
świe tli ste go tu ne lu…

Ca łe szczę ście, że są też wpi sy jak
ten 12-lat ki: „Nie mo gę się za bić, bo
ty lu rze czy w ży ciu jesz cze nie ro bi -
łam. Nie ca ło wa łam się, nie pły wa -
łam z del fi na mi, nie upi łam się i wie -
le, wie le in nych”.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

* Wszyst kie da ne po cho dzą z por ta lu in ter ne to -
we go sta ty sty ka.po li cja.pl. 
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Po�sel�ski�pro�jekt�usta�wy�o bro�ni�i amu�-
ni�cji,�zło�żo�ny�przez�klub�Ku�kiz�’15,�to
kla�sycz�ne�od�zwier�cie�dle�nie�po�wie�dze�-
nia�„lep�sze�jest�wro�giem�do�bre�go”.�Po�-
sło�wie�Ku�ki�za�de�kla�ru�ją,�że�chcą�zwięk�-
szyć�do�stęp�oby�wa�te�li�do bro�ni.�W rze�-
czy�wi�sto�ści�ich�pro�jekt�mo�że�wy�wo�łać
sku�tek�od�wrot�ny.

We dług do tych czas obo wią zu ją ce go pra wa
po zwo le nia na po sia da nie bro ni wy da ją wy spe -
cja li zo wa ne wy dzia ły po stę po wań ad mi ni stra -
cyj nych w ko men dach wo je wódz kich po li cji.
Wbrew obie go wej opi nii po zwo le nia nie są wy -
da wa ne „po uwa ża niu”. Zgod nie z obo wią zu ją -
cym pra wem każ dy, kto jest nie ka ra ny, przej -
dzie ba da nia le kar skie (w tym psy chia trycz -
ne) i zda od po wied ni eg za min, mu si otrzy -
mać po zwo le nie na broń do ce lów spor -
to wych i ko lek cjo ner skich.

Obec�nie�obo�wią�zu�ją�ce

pra�wo�wca�le�nie�jest�

zbyt�re�stryk�cyj�ne�

i każ�dy,�kto�chce�

roz�wi�jać�pa�sję�strze�lec�-

ką,�mo�że�to�ro�bić.

Nad zór po li cji nie ma cha rak te -
ru ogra ni cze nia praw oby wa tel -
skich, za pew nia je dy nie ko niecz ną
kon tro lę.

I

Tym cza sem pro jekt ku ki zow ców od -
da je kom pe ten cje po li cji sa mo rzą dow -
com: „Art. 11. 1. Po zwo le nie na broń wy -
da je w dro dze de cy zji ad mi ni stra cyj nej
sta ro sta lub pre zy dent mia sta na pra wach
po wia tu…”.

Sta no wi sko sta ro sty jest z za ło że nia po li tycz -
ne. Sta ro sta mi zo sta ją człon ko wie par tii lub
ugru po wań rzą dzą cych w po wie cie. Aby zo stać
sta ro stą, nie trze ba mieć żad nej spe cjal nej wie -
dzy, z wy jąt kiem umie jęt no ści po li tycz nych.
Nie chcę lek ce wa żyć ro li i zna cze nia sa mo rzą -
dów, któ re za zwy czaj do brze słu żą oby wa te lom,
jed nak jest róż ni ca mię dzy sta ro stą a ofi ce rem
po li cji. Że by zo stać na czel ni kiem ta kie go daj -
my na to Wy dzia łu Po stę po wań Ad mi ni stra cyj -
nych Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji, trze ba
przejść dłu gą dro gę ka rie ry służ bo wej, sto pień
po stop niu awan so wać, a wcze śniej ukoń czyć
od po wied nią szko łę i wie le kur sów. Sta ro stą
mo że zo stać każ dy, by le by miał cho dy w rzą dzą -
cej na da nym te re nie par tii. Pro sty prze gląd
pra sy z ostat nich mie się cy: „Sta ro sta oskar żo -
ny o mo le sto wa nie dy rek tor ki ze spo łu szkół;
sta ro sta od po wie za ko rup cję; sta ro sta oskar -
żo ny o dwu mi lio no we oszu stwa; sta ro sta do -
pu ścił się nad uży cia sta no wi ska służ bo we go
i fał szo wa nia do ku men tów; sta ro sta zła pa ny
na jeź dzie pod wpły wem al ko ho lu” itp., itd.

Me ry to rycz nie pro jekt ku ki zow ców jest
po pro stu ir ra cjo nal ny, za kła da bo wiem, że sta -
ro sta zna się le piej na bro ni niż po li cjant. A wie -
dza jest w tym przy pad ku ko niecz na. Pro ces wy -
da wa nia po zwo leń na broń nie mo że być czy sto
me cha nicz ny, wy ma ga kom pe ten cji i do świad -
cze nia.

II

In ne skut ki wej ścia w ży cie no wej usta wy
o bro ni i amu ni cji też są da le kie od de kla ro wa -

nej więk szej do stęp no ści bro ni dla „pra wo rząd -
nych oby wa te li”.

We dług pro jek tu po sia dacz roz sze rzo ne go po -
zwo le nia na broń mu siał by co 5 lat zda wać eg za -
min. Ro zu miem po trze bę prze pro wa dza nia co
ja kiś czas ba dań le kar skich, tak jak to jest
w obec nie obo wią zu ją cym pra wie, ale po cho le -
rę zmu szać lu dzi do cią głe go po twier dza nia zna -
jo mo ści prze pi sów, za sad bez pie czeń stwa i bu -
do wy bro ni? Czy od kie row ców wy ma ga my, aby
co 5 lat udo wad nia li w for mie eg za mi nu, że zna -
ją zna ki dro go we i po tra fią par ko wać? A dla cze -

go co 5 lat? Mo że co rok al bo co mie siąc? Rze ko -
mo pro oby wa tel ska par tia fun du je po sia da czom
bro ni nie zły pasz tet. Za do wo le ni z te go bę dą
wy łącz nie ci, któ rzy na or ga ni za cji ta kich eg za -
mi nów i kur sów się po ży wią. To ko lej ny me ry -
to rycz ny fe ler te go pro jek tu. Ale są i in ne – na -
tu ry po li tycz nej i tak tycz nej.

Moż na uznać, że sce do wa nie na sa mo rzą dy
wy da wa nia po zwo leń na broń jest re ali za cją idei
de cen tra li za cji i słu ży wzmac nia niu Pol ski sa -
mo rząd nej. We dług mo ich in for ma cji PiS jed -
nak do te go nie do pu ści. Ka czyń ski od po cząt ku
pro wa dzi po li ty kę cen tra li za cji i kon cen tra cji
wła dzy. Po sło wie par tii rzą dzą cej wpa dli na po -
mysł, aby w ra zie cze go spryt nie wy ko rzy stać
pro jekt ku ki zow ców. Chcą wpro wa dzić do pro -
jek tu po praw kę – to nie sta ro sta, lecz wo je wo da

ma de cy do wać o wy da niu po zwo le nia
na broń. To by ozna cza ło, że par tia Ka czyń -

skie go bę dzie roz da wać i od bie rać po zwo -
le nia na broń. Wo je wo da wszak to urzęd -
nik mia no wa ny przez rząd, czy li w obec -
nych cza sach po pro stu pi sow ski ad mi -
ni stra tor 1/16 kra ju. Gdy by PiS mia ło
de cy do wać o tym, kto ma mieć broń,
po uli cach już daw no bie ga ły by hor -
dy ki bo li, na zio li, szwa dro nów An -
to nie go i in nej ma ści pra wi co wej
eks tre my z gi we ra mi w rę kach.
A oby wa te le po dej rze wa ni o le wac -
two mo gli by się sta rać naj wy żej
o pi sto le ty na wo dę. Świę co ną. Ta ki
mo że być efekt grze ba nia przez
klub Ku kiz ’15 w usta wie o bro ni
i amu ni cji.

III

W opi sie pro jek tu znaj du je się in -
for ma cja, iż pro jekt usta wy był „przed -

ło żo ny ce lem za opi nio wa nia śro do wi -
skom strze lec kim, w tym strzel com

spor to wym oraz czar no pro cho wym, my -
śli wym, ko lek cjo ne rom, przed się bior com

dzia ła ją cym w bran ży ob ro tu i wy twa rza nia
bro ni i amu ni cji, a w za kre sie spe cja li stycz -

nym – le ka rzom oraz praw ni kom”. Od by łem
wie le roz mów na ten te mat z po sia da cza mi bro -
ni, en tu zja sta mi, pre ze sa mi związ ków strze lec -
kich i strzel nic. Do mi nu ją ca opi nia jest dla pro -
jek tu dru zgo czą ca. Więk szość mo ich roz mów -
ców uwa ża, że grze ba nie przy usta wie o bro ni
i amu ni cji wy łącz nie im za szko dzi, obu dzi spo -
łecz ną hi ste rię i w efek cie do pro wa dzi do ogra -
ni cze nia, a nie li be ra li za cji do stę pu do bro ni.
Jest w tym wie le ra cji, ho plo fo bia (lęk przed bro -
nią) sta je się zja wi skiem po wszech nym, na krę -
ca nym przez at mos fe rę wszech obec nej wal ki
z ter ro ry zmem i fał szy wie in ter pre to wa ne do -
nie sie nia o ma sa krach z uży ciem bro ni. Po pu li -
ści wy ko rzy stu ją te mat bro ni do stra sze nia oby -
wa te li; mie li śmy te go przy kła dy za rów no w Pol -
sce, jak i w in nych kra jach Unii Eu ro pej skiej.
Na praw dę ktoś przy pusz cza, że w ta kich wa run -
kach da się zli be ra li zo wać do stęp do bro ni? Czy
nie na le ży po pro stu do ce nić to, iż obec nie obo -
wią zu ją ce w Pol sce pra wo jest wy star cza ją co ela -
stycz ne, aby każ dy, kto chce, mógł broń po sia -
dać? Tak, oczy wi ście, wią że się to z ko niecz no -

– Jak się zmie nia uży wa nie in ter -
ne tu? 

– Kie dyś za sta na wia łaś się: czy jest
mo dem w do mu, czy uda się po łą -
czyć? Czy masz kom pu ter, któ ry po -
zwo li na wy świe tle nie do brej ja ko ści
gra fi ki? Te raz ma my mnó stwo ga dże -
tów, któ re są pod łą czo ne na sta łe
do in ter ne tu. In ter net wy peł nia ca łą
na szą prze strzeń, nie my śli my o nim.
Ope ra to rzy też nas do te go przy zwy -
cza ja ją, pla ny ta ry fo we są ta kie, że ra -
chun ki są ma łe. To jest ogrom na
zmia na w na szych gło wach. In ter net

jest po wszech nie do stęp ny, ca ły czas
dzia ła. 

– Ja ka jest przy szłość in ter ne tu? 
– Prze sta wi my się z pi sa nia na mó -

wie nie. Głos jest naj lep szą for mą ko -
mu ni ka cji. Za miast wpi sy wać ad res
w wy szu ki war kę, idąc po uli cy, za da -
jesz py ta nie, jak dojść do ka wiar ni ta -
kiej czy ta kiej. Lub za ile me trów
masz skrę cić w le wo, jak dojść do skle -
pu al bo wy ślij ma ila do Zen ka. Bę dę
pro wa dził mój sa mo jezd ny sa mo chód
i jed no cze śnie pra co wał. Kie dyś, że by
spraw dzić re per tu ar w ki nie, mu sia -
łem się za lo go wać do in ter ne tu, wy -
szu kać stro nę, wejść na nią, spraw dzić
da tę. Te raz po wiem: wy szu kaj mi naj -
bliż szy se ans. Sys tem wie, gdzie je -
stem i któ ry jest dziś dzień. Za cznie
spraw dzać naj bliż sze ki na, aż znaj -
dzie. I za py ta: Ar tur, 500 me trów
od cie bie jest ki no, w któ rym gra ją in -
te re su ją cy cię film, chcesz ku pić bi le -
ty? I to za mnie zro bi. 

– Ja kie są mi nu sy? 
– Od da nie swo jej pry wat no ści w rę -

ce kon cer nów, róż ne go ro dza ju ma -

szyn i al go ryt mów. Jest mnó stwo lu -
dzi, któ rzy mó wią: ni gdy nie bę dzie -
my da wać wię cej in for ma cji o so bie
niż to jest ko niecz ne. I tak już da je my
du żo, ko rzy sta jąc z Go ogle’a czy Fa ce -
bo oka. Ale to jest coś za coś. Je że li
na uli cach po ja wią się sa mo jezd ne sa -
mo cho dy i bę dzie gi nę ło mniej osób,
to mo że to jest opcja do roz wa że nia.
To są re al ne moż li wo ści, że by za cho -
wać czy jeś ży cie. Mo gę od dać swo ją
pry wat ność, je śli dzię ki te mu zgi nie
na uli cach 10 000 lu dzi mniej. 

– Za po mo cą me diów spo łecz no -
ścio wych je steś w sta nie prze wi -
dzieć przy szłość? 

– Oczy wi ście nie je steś w sta nie
prze wi dzieć nu me rów to to lot ka. Ale
ana li zu jąc da ne, ja kie lu dzie pu bli ku -
ją na swój te mat, je stem w sta nie po -
wie dzieć, co bę dą ro bi li za mie siąc. To
są wzor ce, któ re się po wta rza ją; je że li
wiesz, jak na nie pa trzeć, mo żesz je
od two rzyć. Znam przy pa dek, gdy de -
tek tyw szu kał ha ków na ko le sia. Wy -
star czy ło, że de tek tyw prze czy tał je go
po sty na Twit te rze i Fa ce bo oku. Ko -
leś ukry wał ak tyw ność wśród in nych

Bestia w
O kie run kach 
roz wo ju sie ci
„NIE” roz ma wia
z AR�TU�REM�
KU�RA�SIŃ�SKIM, 
au to rem blo ga 
Ku ra sin ski.com, 
in ter ne to wym
men to rem, 
pro mo to rem 
star tu pów 
i no wych 
tech no lo gii. 
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– Ko niec z ma so wo ścią kształ ce nia – grzmi
od mie się cy mi ni ster na uki Ja ro sław Go -
win. – Prze trwa ją uczel nie naj sil niej sze i naj -
więk sze. Ktoś z le d wo co zda ną ma tu rą nie po -
wi nien być stu den tem naj lep szych pol skich
uczel ni.

– Uczel nie nie mo gą przyj mo wać ko go po -
pad nie, kie ru jąc się za sa dą, że za stu den tem idą
pie nią dze – wa lił pię ścią w stół i za po wia dał, że
do pro wa dzi do za mknię cia mniej szych uczel ni,
a więk sze pod po rząd ku je biz ne so wi. Mniej zaś
zdol ni stu den ci, któ rzy na naj lep sze uczel nie
się nie do sta ną, bo prze cież mniej szych ma nie
być, pój dą na uczel nie pry wat ne. Al bo w ogó le
nie bę dą stu dio wać, bo ich nie bę dzie na to stać.

Go win nie tyl ko mó wił. Tak że coś ro bił.
Ofi cjal nie wcie lał ta ki myk, że od 2017 r. naj -
więk sze pie nią dze uczel nia do sta nie, je śli
na jed ne go wy kła dow cę bę dzie przy pa dać od 11
do 13 stu den tów. Mi ni ster za kli nał się też, że
wię cej pie nię dzy przy pad nie uczel niom z lep szą
ka drą aka de mic ką oraz tym, któ re są dla wy kła -
dow cy pod sta wo wym miej scem pra cy. Bo – jak
to ujął w jed nym z wy wia dów – „uczel nie pu -
blicz ne mu szą zo ba czyć, że pie kło ist nie je”.

Na ukow cy wrzu ci li po da wa ne przez Go wi na
pa ra me try do kom pu te rów i wy szło im, że fak -
tycz nie. Naj więk sze uczel nie do sta ną ty le sa mo
pie nię dzy al bo i wię cej, a mniej sze stra cą.

Za tro ska li się za tem rek to rzy po wia to wych
uczel ni pu blicz nych. Mia ło prze cież być ina -
czej. Tak się skła da ło, że ma łe ha rvar dy by ły
na ho łu bio nej przez PiS pro win cji. A Pra wo
i Spra wie dli wość w kam pa nii wy bor czej prze -
sta wia ło się ja ko par tia, któ ra o pro win cję się
upo mi na i trosz czy.

Oka zu je się, że ich ma gni fi cen cje mar twi ły
się na za pas. Gdy by za miast słu chać ba jań Go -
wi na do brze zin ter pre to wa li obec ność Szy dło
na in au gu ra cji ro ku aka de mic kie go w Pań stwo -
wej Wyż szej Szko le Za wo do wej w Go rzo wie
Wiel ko pol skim, prze mia no wa nej na tę oko licz -
ność na Aka de mię im. Ja ku ba z Pa ra dy ża, spa -
li by spo koj niej. 

„Bez sil nych, pol skich ośrod ków na uko -
wych ma rze nia o szyb szym roz wo ju bę dą
trud niej sze do zre ali zo wa nia” – mó wi ła w Go -
rzo wie Szy dło.

Kła ma ły sło wa czy czy ny? Bo chy ba pa ni
pre mier nie iro ni zo wa ła w na wie dza nej przez
sie bie po wia to wej Al�ma�Ma�ter.

Kła ma ły otóż sło wa. I to za rów no Go wi na,
jak i Szy dło wej. Oto do wód.

„To jest mo ment hi sto rycz ny dla
Uni wer sy te tu Tech no lo gicz no -
-Hu ma ni stycz ne go, a tak że dla
Ra do mia i ca łe go Ma zow sza”
– po wie dział Go win, pod pi su jąc
kil ka dni te mu w Ra do miu de cy zję
o uru cho mie niu na tam tej szym

uni wer sy te cie jed no li tych stu diów
ma gi ster skich na kie run ku le kar -
skim.

Przy oka zji Go win po ka zał, co tak
na praw dę mo że i gdzie PiS ma je go

pro jek ty i re for my. Mi ni ster na uki
w prze mó wie niu za zna czył, jak
waż ną ro lę przy pod ję ciu po zy -
tyw nej de cy zji w spra wie utwo -
rze nia me dy cy ny na UTH ode -
gra li ra dom scy par la men ta rzy -
ści: mar szał ko wie Se na tu Adam
Bie lan oraz Sta ni sław Kar czew -
ski i po seł PiS, a jed no cze śnie
prze wod ni czą cy ra dy pa tro nac -

kiej UTH Ma rek Su ski.
W oce nie Bie la na uru cho mie nie kie run ku le -

kar skie go w Ra do miu jest do brą de cy zją dla
Pol ski. We dług Su skie go – ra dom ska uczel nia
jest przy go to wa na do kształ ce nia le ka rzy. Za -
py ta ni o zda nie

fa chow cy od kształ ce nia 

me dy ków po usły sze niu 

o de cy zji Go wi na naj pierw 

dłu go się śmia li, a po tem za bro -

ni li po da wać swo ich na zwisk.

Na bór na ra dom ski kie ru nek le kar ski ma się
roz po cząć w lip cu. Na pierw szy rok ma być
przy ję tych oko ło 70 stu den tów. Za ję cia teo re -
tycz ne bę dą pro wa dzić wy kła dow cy z War sza -
wy, Ło dzi i Lu bli na oraz z Ra do mia. 

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Ża łość i me dy cy na
Eli�ta�przez�PiS�prze�bi�ta.

ak tyw no ści w cią gu dnia. Zo sta ła 
lu ka; wy star czy ło spraw dzić, co ro bi
w tym cza sie. I to wszyst ko bez szpie -
gow skich urzą dzeń czy do stę pu
do pocz ty. Je ste śmy to tal nie prze wi -
dy wal ni. Już nie dłu go kom pu ter
prze wi dzi, że bę dziesz mia ła za wał,
uprze dzi cię i we zwie ka ret kę tam,
gdzie je steś. Ale szyb kość zmian i ich
wiel kość jest tak du ża, że nie do koń -
ca je ste śmy w sta nie po wie dzieć, co te
zmia ny przy nio są. 

– Jak ro bo ty za cja zmie nia ry nek
pra cy? 

– Wia do mo, że są za wo dy kom plet -
nie nie po trzeb ne już te raz, np. ka sje -
rzy. Te za wo dy ist nie ją, bo tam pra cu -
ją wy bor cy. Weź my gieł dę ame ry kań -
ską. To już nie jest ob ra zek z pa na mi
w bia łych ko szu lach i w czer wo nych
szel kach, ga nia ją cych po par kie cie
i krzy czą cych: sprze da waj al bo ku puj!
Te raz są to lu dzie, któ rzy sie dzą w cen -
trach ope ra tor skich, a na par kie cie
jest ci sza i spo kój. Wszy scy sie dzą
przy kom pu te rach. To al go ryt my
prze wi du ją, jak bę dą za cho wy wać się
ak cje. Cho dzi tyl ko o szyb kość prze sy -

ła nia in for ma cji. Stąd nie któ re ame ry -
kań skie fir my prze su wa ją fi zycz nie
swo je cen tra ob li cze nio we, swo je ser -
we row nie jak naj bli żej bu dyn ku gieł -
dy, naj le piej w li nii pro stej. Mó wi my
o na no se kun dach. 

– Na czym po le ga po stęp ostat -
nich trzech lat? 

– 20 czy 30 lat te mu ludz kość pra co -
wa ła na za sa dzie wysp. Na ukow cy spo -
ty ka li się na kon fe ren cjach i raz na pół
ro ku czy raz na rok wy mie nia li się in -
for ma cja mi. In ter net spo wo do wał, że
ta wy mia na jest na bie żą co. Ko lej ną ja -
ko ścią jest sztucz na in te li gen cja.
Na pew nym po zio mie my nie mu si my
już pew nych pro ce sów uru cha miać.
Nie mu si my two rzyć wzo rów czy za ło -
żeń; sztucz na in te li gen cja po ka zu je
dro gę. Je że li chciał bym zro bić z ciast -
ka drze wo, to kom pu ter po wie mi jak.
Kie dyś mu siał bym się za sta na wiać,
bu do wać mo de le, zdo by wać wie dzę.
Te raz mo ce ob li cze nio we kom pu te -
rów, do stęp ność al go ryt mów przy spie -
szają i uła twiają pra cę. Po ja wi ły się by -
ty, któ re po tra fią od po wie dzieć na każ -
de py ta nie – to jest ten po stęp. Na wet
do na szych te le fo nów mo że my pod łą -
czyć in ne skom pli ko wa ne ma szy ny,
heł my wir tu al ne. Na sze te le fo ny kosz -
tu ją ty le, bo to są ogrom ne kom pu te ry. 

– Ja ka jest ro la me diów spo łecz no -
ścio wych? 

– Me dia spo łecz no ścio we bu du ją
po mo sty mię dzy du ży mi gru pa mi lu -

dzi. Wiem, co ty ro bisz, wiem, czym
in te re su ją się twoi zna jo mi. Me dia
spo łecz no ścio we są ta kim kle jem, któ -
ry spa ja lu dzi i tech no lo gie. Bez pro -
ble mu mo że my po roz ma wiać czy uzy -
skać in for ma cje.

– Pra wi co we or ga ni za cje czu ją się
cie mię żo ne przez me dia spo łecz no -
ścio we ta kie jak Fa ce bo ok. Ma ją ra -
cję? 

– W tej chwi li zgła sza jąc ja kiś pro -
fil, zgła sza my go do au to ma tu, on de -
cy du je, czy go za blo ko wać, czy nie.
Ale te al go ryt my nie są jesz cze do sko -
na łe, w imie niu Fa ce bo oka dzia ła ją
więc mi lio ny lu dzi, któ rzy są mo de ra -
to ra mi. Spraw dza ją sło wa -ha sła, prze -
glą da ją zdję cia, szu ka ją kom bi na cji
słów. Pro fi le pra wi co we zo sta ły usu -
nię te przez znak Fa lan gi, kie dyś za -
bro nio ny. Za pi su jąc się do Fa ce bo oka,
zo bo wią zu jesz się do prze strze ga nia
za sad. Nie po do ba ci się, to do wi dze -
nia. 

– Czy li nie wró żysz po wsta nia czy -
sto pol skie go por ta lu spo łecz no ścio -
we go? 

– Ist nie ją ta kie spo łecz no ści, tyl ko
nie są po wszech ne, to ra czej są gru py
dys ku syj ne na Fa ce bo oku. Po ukry wa -
ne, tam dzie ją się bar dzo dziw ne rze -
czy. Ale le wi co we pro fi le też są blo ko -
wa ne. Wy star czy chy ba 40 osób, umó -
wio nych jed ne go dnia, że zgła sza ją da -
ny pro fil. Fa ce bo ok naj pierw blo ku je

pro fil, po tem roz wa ża, czy słusz nie
czy nie. 

– Jak po wsta ją fał szy we new sy? 
– Ge ne ral nie wie rzy my we wszyst ko,

co prze czy ta my w me diach spo łecz no -
ścio wych. Naj bar dziej by ło to wi dać
w USA, gdy zwo len ni cy Trum pa two -
rzy li in for ma cje zmy ślo ne i kłam li we.
Mnie prze ra zi ły te, któ re zo sta ły uzna -
ne za praw dę. Mó wię np. o piz za ga te.
Jed ne go dnia uka za ła się in for ma cja, że
na za ple czu piz ze rii w Wa szyng to nie
by li chłop cy, prze trzy my wa ni i gwał ce -
ni przez Hil la ry Clin ton. To był me ga
news. Lu dzie wa li li do te go lo ka lu,
chcie li oglą dać za ple cze. Kil ka ty go dni
te mu wpadł tam fa na tyk z bro nią, krzy -
czał, że ujaw ni ca łą praw dę, strze lał
do sprzę tów ku chen nych. Stro ny, któ -
re po da ją fał szyw ki, al bo dzia ła ją
na zle ce nie szta bów wy bor czych, al bo
za ra bia ją na re kla mach. 

– 80 pro cent lu dzi czer pie swo ją
wie dzę z me diów spo łecz no ścio -
wych…

– Tak, i to się bę dzie po gar sza ło.
Wy two rzy li śmy so bie bań ki in for ma -
cyj ne, czy ta my tyl ko to, co zga dza się
z na szą wi zją świa ta. 

– Ha ke rzy są re al nym za gro że -
niem? Zmie nia ją wy ni ki wy bo rów? 

– Wszyst ko da się zha ko wać. Ale to
nie jest naj więk szym za gro że niem.
Nie trze ba być su per ha ke rem, trze ba

wie dzieć, jak lu dzie my ślą. Ha ke rzy
szu ka ją dziur, wrzu ca ją py ta nia na fo -
ra dys ku syj ne i kom bi nu ją. To jest tak
jak ze zło dzie ja mi: jed ni ma ją swój ko -
deks, in ni krad ną ka sę na ho spi cja. 

– Jak oce niasz po mysł za blo ko wa -
nia wol ne go han dlu w nie dzie lę? 

– Moż li wo ści obej ścia te go są ty sią -
ce. To jest ka ry ka tu ral ne. Wy star czy
za re je stro wać w Cze chach cór kę spół -
kę, któ ra bę dzie dzia ła ła tyl ko przez
2 dni w ty go dniu. In ter net jest bez po -
sta cio wy; to, że ja tu sie dzę, nie zna -
czy, że mo ja fir ma nie funk cjo nu je
na Ka ra ibach. Mo gę się do wol nie
prze nieść z mo im biz ne sem, dla te go
to, co bę dzie się dzia ło, to bę dą ja ja. 

– Jak wi dzisz przy szłość? 
– My ślę, że za 20 lat bę dzie my nie -

śmier tel ni. Wy star czy prze ło żyć two ją
świa do mość do kom pu te ra. Mo że to
nie bę dzie ta ka sa ma do koń ca oso ba,
ale je że li ma my mieć przez iks lat
w do mu wa rzy wo, to ja wo lę roz ma -
wiać z tą oso bą, ma jąc świa do mość, że
to jest ka wa łek kom pu te ra. Wiesz jak
wy glą da te raz da nie do wo du mi ło ści
wśród 15-lat ków? 

– Nie wiem 
– Da jesz dru giej oso bie ha sło

do swo je go te le fo nu. 

Roz ma wia ła
MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA

sieci

ścią przej ścia od po wied niej pro ce du ry i pod da -
nia się we ry fi ka cji po li cji. Tyl ko cóż w tym złe -
go? To prze cież da je spo łe czeń stwu po czu cie, że
po sia da nie i ob rót bro nią jest pod kon tro lą pro -
fe sjo na li stów.

Roz ma wia łem z pre ze sa mi klu bów strze lec -
kich oraz wła ści cie la mi strzel nic. Pod kre śla ją
oni, że w ra mach obo wią zu ją cych prze pi sów ob -
ser wu ją znacz ne zwięk sze nie za in te re so wa nia
oby wa te li pa sją strze lec ką. Lu dzie chcą strze lać
re kre acyj nie, spor to wo i in te re su ją się bro nią.
Prze pi sy nie są dla nich prze szko dą. Pro ble -
mem na to miast jest nie ja sne pra wo do ty czą ce
uży cia bro ni do obro ny ko niecz nej i obro ny
tzw. mi ru do mo we go.

IV

Pi sząc te sło wa wiem, że bar dzo pod pad nę
śro do wi sku Ru chu Oby wa tel skie go Mi ło śni -
ków Bro ni (ROMB), któ re jest w isto cie au to -
rem pro jek tu lan so wa ne go przez ku ki zow ców.
Ro zu miem i w peł ni po pie ram wol no ścio we ha -
sła gło szo ne przez to śro do wi sko.

Broń w rę kach pra wo rząd nych

oby wa te li nie jest więk szym za -

gro że niem niż, daj my na to, sa -

mo cho dy, ży let ki al bo ło pa ty.

Jed nak za bie ra nie kom pe ten cji w za kre sie
po zwo leń na broń po li cjan tom, aby dać je po li -
ty kom, jest nie roz sąd ne, a pod no sze nie te go te -
ma tu te raz, przy skraj nie nie ko rzyst nym dla en -
tu zja stów bro ni kli ma cie, przy nie sie od wrot ne
skut ki od za mie rzo nych.

Obec nie funk cjo nu ją ca usta wa o bro ni
i amu ni cji wy ma ga nie znacz nych, ko sme tycz -
nych ko rekt. Mi ło śni cy bro ni po win ni ra czej
sku pić się na sze rze niu edu ka cji i ak tyw nej
wal ce z ho plo fo bią, aby za po biec po ja wia ją cym
się co chwi la pla nom ogra ni cze nia do stę pu
do bro ni. Zdro wo roz sąd ko we go po dej ścia
do tej spra wy w Sej mie bym się ra czej nie spo -
dzie wał. Na stu oby wa te li w Pol sce przy pa -
da 1,3 jed nost ki bro ni. Dla po rów na nia: w Cze -
chach 16,3 sztuk na 100 oby wa te li, a w Niem -
czech 30,3. Ze sta ty sty ki wy ni ka, iż w Sej mie
broń ma sze ściu po słów. Resz ta nie ma o strze -
la niu zie lo ne go po ję cia.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK
andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

Pro�jekt
usta�wy�o bro�ni�i amu�ni�cji�wpły�nął�do la�ski�mar�szał�-
kow�skiej 4� li�sto�pa�da 2016� r.� i zo�stał� skie�ro�wa�ny
do opi�nii�Biu�ra�Le�gi�sla�cyj�ne�go�oraz�Biu�ra�Ana�liz�Sej�-
mo�wych. 10� li�sto�pa�da 2016� r.� skie�ro�wa�no� go
do kon�sul�ta�cji� (SN,� KRS,� KRRP,� NRA,� PG,� NRL,
NRPiP,� GIO�DO,� KRDL,� BCC,� Le�wia�tan,� PRP,� ZRP
i PTP)�oraz�do za�opi�nio�wa�nia�przez�or�ga�ni�za�cje�sa�-
mo�rzą�do�we; 2�grud�nia 2016�r.�tra�fił�do ko�mi�sji�usta�-
wo�daw�czej� (nie�zgod�ność�z pra�wem�UE);� te�go�sa�-
me�go�dnia�zwró�co�no�się�do au�to�rów�wnio�sku�o uzu�-
peł�nie�nie�uza�sad�nie�nia.�Przed�sta�wi�cie�lem�wnio�sko�-
daw�ców�jest�po�seł�Bar�tosz�Jóź�wiak�z Ku�kiz�’15.
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POLSKA  z  bliska

Po tym� jak� smog� nas� przy�du�sił,
pre�mier� Be�ata� Szy�dło� ogło�si�ła,� że
zo�bo�wią�za�ła�Ko�mi�tet�Eko�no�micz�ny
Ra�dy�Mi�ni�strów� do wy�pra�co�wa�nia
roz�wią�zań.� Szy�dło� nie�wie,� że� pol�-
skie�po�wie�trze�jest�za�nie�czysz�czo�ne
m.in.�przez�„500�plus”.�

Z da nych po cho dzą cych od di -
le rów wy�ni�ka,� że�w ze�szłym� ro�ku
aż 78� proc.� uży�wa�nych� aut� na�by�li
be�ne�fi�cjen�ci� rzą�do�we�go� pro�gra�mu,
zwy�kle� ko�rzy�sta�jąc� z kre�dy�tu.� Bez
pie�nię�dzy,�ma�ją�cych�sta�no�wić�in�we�-
sty�cję� w przy�szłość� zstęp�nych,
na za�cią�gnię�cie�zo�bo�wią�za�nia�i kup�-
no� czte�rech� kó�łek� zwy�czaj�nie� nie
by�ło�by�ich�stać.�W 2016�r. 500 zł�wy�-
pła�ca�no�przez 9�mie�się�cy,�mi�mo�to
sprze�da�no�mi�lion�uży�wa�nych�sa�mo�-
cho�dów,�co�ozna�cza,�że�ry�nek�wtór�-
ny� wzrósł� o 20� proc.�W tym� ro�ku
wzrost�bę�dzie�więk�szy.�By�ło�by�pięk�-
nie,� gdy�by�nie� to,� że�wśród�na�byt�-
ków�prze�wa�ża�ją�sa�mo�cho�dy�naj�tań�-
sze,� czy�li� wy�pro�du�ko�wa�ne� po�nad
10�lat�te�mu,�a wśród�nich�z ko�lei�do�-
mi�nu�ją�na�pę�dza�ne�przez�die�sle.�To
wła�śnie�za�je�cha�ne�au�ta�wy�po�sa�żo�ne
w sil�ni�ki� wy�so�ko�pręż�ne� są� oprócz
wy�zie�wów� z ko�mi�nów� spraw�ca�mi
smo�gu.�
W Pol�sce� za�re�je�stro�wa�nych� jest

po�nad 30�mln�po�jaz�dów,�z cze�go�wy�-
słu�żo�ne�die�sle�sta�no�wią�po�nad�po�ło�-
wę.�Kie�row�ca�jeż�dżą�cy�au�tem�z sil�-
ni�kiem� wy�so�ko�pręż�nym� za�nie�-
czysz�cza� po�wie�trze� rów�nie� in�ten�-
syw�nie�jak�osob�nik�spa�la�ją�cy�w pie�-
cu� ka�flo�wym� pla�sti�ko�we� tor�by� czy
na�są�czo�ne�la�kie�ra�mi�pły�ty�wió�ro�we.
Dla�te�go� już� od 1985� r.� pro�du�cen�ci

sto�su�ją� fil�try� wy�ła�pu�ją�ce� ze� spa�lin
cząst�ki�sta�łe,�głów�nie�sa�dzę�i po�pio�-
ły.�Osia�da�ją�ce�w fil�trze�świń�stwo�po�-
win�no�być�wy�pa�lo�ne,�dzię�ki�cze�mu
do at�mos�fe�ry� po�win�no� zo�stać� wy�-
emi�to�wa�nych� mniej� tok�syn.� Ty�le
teo�ria.�W Pol�sce� prak�ty�ka� jest� od�-
mien�na� –� urzą�dze�nia� nie� zy�ska�ły
uzna�nia� użyt�kow�ni�ków� nie� tyl�ko
z po�wo�du� bra�ku� au�to�strad,� dróg
szyb�kie�go�ru�chu�i ob�wod�nic.�

Że by do szło do wy pa le nia sa�-
dzy�i po�pio�łów,�sa�mo�chód�mu�si�się
po�ru�szać� co� naj�mniej� kil�ka�na�ście
mi�nut� bez� zmia�ny� bie�gów,�
ze� sta�łą� pręd�ko�ścią� prze�kra�cza�ją�-
cą 60� km/h.� O ta�kich� wa�run�kach
w za�kor�ko�wa�nych� pol�skich� mia�-
stach�moż�na�po�ma�rzyć.�W re�zul�ta�-
cie�nie�ma�moż�li�wo�ści�spa�le�nia�za�-
war�to�ści�fil�tra,�do�cho�dzi�do je�go�za�-
pcha�nia� i kie�row�ca� ma 3� wyj�ścia.
Mo�że:
a)� zi�gno�ro�wać� ko�mu�ni�kat� „nie�-

pra�wi�dło�we� funk�cjo�no�wa�nie� sys�te�-
mu� ochro�ny� przed za�nie�czysz�cze�-
nia�mi”,� co�prę�dzej� czy�póź�niej�do�-
pro�wa�dzi�do po�waż�nej�awa�rii;
b)�wy�mie�nić�filtr,�co�ozna�cza�wy�-

da�tek�od 2�do 10�tys.�zł;
c)�usu�nąć�filtr�za 600 zł�i jeź�dzić,

nie�stre�su�jąc�się,�czy�sa�dza�i po�piół
są�spa�la�ne.
Zde�cy�do�wa�na�więk�szość�wy�bie�ra

trze�cie�roz�wią�za�nie.�
Usu�wa�nie� fil�trów� jest�cał�ko�wi�cie

nie�le�gal�ne,�bo�prze�pi�sy�sta�no�wią,�że
nie�moż�na�zmie�niać�kon�struk�cji�sa�-
mo�cho�du� okre�ślo�nej� w wa�run�kach
ho�mo�lo�ga�cyj�nych.� A wa�run�ki� te
obej�mu�ją� obec�ność� fil�tra� czą�stek

sta�łych,� co� zresz�tą� za�zna�czo�ne� jest
na ta�blicz�ce�zna�mio�no�wej�au�ta.�Ty�le
że�w Pol�sce�nikt�nie� przej�mu�je� się
prze�pi�sa�mi.�Obec�ność�fil�tra�nie�in�-
te�re�su�je� ani� po�li�cjan�tów,� ani� pra�-
cow�ni�ków� sta�cji� dia�gno�stycz�nych.
Kwit�nie�za to�pod�ziem�ny�prze�mysł
usu�wa�nia� za�tru�wa�ją�ce�go� ży�cia� kie�-
row�com�ustroj�stwa.�
Że�by�się�o tym�prze�ko�nać,�wy�star�-

czy� w wy�szu�ki�war�ce� in�ter�ne�to�wej
wpi�sać� ha�sło� „usu�wa�nie� fil�tra� czą�-
stek� sta�łych”.�Pół� se�kun�dy�póź�niej
wy�ska�ku�je 189�tys.�re�zul�ta�tów!�Dla
po�rów�na�nia� „eko�lo�gicz�ne� pa�le�nie
w pie�cu”�da�je 121�tys.�re�kor�dów.�

Prze wa ża ją pro ste spo so by:
me�cha�nik� do�by�wa� pal�nik� ace�ty�le�-
no�wo�-tle�no�wy�i wy�ci�na�dzia�do�stwo;
by�wa,�że�po�prze�sta�je�na wy�ko�na�niu
w fil�trze�dziu�ry.�Nie�ste�ty�pro�du�cen�-
ci�za�re�ago�wa�li�na prze�myśl�ność�Po�-
la�ków.�
Fach�ma�ni,� koń�czą�cy� dzie�ło

na cha�łup�ni�czej� abor�cji,� nie� in�for�-
mu�ją� kie�row�ców,� że� wy�twór�cy� aut
i czę�ści� za�mien�nych� prze�wi�dzie�li
pol�ski�sce�na�riusz�i po pew�nym�cza�-
sie�kom�pu�ter�ste�ru�ją�cy�pra�cą�sil�ni�ka
za�uwa�ży�brak,�za�cznie�do�ma�gać�się
in�ter�wen�cji,�a gdy�ta�nie�na�stą�pi,�za�-
or�dy�nu�je�pra�cę�w try�bie�awa�ryj�nym,
spad�nie�moc�mo�to�ru,�a w koń�cu�doj�-
dzie� do je�go� uszko�dze�nia.� To� zaś
ozna�cza�dla�szo�fe�ra�wy�da�tek�z ty�tu�-
łu� ko�niecz�no�ści� na�by�cia� jed�nost�ki
na�pę�do�wej.�Sy�tu�ację�ra�tu�ją�prze�kła�-
dan�ki� z sa�mo�cho�dów� spro�wa�dza�-
nych�z An�glii,�ale�i tak�trze�ba�się�li�-
czyć� z ubyt�kiem� kil�ku� ty�się�cy
z port�fe�la.� Usu�nię�cie� fil�tra� bez

zmian� w elek�tro�ni�ce� mo�że� po�cią�-
gnąć�za so�bą�więk�sze�kosz�ty�niż�za�-
stą�pie�nie� za�pcha�ne�go� fil�tra� czą�stek
no�wym�urzą�dze�niem.�Ty�le� że�kom�-
plek�so�wa� i fa�cho�wa� usłu�ga� kosz�tu�-
je 2–3�tys.�zł,�a ty�le�ile�jest�wart 15-let�-
ni� sa�mo�chód.�Nad�Wi�słą� to� śred�ni
wiek�au�ta.
Wy�mia�na� sil�ni�ka� wy�ni�ka�ją�ca

z uszko�dze�nia� sys�te�mu� ochro�ny
przed za�nie�czysz�cze�nia�mi� skut�ku�je
rów�nież� do�dat�ko�wym� za�faj�da�niem
śro�do�wi�ska,� bo� trze�ba� zu�ty�li�zo�wać
osprzęt,�olej�itd.,�ale�zwy�kłych�Po�la�-
ków� śro�do�wi�sko� nie�spe�cjal�nie� zaj�-
mu�je,� o czym� pre�mier� Szy�dło� do�-
brze�wie,�dla�te�go�na wieść�o smo�gu
za�re�ago�wa�ła�z opóź�nie�niem�i wstrze�-
mięź�li�wie.
Nie�ma�co�kryć:�be�ne�fi�cjen�ci�pro�-

gra�mu�„500�plus”,�mi�mo�że�Pol�ska
ro�śnie�w si�łę,�cią�gle�nie�ma�ją�za�spo�-
ko�jo�nych� pod�sta�wo�wych� po�trzeb,
trud�no�więc�wy�ma�gać,� że�by� po�sia�-
da�li� po�trze�bę� ochro�ny� śro�do�wi�ska.
A że�rząd�pra�wy�i spra�wie�dli�wy�słu�-
cha� zwy�kłych� Po�la�ków,� nie� na�le�ży
się�spo�dzie�wać,�aby�w spra�wie�smo�-
gu�i smro�dzą�cych�die�sli�kiw�nął�pal�-
cem.�

Za tru wa niem po wie trza nie
przej�mu�ją�się�zresz�tą�tak�że�kon�cer�-
ny�sa�mo�cho�do�we,�o czym�świad�czy
słyn�ny� szwin�del�wa�gen,� po�le�ga�ją�cy
na fał�szo�wa�niu�wska�zań�emi�sji�tok�-
syn� przez� die�sle� mon�to�wa�ne
w volks�wa�ge�nach.�
Cóż,� smog� ustą�pi� do�pie�ro� wte�dy,

gdy�za�wie�je�sil�niej�szy�wiatr�hi�sto�rii.�

MA�RIAN�ŚRUT

W 2012� r.� zo�sta�ła� uchwa�lo�na� tzw.� usta�wa
śmie�cio�wa,� we�dle� któ�rej� to� gmi�ny� sta�ły� się
wła�ści�cie�lem�od�pa�dów�ko�mu�nal�nych.�No�we
pra�wo� na�ło�ży�ło� na sa�mo�rzą�dy� obo�wią�zek
przy�go�to�wa�nia�oraz�wdro�że�nia�sys�te�mu,�któ�-
ry�za�pew�nił�by�se�lek�tyw�ne�zbie�ra�nie�od�pa�dów
oraz� usta�la�nie� i po�bie�ra�nie� opłat� od miesz�-
kań�ców.�

Lo�kal�ni�wło�da�rze�uczy�ni�li�so�bie�z po�bo�-
ru� opłat� za wy�wóz� śmie�ci� źró�dło� do�dat�ko�-
wych�do�cho�dów.�Staw�ki,�któ�re�pła�cą�miesz�-
kań�cy,�są�za�wy�żo�ne!
Sza�cu�je� się,� że� do�ty�czy� to 90� proc.� gmin,

a gdy�by�zsu�mo�wać�za�ro�bek�wszyst�kich�sa�mo�-
rzą�dów,�wy�szła�by�astro�no�micz�na�kwo�ta5�mld�zł!
Afe�rę� tro�pi�Jan�Fuks,�pod�kar�pac�ki�przed�-

się�bior�ca,�dok�tor�na�uk�eko�no�micz�nych�i bie�-
gły�re�wi�dent.�
–�Jest�to�waż�ny�pro�blem�po�wo�du�ją�cy�szko�-

dli�we�dla�spo�łe�czeń�stwa�skut�ki� i ma�ją�cy�za�-
sięg�ogól�no�pol�ski.�Oby�wa�te�le�na�sze�go�kra�ju
pła�cą�za od�biór�od�pa�dów�aż�o 25�proc.�za du�-
żo,� a sa�mo�rzą�dy� te� pie�nią�dze� prze�zna�cza�ją
na in�ne,�nie�do�zwo�lo�ne,�ce�le�–�twier�dzi�Fuks.�
Zgod�nie� z usta�wą� śmie�cio�wą� nad�wyż�ka

opłat�nad kosz�ta�mi�nie�mo�że�być�prze�zna�czo�-
na� na in�ne� ce�le� niż� go�spo�dar�ka� od�pa�da�mi.
Tym�cza�sem�pre�zy�den�ci,�bur�mi�strzo�wie�i wój�-
to�wie�ole�wa�ją�to�ogra�ni�cze�nie.�

Fuks� wy�stą�pił� do kil�ku�dzie�się�ciu� sa�mo�-
rzą�dów�o udzie�le�nie�in�for�ma�cji�pu�blicz�nej�do�-
ty�czą�cej�do�cho�dów�i kosz�tów�go�spo�dar�ki�od�-
pa�da�mi�oraz� spo�so�bu�wy�ko�rzy�sty�wa�nia�nad�-
wy�żek�po�bra�nych�od miesz�kań�ców�opłat.�Od�-
po�wie�dzi�na�de�szły�z 36�urzę�dów�gmin�i miast.
Wszyst�kie�wska�za�ły�nad�wyż�kę.�Tyl�ko�wła�dze
pię�ciu�miast�przy�zna�ły,� że�pie�nią�dze�wy�da�ły
nie�zgod�nie� z pra�wem.� Resz�ta� nie� ujaw�ni�ła,
w ja�ki�spo�sób�zo�sta�ły�roz�dy�spo�no�wa�ne.�
I tak�np.�w Kra�ko�wie� sa�mo�rząd�na śmie�-

ciach�za�ro�bił�po�nad 73�mln�zł,�a pie�nią�dze�zo�-
sta�ły�wy�ko�rzy�sta�ne�na „trans�port�zbio�ro�wy,
re�mon�ty� i bie�żą�ce�utrzy�ma�nie”. Pre�zy�dent
Kielc� stwier�dził,� że� „nad�wyż�ka� do�cho�dów
nad wy�dat�ka�mi (po�nad 11�mln� zł� –� przyp.
A.S.)�zwięk�szy�ła�wol�ne�środ�ki�na ra�chun�ku
ban�ko�wym� i zo�sta�ły� one� prze�zna�czo�ne
na zwięk�sze�nie� pla�nu� wy�dat�ków� bu�dże�tu
mia�sta�Kiel�ce”. Zda�niem�pre�zy�den�ta�Miel�ca
(pra�wie 3�mln�zł�do�cho�du)�„za�osz�czę�dzo�ne
środ�ki�z ty�tu�łu�opłat�za go�spo�da�ro�wa�nie�od�-
pa�da�mi�ko�mu�nal�ny�mi�we�szły�w nad�wyż�kę
bu�dże�to�wą”. Bur�mistrz� Ja�ro�sła�wia�wska�zał,
że�„nad�wyż�ki�(pra�wie 2�mln�zł)�zo�sta�ły�prze�-
zna�czo�ne�na ce�le�ogól�ne�bu�dże�tu”.

Zja�wi�sko�za�wy�ża�nia�opłat�za śmie�ci�po�-
twier�dza� Naj�wyż�sza� Izba� Kon�tro�li,� we�dług
któ�rej� dzie�je� się� tak,� bo� gmi�ny� nie� po�tra�fią
rze�tel�nie� osza�co�wać� ilo�ści� od�pa�dów� ko�mu�-
nal�nych�wy�twa�rza�nych�na ich�te�re�nie�i więk�-
szość�z nich�ase�ku�ra�cyj�nie�za�wy�ża�opła�ty.�Sa�-
mo�rzą�dow�cy�wo�lą�bo�wiem�prze�sza�co�wać�wy�-
so�kość� opłat� po�bie�ra�nych� od miesz�kań�ców
niż� póź�niej� do�pła�cać� z wła�snych� bu�dże�tów.
NIK�wy�kry�ła�też,�że�fir�my�od�bie�ra�ją�ce�śmie�-
ci�wy�na�gra�dza�ne�są�tzw.�ry�czał�tem�–�czy�li�pła�-
ci�się�sta�łą�ce�nę,�nie�za�leż�ną�od ma�sy,�struk�tu�-
ry�i ilo�ści�od�pa�dów.�W przy�pad�ku�prze�sza�co�-
wa�nia� ilo�ści� wy�pro�du�ko�wa�nych� od�pa�dów
gmi�na�roz�li�cza�ją�ca�się�ry�czał�to�wo�pła�ci�wię�cej
niż�po�win�na,�a fir�ma�od�bie�ra�ją�ca�śmie�ci�po�-
bie�ra�opła�tę�za to,�cze�go�nie�wy�wio�zła.�
–�Sy�tu�acja,�z któ�rą�ma�my�do czy�nie�nia,�jest

na�ru�sze�niem� za�sad� jaw�no�ści� i przej�rzy�sto�ści
obo�wią�zu�ją�cych� w fi�nan�sach� pu�blicz�nych.
Miesz�kań�cy�nie� są� in�for�mo�wa�ni�o nie�pra�wi�-
dło�wym� wy�ko�rzy�sta�niu� ich� pie�nię�dzy.
W chwi�li�obec�nej�nikt�nie�ewi�den�cjo�nu�je�i nie
nad�zo�ru�je� spo�so�bu�wy�ko�rzy�sta�nia�nad�wy�żek
do�cho�dów� po�cho�dzą�cych� z opłat� miesz�kań�-
ców�nad wy�dat�ka�mi�zwią�za�ny�mi�z go�spo�dar�-
ką�od�pa�da�mi.�Da�ne�do�ty�czą�ce�spo�so�bu�wy�ko�-
rzy�sta�nia�nad�wy�żek�nie�są�rów�nież�uj�mo�wa�ne
w ewi�den�cji�księ�go�wej�gmin� i w spra�woz�da�-
niach�z wy�ko�na�nia�bu�dże�tu�–�twier�dzi�Fuks.�

Co cie�ka�we,� oszu�ki�wa�niem� oby�wa�te�li
przez�lo�kal�nych�wło�da�rzy�nie�jest�za�in�te�re�so�-
wa�ny�straż�nik�fi�nan�sów�pań�stwa�wi�ce�pre�mier
Ma�te�usz�Mo�ra�wiec�ki,� któ�ry� –� choć� zna� pro�-
blem�–�to�nie�pod�jął�żad�nych�dzia�łań.�Po�dob�-
nie�jak�pod�le�głe�mu�re�gio�nal�ne�izby�ob�ra�chun�-
ko�we,�któ�re�nad�zo�ru�ją�fi�nan�se�sa�mo�rzą�dów.�

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI
sikorski@redakcja.nie.com.pl

Ko�mor�nik� za�bie�ra� im� do�ro�bek� ca�łe�go� ży�cia,
choć�ni�ko�go�nie�oszu�ka�li.�Nie�wie�dzą,�że�po�wo�-
dem� ich� nie�szczę�ścia� jest� ro�mans� przy�ja�ciół�ki
pre�ze�sa�ich�ban�ku.
Jak�to�się�sta�ło,�że�pierw�szy�raz�od pięt�na�stu�lat

upa�dła� in�sty�tu�cja�ban�ko�wa�o pra�wie 100-let�niej
tra�dy�cji,�od wie�lu�lat�pod�le�ga�ją�ca�nad�zo�ro�wi�ban�-
ko�we�mu?

Spół�dziel�czy� Bank� Rze�mio�sła� i Rol�nic�twa
w Wo�ło�mi�nie�był�do nie�daw�na przy�kła�dem�dla
ban�ko�wo�ści�spół�dziel�czej.�Z ro�ku�na rok�otwie�-
rał�no�we�od�dzia�ły�w ca�łym�kra�ju,�chwa�lił�się�co�-
raz�więk�szą� licz�bą�klien�tów� i co�raz�więk�szy�mi
de�po�zy�ta�mi.�Spon�so�ro�wał�du�że�i ma�łe�im�pre�zy,
wspie�rał�spor�tow�ców.�Dziś�pro�ku�ra�tu�ra�pro�wa�-
dzi� po�stę�po�wa�nie� i do�ko�nu�je� no�wych� za�trzy�-
mań.
Jed�nak�praw�dzi�wy�mi�ofia�ra�mi�upa�dło�ści�nie�są

pre�ze�si�i człon�ko�wie�rad�nad�zor�czych,�ale�Bo�gu
du�cha�win�ni�klien�ci�SK�Ban�ku.
Klien�ci�bio�rą�cy�kre�dyt�na miesz�ka�nie�wie�dzie�-

li,� że� ich�de�we�lo�per� też� za�cią�gnął� kre�dyt�w SK
Ban�ku�na ca�łą�in�we�sty�cję,�ale�mie�li�za�pew�nie�nie
za�rów�no�de�we�lo�pe�ra,�jak�i ban�ku,�że�la�da�chwi�la
kre�dy�to�daw�ca�wy�od�ręb�ni�miesz�ka�nia�z hi�po�te�ki
i no�wi�na�byw�cy�sta�ną�się�ich�wła�ści�cie�la�mi.�Naj�-
póź�niej�do po�ło�wy 2015�r.�mie�li�do�stać�ak�ty�no�ta�-
rial�ne�swo�ich�lo�ka�li.�
Do�ga�da�li�się�też�z ban�kiem,�któ�ry�kre�dy�to�wał

ten� za�kup,� że� bę�dą� mo�gli� sprze�dać� miesz�ka�nie
ob�cią�żo�ne�kre�dy�tem.
Wła�dza�mi�SK�Ban�ku�za�ję�ła�się�pro�ku�ra�tu�ra.�
Nie�wy�od�ręb�nio�no� lo�ka�li� do dziś.�Wła�ści�cie�-

lem�osie�dla,�a co�za tym�idzie�miesz�kań�klien�tów,
jest�SK�Bank�bę�dą�cy�w sta�nie�li�kwi�da�cji.�Bar�dzo
moż�li�we,� że� ja�ko�ma�ją�tek� upa�dłej� fir�my� bę�dzie
prze�zna�czo�ny�na spła�tę�wie�rzy�tel�no�ści.�
Jo�an�na T.�z Ja�sie�ni�cy�pro�wa�dzi�fir�mę�re�mon�to�-

wo�-bu�dow�la�ną.�W SK�Ban�ku�od ośmiu�lat�bie�rze
kre�dy�ty�na in�we�sty�cje.
Wszyst�kie�by�ły�re�gu�lar�nie�spła�ca�ne.�Gdy�bank

padł,�by�ła�w trak�cie�spła�ca�nia�za�cią�gnię�te�go�kre�-
dy�tu.�Do�sta�ła�we�zwa�nie� do spła�ty� ca�łe�go� zo�bo�-
wią�za�nia�–�oko�ło�mi�lio�na zło�tych.�Do�sta�ła�też�pi�-
smo� o tym,� że� za chwi�lę� ko�mor�nik� zaj�mie� jej
wszyst�ko,�co�ma.
–�Ja�od te�go�kre�dy�tu�nie�ucie�kam�–�mó�wi�Jo�an�-

na T.�–�Je�stem�go�to�wa�go�spła�cić,�ale�że�by�spła�cić,
mu�szę�wziąć�kre�dyt�w in�nym�ban�ku.

Tym�cza�sem�dzię�ki�dzia�łal�no�ści�syn�dy�ka�to�nie�-
moż�li�we,�bo�choć�bank�wy�sta�wił�jej�za�świad�cze�-
nie,�że�wszyst�kie�do�tych�czas�za�cią�gnię�te�kre�dy�ty
(po�za ostat�nim)�zo�sta�ły�spła�co�ne,�to�syn�dyk�nie
chce� uwol�nić� jej� hi�po�te�ki,� na któ�rą� bra�ne� by�ły
tam�te�zo�bo�wią�za�nia.�Dla�cze�go?�Bo�nie.�
Po�za tym�bank�wi�si�T.�pra�wie 200�tys.�zł,�któ�-

rych�nie�za�mie�rza�od�dać.�Za�sa�dą�ban�ku�by�ło�to,
że�je�śli�kre�dy�to�bior�ca�chciał�wziąć�kre�dyt,�mu�siał
wpła�cić� wpi�so�we� oraz� wy�ku�pić� udzia�ły� fir�my.
W jej�wy�pad�ku�to�pra�wie 200�tys.�zł,�ale�są�ta�cy,
któ�rym�bank�wy�rwał�wię�cej�i też�ani�my�śli�od�dać.
–�To�czę�sto�bar�dzo�ma�ło�zna�ne�ry�zy�ko�klien�-

tów.�Po pro�stu�sta�jąc�się�współ�wła�ści�cie�lem�upa�-
dłej�fir�my,�klient�tra�ci�to,�co�wpła�cił�–�mó�wi�Mi�-
chał�Ki�siel,�eks�pert�ban�ko�wy.
To�mu�sia�ło�być�na�pi�sa�ne�bar�dzo�ma�łym�drucz�-

kiem�w umo�wie,�bo�ani�Jo�an�na T.,�ani�in�ni�wy�-
mu�sze�ni�udzia�łow�cy�nie�mie�li�o tym�po�ję�cia.
Ta�ki�mi�klien�ta�mi�ban�ku�jak�Jo�an�na T.�już�zaj�-

mu�ją�się�kan�ce�la�rie�ko�mor�ni�cze.�Jo�an�na boi�się,
że�stra�ci�dom,�a fir�ma�nie�bę�dzie�mia�ła�za co�pro�-
wa�dzić�dal�szych�in�we�sty�cji.�
Po�dob�nych�do niej�klien�tów�ban�ku�jest�kil�ku�set.

Upa�dek�SK�Ban�ku�zdzi�wił�wszyst�kich,�cho�ciaż
był�ca�ły�czas�pod kon�tro�lą�Ko�mi�sji�Nad�zo�ru�Fi�-
nan�so�we�go.�Tym�cza�sem�o ma�chloj�kach�i dzia�ła�-
niu�na szko�dę� fir�my�wie�dzia�ły�nie� tyl�ko� jej� za�-
rząd,�ale�też�KNF.
Bank� z jed�nej� stro�ny� przyj�mo�wał� de�po�zy�ty

od klien�tów,�ofe�ru�jąc�opro�cen�to�wa�nie�wyż�sze�niż
in�ne�pod�mio�ty�na ryn�ku,�po czym�lo�ko�wał�po�zy�-
ska�ne� środ�ki� w wy�so�ko�opro�cen�to�wa�ne� kre�dy�ty
(po�nad 10� proc.),� jed�no�cze�śnie� po�bie�ra�jąc
od klien�tów�„wpi�so�we”�na fun�du�sze�SK�Ban�ku.
A tak�ro�bić�nie�wol�no.
Gdy�klient�nie�ra�dził�so�bie�ze�spła�tą,�ofe�ro�wa�-

no�mu�ko�lej�ny�kre�dyt�na spła�tę�za�le�gło�ści,�oczy�-
wi�ście� po�bie�ra�jąc� zno�wu�wpi�so�we.�Klien�ci�mu�-
sie�li�też�wy�ku�pić�udzia�ły.�
Po�za tym�jed�na fir�ma�de�we�lo�per�ska�i jej�spół�ki

cór�ki� otrzy�my�wa�ły� więk�szość� kre�dy�tów,� któ�re
od po�cząt�ku�by�ły�uzna�ne�za stra�co�ne.�To�by�ły�mi�-
lio�no�we� stra�ty.� Wia�do�mo� by�ło,� że� stwo�rzo�ne
na po�trze�by�kre�dy�tu�fi�rem�ki�nie�ma�ją�wy�star�cza�-
ją�ce�go�za�bez�pie�cze�nia,�że�by�te�zo�bo�wią�za�nia�spła�-
cić.�Nie�mu�sia�ły,�a wła�dze�ban�ku�czę�sto�ba�wi�ły
się� na tych� sa�mych� im�pre�zach� co� wspo�mnia�ny
de�we�lo�per.

Gdzie�przez�te�wszyst�kie�la�ta�by�ła�KNF?�Ni�by
in�ter�we�nio�wa�ła,� gdy� już� się� nie� da�ło� za�mieść
wszyst�kie�go�pod dy�wan,�ale�to,�co�dzia�ło�się�w SK
Ban�ku�po jej�in�ter�wen�cji,�za�kra�wa�na kpi�nę.�
Gdy�w 2015� r.� wpro�wa�dzo�no� za�rząd� ko�mi�sa�-

rycz�ny,� ten� tyl�ko� po�gor�szył� sy�tu�ację� ban�ku.
Klien�ci,� na�ucze�ni� bo�le�snym� do�świad�cze�niem
SKOK� Wo�ło�min,� za�czę�li� szyb�ko� wy�co�fy�wać
oszczęd�no�ści�–�w cią�gu�ty�go�dnia�de�po�zy�ty�ban�ku
zmniej�szy�ły�się�aż�o mi�liard�zło�tych.�
To�mu�sia�ło�za�chwiać�fir�mą.�Mi�mo�to�szczę�ście

nie� opusz�cza�ło� wo�ło�miń�skie�go� ban�ku.� Chcąc�
ra�to�wać�płyn�ność,�za�rząd�ko�mi�sa�rycz�ny�po�pro�sił
o ra�tu�nek� NBP,� a ten� udzie�lił� SK� Ban�ko�wi�
kre�dy�tu� re�fi�nan�so�we�go� –� 500� mln� zł.� Po�ło�wę
w imie�niu�skar�bu�pań�stwa�za�gwa�ran�to�wał�Ma�te�-
usz� Szczu�rek,� ów�cze�sny� mi�ni�ster� fi�nan�sów.
Mniej� wię�cej� rok� póź�niej,� w syl�we�stra 2016� r.,�
Pa�weł�Sza�ła�ma�cha�ja�ko�mi�ni�ster�fi�nan�sów�wy�dał
dys�po�zy�cję� prze�le�wu� na kon�to� NBP� do�kład�nie
184 929 144,83 zł.
In�te�res�mógł�się�krę�cić.�Bank�mógł�by�da�lej�ba�-

wić�się�w swo�je�fi�nan�so�we�gier�ki,�bo�kry�li�go�naj�-
moż�niej�si� w kra�ju.� Tym�cza�sem� wszyst�ko� szlag
tra�fił.

„Ga�ze�ta�Fi�nan�so�wa”,� ro�biąc�wła�sne� śledz�two,
stwier�dzi�ła,� że� klu�czem� do roz�wią�za�nia� spra�wy
upa�dło�ści�SK�Ban�ku�oka�zu�je�się�po�stać�Da�riu�sza
U.�pseu�do�nim�„Uzi”�–�nie�gdyś�eta�to�we�go�pra�cow�-
ni�ka�WSI. I mia�ła�ra�cję.�„Uzi”�to�zna�na na�szej�re�-
dak�cji�po�stać.�Przy jed�nej�z opi�sy�wa�nych�spraw
do�ty�czą�cej�pod�war�szaw�skie�go�pół�świat�ka�to�wła�-
śnie�on�był�przed�mio�tem�na�sze�go�śledz�twa.�Wte�-
dy�też�zwró�ci�li�śmy�uwa�gę�na to,�że�otrzy�my�wał
w SK�Ban�ku�nie�zro�zu�mia�łe�dla�nas�kre�dy�ty.�Raz
na�wet 10�mln�zł.�Ni�gdy�tych�kre�dy�tów�nie�spła�-
cał�i nikt�go�za to�nie�ści�gał.�Ten�pro�ce�der�trwał
la�ta�mi�i KNF�mu�sia�ła�o tym�wie�dzieć.�Co�więc
po�szło�nie�tak?
Po pro�stu� „Uzi”� za�ko�chał� się� w wie�lo�let�niej

part�ner�ce� pre�ze�sa� SK� Ban�ku.� Za�dzwo�nił� gdzie
trze�ba.�Spro�wa�dził�kon�tro�lę.�Kon�tro�le�rzy�wie�dzie�-
li,�cze�go�szu�kać.�Mia�ło�się�skoń�czyć�je�dy�nie�za�rzą�-
dem�ko�mi�sa�rycz�nym,�a skoń�czy�ło�się�upad�kiem.�
Pro�ku�ra�tu�ra�pro�wa�dzi�po�stę�po�wa�nie.�Co�ja�kiś

czas�sły�chać�o no�wych�za�trzy�ma�niach.
An�drzej�Wrze�siń�ski,�syn�dyk�SK�Ban�ku,�z za�sa�-

dy�nie�roz�ma�wia�z me�dia�mi.�Nie�do�sta�li�śmy�od�-
po�wie�dzi�na py�ta�nia�za�da�ne�dro�gą�ma�ilo�wą.�Ro�bi
tak,�od kie�dy�me�dia�zje�cha�ły�go�za re�kor�do�we�wy�-
na�gro�dze�nie,� ja�kie� so�bie� wy�zna�czył� za pra�cę
przy li�kwi�da�cji�fir�my�Me�tro�Pro�jekt.�Wziął�wte�-
dy 7,4�mln�zł�na rę�kę.�Tym�cza�sem�me�dia�wy�ka�zy�-
wa�ły,�że�dzia�łał�na szko�dę�wie�rzy�cie�li.
Pra�cow�ni�ca�SK�Ban�ku�po�ka�za�ła�nam�ra�chu�nek

opie�wa�ją�cy�na 523�tys.�zł�dla�syn�dy�ka.�To�po�dob�-
no�je�go�pre�mia,�ale�nie�mo�że�my�za�py�tać,�czy�to
praw�da.�

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA
askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Śmie�cio�kra�dy
Sa mo rzą dy łu pią 
Po la ków na set ki 
mi lio nów zło tych.

Bied�ni�tru�ją�bo�ga�tychDla cze go Po la cy nie 
po sia da ją po trze by 
ochro ny śro do wi ska.

Bank�ste�rzy�w�łachmanach
Dla bez pie czeń stwa lu dzi i go spo dar ki na le ży 
zba dać pro wa dze nie się żon i in nych ko biet 
ma ją cych związ ki z sze fa mi ban ków.
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Ti�ta�nic�ate�izmu
„Sig�mar�Ga�briel�ape�lu�je�też�o brak

przy�zwo�le�nia�na sze�rze�nie�nie�na�wi�ści
przez� nie�któ�rych� mu�zuł�mań�skich� du�-
chow�nych.� We�dług� nie�go� sa�la�fic�kie
me�cze�ty� po�win�ny� zo�stać� za�mknię�te,
sa�la�fic�kie� wspól�no�ty� roz�wią�za�ne,
a ich�ka�zno�dzie�je�wy�da�le�ni�z Nie�miec,
i to� jak� naj�szyb�ciej.� Jak�mó�wi�wi�ce�-
kanc�lerz,� ktoś,� kto� na�wo�łu�je� do prze�-
mo�cy,� nie� mo�że� ko�rzy�stać� z ochro�ny
wol�no�ści� wy�zna�nia”.� (Cy�tat� z por�ta�lu
In�te�ria�z 06.01.2017�r.)
Sig�mar�Ga�briel� ja�ko� do�świad�czo�ny

po�li�tyk�SPD�po�wi�nien�wie�dzieć,�że�je�-
dy�nym�spo�so�bem�roz�wią�za�nia�pro�ble�-
mu� wro�go�ści� mię�dzy�wy�zna�nio�wej,
a co�za tym�idzie�kul�tu�ro�wej�i ra�so�wej,
po�win�na być�wal�ka� kul�tu�ro�wa�o ate�-
izm,�a nie�z jed�ną�wy�bra�ną�re�li�gią.�Ta�-
ką�otwar�tą�wal�kę�w cza�sach�kształ�to�-
wa�nia� się� li�be�ral�nej� de�mo�kra�cji
w III Rzecz�po�spo�li�tej�Pol�skiej�pro�wa�dził
wła�śnie�ty�go�dnik�„NIE”.�Obec�nie�Ti�ta�-
nic�ate�izmu�wraz�z li�be�ral�ną�de�mo�kra�-
cją� idzie�na dno�ra�zem�ze�wszyst�ki�mi
zwo�len�ni�ka�mi� tych� kul�tu�ro�wych� roz�-
wią�zań�(oprócz�nie�któ�rych�by�łych�zwo�-
len�ni�ków).�Więc�ta�wal�ka,�jak�zwy�kle
w hi�sto�rii,�po�chło�nie�te�raz�wie�le�ofiar.
Od�ra�dza�ją�cy�się�w Pol�sce�to�ta�li�ta�ryzm

ro�śnie�w si�łę�i nic�nie�po�mo�gą�już�in�te�-
lek�tu�al�ne�fa�jer�wer�ki�sta�rej�gwar�dii�(ani
Je�rze�go� Urba�na,� ani� na�wet� wol�no�-
ściow�ca�z prze�ciw�ne�go�obo�zu,�JKM).
Mło�dy� Krzysz�tof� Feu�set�te� zgnoi
wszyst�kich.
Pa�mię�tam,� że� gdy�by�łem�w wie�ku

Krzysz�to�fa� Feu�set�te,� na�pi�sa�łem� list
do Ja�ru�zel�skie�go�z proś�bą�o przy�wró�-
ce�nie�go�dłu�ko�ro�ny,�sko�ro�ten�drob�ny
szcze�gół�dzie�li�na�ród.�Ja�ru�zel�ski�po�słu�-
chał�mnie�i przy�wró�cił�or�łu�ko�ro�nę.�Od�-
czu�łem�wte�dy�du�żą�sa�tys�fak�cję.�W dzi�-
siej�szych�cza�sach,�gdy�uświa�do�mi�łem
so�bie,�gdzie�le�ży�przy�czy�na po�dzia�łów
i ich�głę�bia,�mam�oto�sa�tys�fak�cję�z in�-
nej�sy�tu�acji,�a mia�no�wi�cie�z za�pro�sze�-
nia� do Pol�ski� bry�ga�dy� pan�cer�nej�Sta�-
nów�Zjed�no�czo�nych�Ame�ry�ki�oraz�gdy
wi�dzę� w ulu�bio�nym� ty�go�dni�ku� sa�ty�-
rycz�nym�„NIE”�ob�ra�zek�z od�rą�ba�ną�or�-
łu�gło�wą�i le�żą�cą�obok�ko�ro�ną.

Jo�han�Kot
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n Po sta no wi łem na pi sać pa rę zdań
o bol sze wi ku Zyg mun cie Bau ma nie
i czy nię to wbrew po gań skiej za sa dzie,
że o zmar łych mó wi się tyl ko do brze al bo
wca le. Bo giem, a praw dą i ta spra wa
ma ło mnie ob cho dzi, po pro stu świat jest
lżej szy o jed ne go ban dy tę. (…) Ni cze -
go nie świa do my, bo daj w 2003 ro ku na -
pi sa łem pra cę ma gi ster ską, w któ rej po -
wo ły wa łem się na Bau ma na. Mó wię
o nie świa do mo ści zwią za nej z tym, kim
był so wiec ki ban dzior i bę dę z tym grze -
chem żył do koń ca swo ich dni. (…) Bau -
man nie był żad ną szy chą so cjo lo gii,
a za ist niał tyl ko dla te go, że miał od po -
wied nie ży dow skie i le wac kie po -
cho dze nie.

Mat�ka�Kur�ka�(Piotr�Wiel�guc�ki),�blog, 10�stycz�nia

n Ka pi tał cy wi li za cyj ny jest war to ścią
skoń czo ną. Nie moż na go bez koń ca
trwo nić. Le wi co wi i li be ral ni re wo lu -
cjo ni ści za mor du ją Eu ro pę, o ile nie
zo sta ną po wstrzy ma ni. 

Ro�bert�Te�kie�li,�„Ga�ze�ta�Pol�ska”, 4�stycz�nia

n Po wta rza ją ce się od stu le ci ata ki
na Ko ściół ka to lic ki ja ko in sty tu cję opo -
wia da ją cą się za ist nie niem obiek tyw nej
praw dy po ka zu ją, iż isto tą re wo lu cyj ne -
go bar ba rzyń stwa jest bez myśl na de -
struk cja.

da�lej�Te�kie�li

n Dla po rząd ku i do bra Naj ja śniej szej
Rzecz po spo li tej na le ży to by dło oku pu -
ją ce Sejm wy go nić si łą, a przy wód ców
te go ma so we go na ru sza nia pra wa po -
sta wić przed sto sow nym są dem.

prof.�Alek�san�der�Na�la�skow�ski,�
„wSie�ci”, 9�stycz�nia�

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

: Umarł�pro�boszcz�pa�ra�fii�Mat�ki�Bo�żej�Aniel�-
skiej�w Po�lich�nie. 50-let�ni�ksiądz�z 26-let�nim
sta�żem�ka�płań�skim�praw�do�po�dob�nie�po�peł�nił
sa�mo�bój�stwo�po�przez�za�tru�cie�spa�li�na�mi.�Cia�-
ło� pro�bosz�cza� od�na�lazł� w syl�we�stra�wi�ka�ry.
By�ło�w ga�ra�żu.�W jed�nym�z po�koi�wi�ka�ry�zna�-
lazł�list�po�że�gnal�ny.

: Bi�skup�san�do�mier�ski�Krzysz�tof�Nit�kie�wicz
wy�dał�„In�struk�cję�do�ty�czą�cą�bez�po�śred�nie�go
przy�go�to�wa�nia�do sa�kra�men�tu�mał�żeń�stwa”.
Z nud�ne�go� jak� fla�ki� z ole�jem�do�ku�men�tu�do�-
wia�du�je�my�się,�że�sa�mo�uczęsz�cza�nie�na ka�-
te�che�zę� szkol�ną,� na�wet� w wy�mia�rze� szko�ły
śred�niej,�nie�mo�że�być�uzna�ne�za wy�star�cza�-
ją�ce.�Ko�niecz�ne�są�kur�sy�przed�mał�żeń�skie.�Bi�-
skup�po�le�ca,�aby�pierw�sze�spo�tka�nie�z ka�pła�-
nem,�o cha�rak�te�rze�za�po�znaw�czym�i in�for�ma�-
cyj�nym,� od�by�ło� się� przy�naj�mniej� pół� ro�ku
przed ślu�bem,�a dru�gie�nie�póź�niej�niż 3�mie�-
sią�ce� przed za�war�ciem� mał�żeń�stwa.� Ma� to
być� pew�ne�go� ro�dza�ju� eg�za�min� przed�ślub�ny,
w któ�rym�przy�szli�mał�żon�ko�wie�zda�dzą�spra�-
wę�z te�go,�cze�go�się�na�uczy�li�na kur�sie.�Ka�te�-
chi�za�cja�przed�ślub�na mo�że�być�zwy�czaj�na al�-
bo�nad�zwy�czaj�na.�Zwy�czaj�na obej�mu�je 10�co�-
ty�go�dnio�wych� spo�tkań� i koń�czy� się� dniem
sku�pie�nia.� Nad�zwy�czaj�na po�le�ga� na dwóch
week�en�do�wych� cy�klach� spo�tkań� od piąt�ku
po po�łu�dniu�do nie�dzie�li.�Ze�spół�pro�wa�dzą�cy
ka�te�chi�za�cję� przed�ślub�ną� ma� być� zło�żo�ny
z dusz�pa�ste�rza,�do�rad�cy�ży�cia�ro�dzin�ne�go�oraz
in�nych�świec�kich,�naj�le�piej�par�mał�żeń�skich,
któ�re� po�dzie�lą� się� z na�rze�czo�ny�mi� do�świad�-
cze�niem.� Po prze�czy�ta�niu� in�struk�cji� ła�twiej
zro�zu�mieć,� dla�cze�go� licz�ba� ślu�bów� ko�ściel�-
nych� spa�da� z ro�ku� na rok.� W cią�gu� ostat�-
nich 15�lat�o 10�proc.

: W trud�nej�sy�tu�acji�zna�lazł�się�Pań�stwo�wy
Fun�dusz� Re�ha�bi�li�ta�cji� Osób� Nie�peł�no�spraw�-
nych.�Na współ�pra�cy�z Ca�ri�tas�die�ce�zji�płoc�-
kiej�stra�cił�ok. 25�mln�zł�i ma�nie�wiel�kie�szan�-
se� na od�zy�ska�nie� pie�nię�dzy.� Sta�ra� się� o to
od ośmiu� lat.� Bez� po�wo�dze�nia.� Pie�nią�dze
sprze�nie�wie�rzył�ks.�Je�rzy�Z.,�dy�rek�tor�Ca�ri�tas
Płock.�By�ły�prze�zna�czo�ne�na kur�sy�i szko�le�nia
słu�żą�ce� ak�ty�wi�za�cji� za�wo�do�wej.� Ni�gdy� się
one�nie�od�by�ły.�Są�dy�nie�usta�li�ły,�gdzie�po�dzia�-

ły�się�pie�nią�dze�ani�kto�sko�rzy�stał�na afe�rze.
Ks.�wy�wi�nął�się�dzię�ki�przedaw�nie�niu,�z sym�-
bo�licz�nym�wy�ro�kiem�ro�ku�wię�zie�nia� i 20�go�-
dzin� prac� spo�łecz�nych� mie�sięcz�nie.� PFRON
roz�po�czął� bez�na�dziej�ną� wal�kę� o od�zy�ska�nie
pie�nię�dzy,�ale�spra�wa�utknę�ła�w Są�dzie�Okrę�-
go�wym�w War�sza�wie.� Ani� die�ce�zja� płoc�ka,
ani�epi�sko�pat�nie�chcą�sły�szeć�o zwro�cie�pie�-
nię�dzy.�Spra�wa�do�tar�ła�na�wet�do Wa�ty�ka�nu,
ale� ten� oświad�czył,� że� nie� bie�rze� od�po�wie�-
dzial�no�ści�za umo�wy�za�wie�ra�ne�w imie�niu�in�-
sty�tu�cji� ko�ściel�nej.�Ks.�Z.�peł�ni�obec�nie� tzw.
po�moc�dusz�pa�ster�ską�w jed�nej�z ma�łych�pa�-
ra�fii�die�ce�zji�płoc�kiej.�Oczy�wi�ście�nie�wie,�co
sta�ło�się�z pie�niędz�mi�z PFRON.

: Do�bra�wia�do�mość�dla�pol�skich�po�gan.�We
Wro�cła�wiu�na Ko�wa�lach,�w po�bli�żu�Mo�stów
Ja�giel�loń�skich�ma�po�wstać�po�gań�ska�świą�ty�-
nia�i cen�trum�edu�ka�cji�sło�wiań�skiej.�Ini�cja�to�-
rem� bu�do�wy� świą�ty�ni� jest� fun�da�cja� Wa�tra,
któ�ra�zaj�mu�je�się�sze�rze�niem�wie�dzy�na te�mat
kul�tu�ry� Sło�wian.� W drew�nia�nym� bu�dyn�ku
oprócz�uro�czy�sto�ści�sa�kral�nych�od�by�wać�się
bę�dą�za�ję�cia�edu�ka�cyj�ne� i warsz�ta�ty�rze�mio�-
sła�i pie�śni.�Fun�da�cji�uda�ło�się�już�ze�brać�więk�-
szość� środ�ków� po�trzeb�nych� do roz�po�czę�cia
bu�do�wy�świą�ty�ni.

: Nie�ma�koń�ca�spra�wa�dziel�nej�na�uczy�ciel�-
ki�i ate�ist�ki�Gra�ży�ny�Jusz�czyk�z Ze�spo�łu�Szkół
Spor�to�wych�w Krap�ko�wi�cach,�któ�ra�we�wrze�-
śniu 2013�r.�zdję�ła�krzyż�w po�ko�ju�na�uczy�ciel�-
skim.�Spo�tka�ły�ją�za to�szy�ka�ny�i prze�śla�do�wa�-
nia�ze�stro�ny�dy�rek�cji�szko�ły�i nie�któ�rych�na�-
uczy�cie�li.�Jusz�czyk�wy�to�czy�ła�pro�ces,�a Sąd

Okrę�go�wy�w Opo�lu�uznał,�że�na�uczy�ciel�ka�by�-
ła�dys�kry�mi�no�wa�na przez�dy�rek�cję�w for�mie
mo�le�sto�wa�nia�psy�chicz�ne�go.�Zgod�nie�z wy�ro�-
kiem�szko�ła�mia�ła�wy�pła�cić�jej 5000 zł�od�szko�-
do�wa�nia� oraz� za�mie�ścić� prze�pro�si�ny� na ła�-
mach�lo�kal�nej�pra�sy.�Na�uczy�ciel�ka�nie�do�cze�-
ka�ła�się�ani�pie�nię�dzy,�ani�prze�pro�sin.�Ape�la�-
cję,�któ�rą�roz�pa�trzy�Sąd�Ape�la�cyj�ny�we�Wro�-
cła�wiu,�zło�ży�ły�bo�wiem�i szko�ła,�i pro�ku�ra�tu�ra,
któ�ra�sta�nę�ła�po stro�nie�dy�rek�cji�szko�ły.�Obu�-
rzo�na na�uczy�ciel�ka�po�pro�si�ła�o po�moc�Rzecz�-
ni�ka�Praw�Oby�wa�tel�skich�i Hel�siń�ską�Fun�da�-
cję�Praw�Czło�wie�ka.�–�Nie�mo�gę�się�pod�dać,
choć�cza�sem�bra�ku�je�mi�na�dziei�na po�zy�tyw�-
ny�fi�nał�tej�spra�wy�–�mó�wi.

: Rząd�pra�cu�je�nad no�wym�pra�wem�wod�-
nym.�Za�kła�da�ono�wpro�wa�dze�nie�tzw.�po�dat�-
ku�od desz�czu.�Ma�ją�go�głów�nie�pła�cić�wła�-
ści�cie�le� du�żych� za�bu�do�wa�nych� grun�tów.
Od po�dat�ku� ma�ją� być� zwol�nio�ne� ko�ścio�ły
i związ�ki�wy�zna�nio�we.�No�bo�po�tra�fią�wy�mo�-
dlić�su�szę.

: Świą�tecz�ną�at�mos�fe�rę�w Na�rwi�za�kłó�ci�ły
wy�bry�ki�chu�li�ga�nów,�któ�rzy�w no�cy� z 23�na
24� grud�nia 2016� r.�wy�bi�li� szy�by�w do�mach
dwóch� pra�wo�sław�nych� du�chow�nych� i zde�-
mo�lo�wa�li�sta�cję�ben�zy�no�wą.�Za�ata�ko�wa�ni�du�-
chow�ni� pra�wo�sław�ni� są� miesz�kań�ca�mi� Na�-
rwi,� ale� peł�nią� po�słu�gę� dusz�pa�ster�ską�w in�-
nych�miej�sco�wo�ściach.�Je�den�z nich�jest�wi�-
ka�riu�szem� w Pa�syn�kach.� Tyl�ko� je�den� z du�-
chow�nych�za�wia�do�mił�po�li�cję�w Haj�nów�ce.

: Trium�fal�ne�da�ne�po�dał�na kon�fe�ren�cji�pra�so�-
wej�w War�sza�wie�In�sty�tut�Sta�ty�sty�ki�Ko�ścio�ła
Ka�to�lic�kie�go.�We�dług�in�sty�tu�tu�w 2015�r.�od�se�-
tek�Po�la�ków�uczest�ni�czą�cych�wmszach�wzrósł
z 39,1�w 2014�r.�do 39,8�pro�cent,�a przy�stę�pu�-
ją�cych� do ko�mu�nii� –� z 16,3� do 17� pro�cent.
W 2015� r.� księ�ża� udzie�li�li 369� tys.� chrztów,
360�tys.�bierz�mo�wań, 270�tys.�pierw�szych�ko�-
mu�nii�oraz 134�tys.�mał�żeństw.�Przy�pusz�cza�-
my,�że�ścią�gnę�li�z te�go�nie�złą�ka�sę,�ale�py�ta�-
nie�o tę�spra�wę�na kon�fe�ren�cji�nie�pa�dło.�Po�-
da�no�tak�że,�że�w 2015�r.�na te�re�nie�pa�ra�fii�ka�-
to�lic�kich� w Pol�sce� miesz�ka�ło 35,5� mi�lio�-
na osób,� w tym 32,7� mi�lio�na ka�to�li�ków�
(92�pro�cent).�Tę�rze�szę�wier�nych�ob�słu�gu�je�ar�-
mia�du�cho�wień�stwa:�w pa�ra�fiach�ka�to�lic�kich
pra�co�wa�ło 20,8�ty�sią�ca�księ�ży�i po�nad 7�ty�się�-
cy�sióstr�za�kon�nych.�

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Wieści
z kruchty

ba bem do szło do awan tu ry, w wy ni ku
któ rej za mor do wa no 21-let nie go Po la -
ka. (…) Aresz to wa no Tu ne zyj czy ka i Al -
gier czy ka, a kon kret nie pra cow ni ków
ke ba ba. Przy pa dek? Chy ba nikt się nie
spo dzie wał ata ku ze stro ny pra cow ni -
ków skle pu z ka to lic ki mi de wo cjo na lia -
mi!
Ja�cek�Mię�dlar,�„Pol�ska�Nie�pod�le�gła”, 11�stycz�nia

n Ja chcę styg ma ty zo wać, nie przy -
je chał do Pol ski i nie po wie sił so bie Mat -
ki Bo żej Czę sto chow skiej na ścia nie, nie
ucy wi li zo wał się w Pol sce w kie run ku
na szej kul tu ry, tyl ko przy wo zi nam kom -
plet nie ob cą kul tu rę, wpy cha nam na si -
łę. (…) Kim jest ten fa cet? Jak są arab -
skie na pi sy w ke ba bie, to ja nie wiem,
kim jest ten fa cet. On przy je chał ze swo -
ją kul tu rą, to jest nie bez piecz ne, ta kul -
tu ra się ra dy ka li zu je.

Woj�ciech�Cej�row�ski,�Ra�dio�Ko�sza�lin, 10�stycz�nia

n Lu dzie, któ rym się zda je, że za pie nią -
dze mo gą ule pić no we go czło wie ka, ma -
ją pro blem z Pol ską. Mo im zda niem,
ja ko oso by wie rzą cej, je ste śmy
pod opie ką sił nie z te go świa ta.

da�lej�Paw�ło�wicz

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

n Me dia bio rą udział w za ma chu, są

czę ścią ukła du ata ku ją ce go. Tak nie mo -

że być. Usta wa o ra dio fo nii i te le wi zji po -

zwa la na ode bra nie kon ce sji nadaw -

com dzia ła ją cym prze ciw ko bez pie czeń -

stwu, po rząd ko wi pu blicz ne mu i waż -

nym in te re som pu blicz nym. Mo im zda -

niem TVN pro wa dzi te go ty pu dzia łal -

ność od daw na. 
Kry�sty�na�Paw�ło�wicz,�„wSie�ci”, 9�stycz�nia�

n Na Owsia ko wym Wo od stoc ku pa -

no szy się wy łącz nie le wi ca i le wac -

two, a di le rzy nar ko ty ków ma ją w te

dni praw dzi we żni wa. Po stę pu ją ca de -

mo ra li za cja mło dzie ży i jaw ne już zwal -

cza nie chrze ści jań stwa (choć by na -

chal ne pro mo wa nie ru chu Ha re Krysz na)

otwo rzy ło oczy wie lu Po la kom. (…)

A prze cież Je rzy Owsiak od po cząt ku ni -

cze go nie ukry wał. Sztan da ro we ha sło:

„Rób ta co chce ta” jest kla sycz nym za -

prze cze niem Dzie się cior ga Przy ka zań.

Lech�Ma�ko�wiec�ki,�„wSie�ci”, 9�stycz�nia�

n Wal ka o Eu ro pę w kształ cie do tąd

zna nym to czy się w sfe rze du cho wo ści,

fi lo zo fii i sto sun ku do kla sycz nych war to -

ści. Do brze by ło by gdy by od ro dze nie

pa trio tycz ne w Pol sce sta no wi ło za -

po wiedź od ro dze nia re li gij ne go.
Te�kie�li

n W tym ro ku „tra gicz ny syl we ster” za -

go ścił w na szej oj czyź nie. Pod ełc kim ke -

Do�bre�zmia�ny,�bo�do�bre
Par�tia� PIS� za�pra�gnę�ła� być� jesz�cze

bar�dziej� spra�wie�dli�wa� w po�li�ty�ce� hi�-
sto�rycz�nej�niż�Plat�for�ma.�Po wtó�re�ob�-
ni�ży�ła�wszyst�kim� se�kre�tar�kom� i funk�-
cjo�na�riu�szom� SB� eme�ry�tu�ry� i ren�ty,
sto�su�jąc� od�po�wie�dzial�ność� zbio�ro�wą.
Po�dob�no� pra�wo� nie� po�win�no� dzia�łać
wstecz.� Ko�lej�na ze�msta� na star�szych
oso�bach,� nie�rzad�ko� scho�ro�wa�nych,
nie�wią�że�się�prze�cież�z ka�to�li�cy�zmem
bę�dą�cym�na ustach�i sztan�da�rach�dzia�-
ła�czy�obec�nie�rzą�dzą�cych.�Kro�wa,�któ�-
ra�du�żo�ry�czy,�ma�ło�mle�ka�da�je.�Znów

bu�dżet�pro�gra�mu�„500�plus”�sko�rzy�sta
kosz�tem�in�nych�grup.
Oplu�wa�nie�Ge�ne�ra�ła,�któ�ry�ustrzegł

kraj� przed ewen�tu�al�ną� in�ter�wen�cją
licz�nych�czoł�gów�ra�dziec�kich,�wy�ni�ka
z czy�stej� nie�na�wi�ści� oraz� uda�wa�nia
nie�zna�jo�mo�ści�pod�sta�wo�wych�fak�tów
z nie�da�le�kiej�prze�szło�ści.
Ale� za to� naj�waż�niej�sze,� że� mło�dy

rzecz�nik�MON�bez�wy�kształ�ce�nia�zo�stał
ude�ko�ro�wa�ny� zło�tym�me�da�lem� za za�-
słu�gi�dla�kra�ju.�Al�le�lu�ja�i do przo�du.�Pi�-
sow�com�na�wet�Ko�ściół�nie�po�mo�że.

Piotr�Rę�bisz

Dzi�wisz,�nie�dziw�się
„Kar�dy�nał�Sta�ni�sław�Dzi�wisz�za�ape�-

lo�wał� w Kra�ko�wie� pod�czas� Świę�ta
Trzech�Kró�li�o po�sza�no�wa�nie�dla�bra�ci
i sióstr�po�sia�da�ją�cych�in�ny�od�cień�skó�-
ry.� Skry�ty�ko�wał� też� ja�ło�we� po�dzia�ły
par�tyj�ne�pro�wa�dzą�ce�do�ni�kąd”.
Hań�bą� jest,�że�ten�kar�dy�nał�-ob�łud�-

nik,� któ�ry� od lat� po�pie�ra� PiS� i któ�ry
bez�ro�zum�nie�po�cho�wał�Le�cha�Ka�czyń�-
skie�go�na Wa�we�lu,�wy�po�wia�da�ta�kie
kłam�li�we�sło�wa.�Naj�praw�do�po�dob�niej
Dzi�wisz� do�sta�je� in�for�ma�cje� z te�re�nu

od swo�ich� pro�bosz�czów,� że� co�raz
mniej�lu�dzi�cho�dzi�do ko�ścio�ła�(pu�sto�-
sze�ją�ca� ta�ca!)� i co�raz� mniej� lu�dzi
wpusz�cza�do swo�ich�miesz�kań�po�dob�-
nych� PiS�-owskich� ob�łud�ni�ków� cho�-
dzą�cych�po tzw.� „ko�per�cie”� i dla�te�go
pa�nu� Stasz�ko�wi� mięk�nie� fu�jar�ka.
Za póź�no�pa�nie�Stasz�ku!�Kła�nia�się�Ir�-
lan�dia�i Hisz�pa�nia�i tam�tej�sze�pu�ste�ko�-
ścio�ły.� Do te�go� do�pro�wa�dził� swo�im
po�stę�po�wa�niem� za�cza�dzo�ny� ePi�Sko�-
pat�i Pi�Sku�pi.

An�drzej

Dar�mo�we�dzie�ci
Oso�bi�ście�nie�prze�pa�dam�za dzieć�-

mi.� Po�noć� każ�dy� z wie�kiem� do�ra�sta
do de�cy�zji� o po�sia�da�niu� wła�sne�go.
Mam 30�lat�i jesz�cze�do te�go�nie�do�ro�-
słem.� Z prze�ra�że�niem� pa�trzę� na ko�le�-
gów�czy�ko�le�żan�ki�po�sia�da�ją�cych�ma�łe
isto�ty�w swych�do�mo�stwach�i sta�ram
się�uni�kać�z ni�mi�spo�tkań,�jak�tyl�ko�mo�-
gę.� Sza�nu�ję� ich� wy�bór� i to,� że� lu�bią
grze�bać� w pie�lu�chach� i to�le�ro�wać�
dłu�ba�nie�w no�sie� przy sto�le,� do�ce�-
niam�w ja�kimś�stop�niu�ich�po�świę�-
ce�nie,� co�by� na�ród� nie� wy�marł,� ale�
po�sia�da�nie� po�tom�stwa� uwa�żam
za stric�te� oso�bi�stą� spra�wę.� Dla�te�go
w prze�ci�wień�stwie�do�au�to�ra�ar�ty�ku�łu
„Po�chwy� pod spe�cjal�nym� nad�zo�rem”
(„NIE” 01/2017)�jed�ną�z nie�wie�lu�de�cy�-
zji� po�li�tycz�nych,� ja�kie� ucie�szy�ły�mnie
w ostat�nim�cza�sie,�by�ła�de�cy�zja�mi�ni�-
stra�Ra�dzi�wił�ła�o za�mknię�ciu�pro�gra�mu
do�fi�nan�so�wa�nia�in�vi�tro.�Tyl�ko�pew�nie
z in�nych� po�wo�dów� niż� elek�to�rat� PiS.
Otóż� nie� ro�zu�miem,� cze�mu� przy ca�łej
mo�jej�nie�chę�ci�do dzie�ci�miał�bym�do�-
kła�dać�rę�kę�do za�pład�nia�nia�ko�biet.�Nie

po�strze�gam� in� vi�tro� ja�ko� cze�goś� nie�-
etycz�ne�go�do�pó�ki�za�in�te�re�so�wa�ni�sa�mi
so�bie�za to�pła�cą.�Je�śli�pa�ra�ma�ta�kie
ży�cze�nie�–�niech�pła�ci.�Dla�cze�go�ktoś
ma�pro�du�ko�wać�dzie�cia�ki�za pie�nią�dze
po�dat�ni�ków? I od�rzu�cam,� dur�ne� przy�-
kła�dy,�że�to�tak�sa�mo�jak�pła�ci�my�na le�-
cze�nie,�w koń�cu�to�nie�spra�wa�spo�łe�-
czeń�stwa,� że� ktoś� za�cho�ro�wał.� Otóż
jest� pod�sta�wo�wa� róż�ni�ca� –� czło�wiek
w cięż�kiej�cho�ro�bie�mo�że�umrzeć�bez
po�mo�cy,�a za�tem�ra�tu�je�my�ludz�kie�ży�-
cie� –� o ile� do�brze�mi�wia�do�mo,� brak
cią�ży�nie�po�wo�du�je�śmier�ci�u ko�bie�ty
ani� męż�czy�zny.� Za�tem� uwa�żam,� że
w tym�przy�pad�ku�„pi�sows�ki�pier�do�lec
na punk�cie�sek�su”�ma�sens.�Pa�ra�nie
mo�że� mieć� dzie�ci,� nie� chce� ad�op�to�-
wać,� to� niech� oszczę�dza� na in� vi�tro
i za nie� za�pła�ci,� al�bo�wy�stru�ga� so�bie
dzie�cia�ka� z drew�na.� Drew�nia�ny� chło�-
piec� lub� dziew�czyn�ka� rów�nież� mo�gą
dać�du�żo�szczę�ścia,�nie�do�wiar�kom�po�-
le�cam�film�„Ma�ły�Otik”�(Otesánek)�–�ta
cze�ska� pro�duk�cja� roz�wie�je� wąt�pli�wo�-
ści.

To�masz�G.,�War�sza�wa

Uli�ce�gor�sze�go�sor�tu?!
Usta�wa�de�ko�mu�ni�za�cyj�na nie� za�ła�-

twi�spra�wy�po wsze�cza�sy.�Ko�ło�hi�sto�-
rii� za�to�czy�ko�ło� i no�we� ta�blicz�ki� z na�-
zwi�ska�mi�bi�sku�pów�i świę�tych�też�kie�-
dyś� pój�dą� na śmiet�nik.� Po�nad�cza�so�-
wym� roz�wią�za�niem� by�ło�by� wpro�wa�-
dze�nie�nu�me�ra�cji,�np.�Siód�ma�Za�chod�-
nia� –�wzo�rem� ze� Sta�nów� Zjed�no�czo�-
nych.�Ta�kie�roz�wią�za�nie�ni�gdy�nie�bę�-
dzie�bu�dzi�ło�ne�ga�tyw�nych�emo�cji�i ła�-
twiej� bę�dzie� od�na�leźć� ad�res,� bo

po Siód�mej� Za�chod�niej� bę�dzie� Ósma
Za�chod�nia.� Sko�ro�wła�dze� za�szczy�tem
ob�da�rza�ją�tyl�ko�ko�ściel�nych,�to�chęt�nie
do�rzu�cę�ta�kich�bo�ha�te�rów�jak:�Bi�skup
Pec,�Gil,�We�so�łow�ski.�Przy�naj�mniej�są
sław�ni�i na�wet�na Do�mi�ni�ka�nie�nikt�nie
za�py�ta,� kim� są.� Co� do zli�kwi�do�wa�nej
już�na�zwy�uli�cy 1�Ma�ja�to�mo�że�i słusz�-
nie,� bo� zli�kwi�do�wa�no� fa�bry�ki,� nie�ma
pra�cy,�to�po co�nam�ta�kie�świę�to�i na�-
zwa�uli�cy!

Hie�ro�nim�Ry�bo�ło�wicz,�Bia�ły�stok
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Ku�pu�jąc�ko�szul�kę�
z wzor�kiem,�ro�biąc�dzia�rę
w sa�lo�nie�ta�tu�ażu�al�bo
udo�stęp�nia�jąc�gra�fi�kę
na Fa�ce�bo�oku,�uwa�żaj.�
Te�kre�ski,�znacz�ki�i li�te�ry
mo�gą�zna�czyć�coś,�
za co�gro�zi�pu�dło�
al�bo�wpier�dol.

Swa�sty�ka
Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:

sta ro żyt ny znak ma gicz ny po cho -
dzą cy naj praw do po dob niej z In -
dii, gdzie na zwa ta ozna cza ta li zman. Jed no
z naj star szych ma lo wi deł z mo ty wem swa sty ki
po cho dzi z pa le oli tu, ma więc ok. 10 000 lat.
W dwu dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym swa sty ka
by ła czę ścią em ble ma tu no szo ne go na koł nie rzu
mun du ru przez pol skich ar ty le rzy stów. Świa to -
wy roz głos nada ło swa sty ce pań stwo o na -
zwie III Rze sza.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: brak. Uży wa nie zna -
ku na te re nie Nie miec mo że się wią zać z od siad -
ką do lat trzech. W Au strii i kil ku in nych kra -
jach też.

Pod�sta�wa�praw�na: wer dykt Try bu na łu Kon -
sty tu cyj ne go oraz fakt unie win nie nia bia ło stoc -
kie go pro ku ra to ra, któ ry od mó wił wsz czę cia po -
stę po wa nia za ma lo wa nie swa styk, wy cho dząc
z za ło że nia, iż sym bol ten nie mu si się ko ja rzyć
z fa szy zmem, bo „w Azji�jest�po�wszech�nie�sto�-
so�wa�nym�sym�bo�lem�szczę�ścia�i po�myśl�no�ści”. 

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: ta tu aże, zdob nic -
two na grob ków osób zwal cza nych przez „pa trio -
tycz nie na sta wio ną mło dzież”.

Krzyż�cel�tyc�ki

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
pra daw ny sym bol od no szą cy się
do słoń ca, em ble mat cel tyc kie go
chrze ści jań stwa, je den z ukła dów kart ta ro ta, ofi -
cjal ny znak na zi stów nor we skich, zwo len ni ków
bia łej su pre ma cji oraz nie for mal ne lo go Na ro do -
we go Od ro dze nia Pol ski (NOP).

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: brak. Chy ba że uży -
wa się go na te re nie Nie miec – wte dy po byt
w tym kra ju mo że się prze cią gnąć do trzech lat
w pu dle.

Pod�sta�wa�praw�na: ofi cjal na in ter pre ta cja Mi -
ni ster stwa Spra wie dli wo ści z pod pi sem Łu ka sza
Pie bia ka: „Na tle�obo�wią�zu�ją�ce�go�sta�nu�praw�-
ne�go� nie�jed�no�li�cie� oce�nia�na jest� kwe�stia� za�-
cho�wań�po�le�ga�ją�cych�na eks�po�no�wa�niem�zna�-
ków,� na�pi�sów,� czy� ge�stów�ko�ja�rzo�nych� z ide�-
olo�gią� to�ta�li�ta�ry�zmu,� któ�re�mo�gą�mieć� tak�że
in�ne�zna�cze�nie,�tak�jak�ma�to�miej�sce�w przy�-
pad�ku�wi�ze�run�ku�krzy�ża�cel�tyc�kie�go�czy�na�pi�-
su�»Whi�te�Pri�de«,�któ�re�z jed�nej�stro�ny,�przez
nie�któ�re� śro�do�wi�ska,� łą�czo�ne� są� z ru�cha�mi
neo�fa�szy�stow�ski�mi,� z dru�giej� zaś� po�sia�da�ją
tak�że� in�ne� ko�no�ta�cje� (krzyż� cel�tyc�ki� –�wy�raz
sym�bo�li�ki�re�li�gij�nej,�Whi�te�Pri�de�–�na�zwa�ru�-
chu� spo�łecz�ne�go� sprze�ci�wia�ją�ce�go� się� bio�lo�-
gicz�ne�mu�mie�sza�niu�ras�ludz�kich)”.

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: ulot ki dla dzie ci,
ban ne ry sta dio no we, bi żu te ria pa trio tycz na.

Fa�lan�ga

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
sym bol, któ ry po ja wił się w miej -
scu za ka za ne go przez wła dze
II Rzecz po spo li tej „mie czy ka Chro bre go” i słu -
żył do ma ni fe sto wa nia nie chę ci do Ży dów, tu -
dzież in nych ob cych. Te raz do em ble ma tu przy -
zna ją się ONR, NOP, Mło dzież Wszech pol ska
i ks. Mię dlar.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: brak. Z wy jąt kiem
sy tu acji, gdy znak ma lu je się spray em na ścia nie.
Wte dy gro zi ka ra za wan da lizm.

Pod�sta�wa� praw�na: wy rok Są du Ape la cyj ne go
w War sza wie, któ ry od mó wił za re je stro wa nia fa -
lan gi ja ko ofi cjal ne go sym bo lu NOP, co wią za ło by
się z tym, że tyl ko człon ko wie tej or ga ni za cji mo -
gli by z tym zna kiem pa ra do wać. No i han dlo wać
„pa trio tycz ny mi ga dże ta mi” w tym sym bo lem. 

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: pro po rzec Ma ry -
nar ki Wo jen nej RP, bi żu te ria pa trio tycz na, ta tu -
aże, na szyw ki, czę sty mo tyw sztan da rów or ga ni -
za cyj nych, ozdob nik odzie ży ki bi cow skiej.

Orzeł�w ko�ro�nie�z krzy�żem,�
z ró�zga�mi�lik�tor�ski�mi�
i to�po�rem

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
ró zgi w sta ro żyt nym Rzy mie sym bo li zo wa ły
wła dzę kon su lów rzym skich, ma ją cych pra wo
wy mia ta nia ró zga mi nie po rząd ków i ka ra nia
śmier cią ich spraw ców. Znacz nie póź niej był to
sym bol fa szy stow skich Włoch.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: z wy jąt kiem ma lo -
wa nia po ścia nach – brak. 

Pod�sta�wa�praw�na: ten sam, co w przy pad ku
fa lan gi, wy rok są du ape la cyj ne go.

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: ze wzglę du na wie -
lość szcze gó łów znak spo ty ka się naj czę ściej
na ta tu ażach i ma te ria łach pro pa gan do wych
NOP.

Za�kaz�pe�da�ło�wa�nia

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
brak – zna czek po wstał kil ka lat
te mu.

Za�gro�że�nia� w uży�wa�niu: na ra że nie się
na man dat w wy so ko ści 100 zł lub na pro ces cy -
wil ny z NOP. Zda niem praw ni ków or ga ni za cji
„Za kaz…” jest zna kiem ob ję tym ochro ną pra wa
au tor skie go i ma jąt ko we go ja ko wła sność NOP.

Pod�sta�wa� praw�na: jak uznał Sąd Re jo no wy
Ka to wi ce -Wschód, znak ma cha rak ter nie przy -
zwo ite go ry sun ku i je śli ktoś pre zen tu je go
w miej scu pu blicz nym, ła mie pra wo i za słu gu je
na 100 zł grzyw ny.

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: roz po wszech nia -
nie w in ter ne cie, na dru ki na ko szul kach, eks po -
no wa nie na trans pa ren tach w cza sie spo tkań pił -
kar skich.

Orzeł�bia�ły

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
na pie czę ciach, w her bach,
na czap kach woj sko wych
i na sztan da rach oraz ta bli cach ja ko sym bol pol -
skich wład ców i wła dzy pań stwo wej.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: omi jać z da le ka. Nie
ry so wać, nie roz po wszech niać, nie dru ko wać
i nie no sić na bie liź nie. Sto so wać wy łącz nie
w cza sie świąt i uro czy sto ści pań stwo wych.

Pod�sta�wa� praw�na: ptak, zgod nie z usta wą
„o go�dle,�bar�wach�i hym�nie�Rze�czy�po�spo�li�tej
Pol�skiej�oraz�o pie�czę�ciach�pań�stwo�wych”, jest
sym bo lem na ro do wym. Za znie wa że nie sym bo -
lu gro zi ka ra „po�ba�wie�nia�wol�no�ści�do ro�ku”.
Po nie waż sym bo lem na ro do wym jest też Ma zu -
rek Dą brow skie go, to le piej go nie śpie wać. Jaś
Ka pe la za śpie wał i przez Sąd Re jo no wy w Wo ło -
mi nie zo stał ska za ny na 500 zł grzyw ny. Ka pe li
po my li ły się sło wa i pod me lo dię Ma zur ka za -
chę cał imi gran tów do osie dla nia się w Pol sce.
Sym bol or ła do pro wa dził do pro ku ra tu ry Ner ga -
la i ze spół Be he moth. Na je go pla ka cie zna lazł
się orzeł z czer wo ny mi ocza mi i czasz ka mi
na skrzy dłach. No i wpi sa nym w or li brzuch od -
wró co nym krzy żem.

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: ko chać i sza no wać.

Fla�ga�bia�ło�-czer�wo�na

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
w ce lach od róż nie nia się od
Fran cu zów, Niem ców, Ro sjan
i na wet Szwe dów.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: omi jać z da le ka, sta -
ra jąc się nie wdep nąć. Ry sow nik Ma rek Racz -
kow ski przez ze spo le nie pol skich barw na ro do -
wych i psich kup był przez la ta nie po ko jo ny
przez są dy i pro ku ra tu rę. Sta cje ra dio we i te le wi -
zyj ne też. 

Pod�sta�wa�praw�na: bar wom bia ło -czer wo nym
na mo cy usta wy „o go�dle,� bar�wach� i hym�nie
Rze�czy�po�spo�li�tej� Pol�skiej� oraz� o pie�czę�ciach

pań�stwo�wych” na le ży się cześć. Z orzecz -
nic twa są dów wy ni ka zaś, że o ile sym bo lu
fla gi nie moż na uży wać do przy ozdo bie nia pa -
ró wek, o ty le moż na go zmie nić gra ficz nie tak,
by wciąż wzbu dzał sko ja rze nia na ro do we. Gra fi -
ka mo że więc przed sta wiać ubra ne go w bia ło -
-czer wo ne bar wy ki bi ca. Na wet naj bar dziej pi ja -
ne go.

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: ko chać i sza no wać
oraz nie dep tać.

Pol�ska�Wal�czą�ca

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
wku rzyć oku pan ta hi tle row skie -
go.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: grzyw na. „My,�Po�la�-
cy,�ma�my�sym�bo�le�na�ro�do�we�w głę�bo�kim�po�-
wa�ża�niu” – po wie dział w in ter ne to wym fil mi ku
Urban, po czym opu ścił spodnie, po ka zu jąc
przy cze pio ną do bie li zny bia ło -czer wo ną fla gę
z sym bo lem Pol ski Wal czą cej. Te sło wa i ru chy
za owo co wa ły spo tka niem Urba na z po li cją. To
i tak nic w po rów na niu z 1000 zł grzyw ny, któ re
mu siał za pła cić pe wien biz nes men za pro duk cję
ki jów bejs bo lo wych z sym bo lem ko twi cy.

Pod�sta�wa�praw�na: usta wa mó wi: „Znak�Pol�-
ski� Wal�czą�cej,� bę�dą�cy� sym�bo�lem� wal�ki� pol�-
skie�go�na�ro�du�z nie�miec�kim�agre�so�rem�i oku�-
pan�tem�pod�czas II woj�ny�świa�to�wej,� sta�no�wi
do�bro�ogól�no�na�ro�do�we�i pod�le�ga�ochro�nie�na�-
leż�nej�hi�sto�rycz�nej�spu�ściź�nie�Rze�czy�po�spo�li�-
tej�Pol�skiej”. Spu ści znę ko deks wy kro czeń wy -
ce nia obec nie na mak sy mal nie 5 tys. zł.

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: ta tu aże, bi żu te ria
pa trio tycz na, na klej ki na sa mo cho dy, pod ko -
szul ki i po wszech ne prze ko na nie, że po łą czo ne
li te ry „PW” ozna cza ją po wsta nie war szaw skie.

Sierp�i młot�oraz�pię�cio�ra�mien�na�czer�-
wo�na gwiaz�da

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�ne:
sym bo le so ju szu ro bot ni czo -
-chłop skie go. Zna czy ko mu ni -
zmu.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: ku głę bo kie mu ubo -
le wa niu wie lu – żad ne. Wy jąt kiem jest sy tu acja,
gdy no si ciel ta kich znacz ków spo tka co naj -
mniej 3-oso bo wą eki pę „pa trio tycz nych ki bi -
ców”. Dzię ki mi ni stro wi Błasz cza ko wi po zło -
mo ta niu ko mu cha Po la kom -ki bi com też nic nie
gro zi.

Pod�sta�wa�praw�na: 5 lat te mu ów cze sny szef
re sor tu spra wie dli wo ści Go win po wie dział, 
że nie bę dzie po dej mo wał żad nych kro ków
praw nych w spra wie ko szu lek z sym bo la mi
ko mu ni stycz ny mi. I tak zo sta ło, bo TK
orzekł rok wcze śniej, iż w Pol sce no sze nie
sym bo li ko mu ni stycz nych nie jest za bro nio -
ne przez pra wo. Na zi stow skich zresz tą też nie.

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: jak ktoś jest le wa -
kiem, to tyl ko po to, by po wku rzać na zio li.

Pen�ta�gram�
i od�wró�co�ny�krzyż

Za�sto�so�wa�nia�hi�sto�rycz�ne:pen -
ta gram to zna czek ma lo wa ny
od cza sów neo li tu. W Ba bi lo nie ry -
so wa no go na po jem ni kach z żyw -
no ścią, że by nie gni ła. Pierw si
chrze ści ja nie wi dzie li w nim 5 ran
Je zu sa. 1300 lat póź niej chrze ści ja -
nie zmie ni li zda nie i stwier dzi li, że to sym bol Sza -
ta na. Od wró co ny krzyż, wbrew po wszech nej opi -
nii, to tzw. krzyż św. Pio tra, któ re mu każ dy ka to -
lik wi nien jest wia rę, na dzie ję i mi łość. 

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: brak. Z wy jąt kiem
sy tu acji, gdy ma lu je się go na ścia nie ko ścio ła ka -
to lic kie go. Wte dy do sta je się rok w za wia sach
na 3 la ta.

Pod�sta�wa� praw�na: Sąd Re jo no wy w Lip sku
orzekł, że 18-la tek, któ ry wła mał się do ko ścio ła

w Ił ży, ukradł ryn graf i zro bił dziu rę w świę tym
ob ra zie, a na de wszyst ko ob ra ził uczu cia re li gij -
ne przez na ma lo wa nie na ścia nie oł ta rza od wró -
co nych krzy ży i pró bę na ry so wa nia pen ta gra mu,
zasługuje właśnie na tyle.

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: naj czę ściej do pod -
ry wu pan ny na by cie eks cen try kiem, po za tym
do zro bie nia ka rie ry mu zycz nej w ga tun ku zbli -
żo nym do black me ta lu, no i oczy wi ście w ta tu -
ażach, ko szul kach, wi sior kach i bre lo kach.

Krzyż

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�-
rycz�ne: od 2 ty się cy lat

w na szym krę gu kul tu -
ro wym do orien to wa nia się, kto z na -

mi, a kto prze ciw nam. Wcze śniej
do kład nie tak sa mo, ale ci, któ rzy

by li prze ciw, wy pa da li z gry.
Za�gro�że�nia� w uży�wa�niu:

niech Bóg bro ni! Każ de uży -
cie krzy ża bez zgo dy Ko ścio -
ła mo że być uży te do ob ra że -
nia uczuć re li gij nych. Wy -
star czy ło, aby Szejn feld wrzu -
cił do Fa ce bo oka fo tę krzy ża

z lo go PiS, a pod nim ha sło „Pa�-
ra�no�ja�i Schi�zo�fre�nia”, by pro ku -

ra tor miał za ję cie. 
Pod�sta�wa�praw�na: art. 196 kk – ob -

ra za uczuć re li gij nych. Za gro że nie dwo -
ma la ta mi od siad ki.

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: gdy jest się du -
chow nym, za kon ni cą, człon kiem PiS czy in nej
in sty tu cji uza leż nio nej od Ko ścio ła, to ad o ra cja
krzy ża jest wpi sa na w obo wiąz ki za wo do we. Gdy
ma się pra cę i prze ko na nia prze ciw ne, to w po lu
za in te re so wań po wi nien być naj wy żej Krzyż Po -
łu dnia.

Je�zus

Za�sto�so�wa�nia�hi�sto�rycz�-
ne: po wód po wsta nia chrze -
ści jań stwa.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu:
wszyst kie moż li we. Nie dość, że Ko ściół
zakazał wy po wia da nia je go imie nia, to na do da -
tek ma mo no pol na wi ze ru nek. Ja ki ma być, nikt
nie wie, ale Ko ściół wie, ja ki ma nie być. A ma
nie być ża den, gdy uka zu je się w ty go dni ku
„NIE”. A już naj bar dziej nie mo że być zdzi wio -
ny.

Pod�sta�wa�praw�na: oczy wi ście art. 196 kk z ob -
ra zą uczuć re li gij nych i dwo ma la ta mi pier dla.

Za�sto�so�wa�nia� co�dzien�ne: ło Je zu! Biz nes
kru cy fik so wy, piel grzym ko wy i każ dy in ny. Ty -
sią ce bu dyn ków, mi lio ny hek ta rów. Plus mi liar -
dy z bu dże tu i jesz cze więk sze od wier nych.

Ich�thys

Za�sto�so�wa�nia� hi�sto�rycz�-
ne: przed krzy żo wy, naj hi sto -
rycz niej szy sym bol ozna cza -
ją cy chrze ści jan.

Za�gro�że�nia�w uży�wa�niu: trzy mać się z da le ka. 
Pod�sta�wa�praw�na: za do ra bia nie ry bie zę bów

re ki na gro zi art. 196 kk zwią za nym z ob ra zą
uczuć re li gij nych i dwo ma la ta mi wię zien ne go
po stu. 

Za�sto�so�wa�nia�co�dzien�ne: ry ba na ba gaż ni ku
au ta ja dą ce go przed na mi nie słu ży ja ko ce low -
nik. Nikt nie wie, po co ją nie któ rzy na kle ja ją.
Ale fir my pro du ku ją ce te na klej ki się z te go cie -
szą.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Jaki znak twój?
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SPORTEK

SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�11.01.2017�r.

Lep�szy�los�
cze�ka�ka�lo�sza�
niż�sę�dzie�go.

Że�by� zo�stać� sę�dzią� pił�kar�skim,
trze�ba�mieć� co� naj�mniej 16� lat,� bo
do�pie�ro�wów�czas�moż�na za�pi�-
sać�się�na od�po�wied�ni�kurs.�
Po�szcze�gól�ne� Okrę�go�we

Związ�ki� Pił�ki�Noż�nej� or�ga�ni�-
zu�ją� kur�sy� przy�naj�mniej� raz
w ro�ku.�Za udział�w nich�trze�-
ba� za�pła�cić 300 zł.� To� spo�ro,
zwłasz�cza�że�spo�śród�uczest�ni�-
ków� kur�sów� za�wo�do�wy�mi� sę�-
dzia�mi�zo�sta�nie�rów�nie�nie�wiel�ki
pro�cent,�jak�nie�wie�le�dzie�ci�z pił�kar�-
skich� szkó�łek� bę�dzie� za�wo�do�wy�mi
fut�bo�li�sta�mi.
Oprócz 300 zł� trze�ba� mieć� wy�-

kształ�ce�nie� mi�ni�mum� śred�nie� (lub
za�świad�cze�nie� o uczęsz�cza�niu
do szko�ły�śred�niej),�być�nie�ka�ra�nym
i to� w za�sa�dzie� wszyst�ko.� Moż�-
na przy�stę�po�wać�do za�jęć.�Wiek�nie
sta�no�wi� pro�ble�mu,� znie�sio�no� obo�-
wią�zu�ją�ce� kie�dyś� ogra�ni�cze�nia,� ale
spraw�dzian� spraw�no�ści� fi�zycz�nej
trze�ba� zdać.� Sę�dzia� mu�si� bie�gać
przez 90�mi�nut,�a je�śli�doj�dzie�do do�-
gryw�ki,�na�wet�dłu�żej.

•••

Po ukoń�cze�niu�kur�su�przy�cho�dzi
czas� na prak�ty�kę.� Tej,� nie�ste�ty,� na�-
bie�ra�się�w naj�trud�niej�szych�z moż�li�-
wych� wa�run�kach.� Po�cząt�ku�ją�cy� sę�-
dzio�wie�bie�ga�ją�z gwizd�kiem�na bo�-
iskach� dzie�ci� i mło�dzie�ży� (ża�ków,
tramp�ka�rzy,� mło�dzi�ków� i or�li�ków),
a z cho�rą�giew�ką�ja�ko�li�nio�wi�pod�czas
spo�tkań� kla�sy C,� B,� i A.� Li�nio�wi
w tych�roz�gryw�kach�mu�szą�mieć
po�dziel�ną�uwa�gę.�Me�cze�od�by�wa�ją
się� czę�sto� na wiej�skich� bo�iskach,
uży�wa�nych� ja�ko� pa�stwi�ska,� sę�dzia
nie�tyl�ko�pa�trzy�więc�na to,�co�ro�bią
pił�ka�rze,�ale�spo�glą�da�pod no�gi,�że�by
nie�wdep�nąć�w kro�wi�pla�cek.
Jesz�cze�go�rzej�jest�na me�czach�dru�-

żyn�dzie�cię�cych. 17-let�ni�ar�bi�ter�głów�-
ny�pa�no�wać�mu�si�nie�tyl�ko�nad na�ła�-
do�wa�ny�mi� ad�re�na�li�ną� dzie�cia�ka�mi,
ale�zno�sić�obe�lgi�tre�ne�rów�ipu�blicz�no�-
ści� skła�da�ją�cej� się� głów�nie� z ro�dzin
gra�czy.�Tu�nikt�nie�zna�li�to�ści.�
Wia�do�mo,� że� na�wet� naj�lep�si

na świe�cie�ar�bi�trzy�po�peł�nia�ją�błę�dy.
Ostat�nio�gło�śno�zro�bi�ło�się�o jed�nej
z naj�ja�śniej�szych�gwiazd�te�go�za�wo�-
du,�któ�ra�wcze�śniej�pro�wa�dzi�ła�spo�-
tka�nia� mi�strzostw� świa�ta,� Eu�ro�py
i Li�gi�Mi�strzów.�Tu�rek�Cüneyt�Çakır
pod�czas� li�go�we�go� me�czu� w swo�im
kra�ju�po�dyk�to�wał� je�de�nast�kę� za za�-
gra�nie�rę�ką�w po�lu�kar�nym�przez…
bram�ka�rza.
Nie�ma�me�czu,�w któ�rym�kon�tro�-

wer�sji� nie� wzbu�dza�ło�by� od�gwiz�da�-
nie�lub�nie�od�gwiz�da�nie�po�zy�cji�spa�-
lo�nej.� Na�wet� te�le�wi�zyj�ne� po�wtór�ki
z róż�nych� ka�mer,� po�ka�zu�ją�ce� ak�cje
w zwol�nio�nym� tem�pie,� nie� za�wsze
prze�ko�nu�ją,�czy�de�cy�zja�by�ła�traf�na.�

•••

Po�cząt�ku�ją�cy� ar�bi�ter� jest� na bo�-
isku�sam.�A de�cy�zje,�któ�re�mu�si�po�-
dej�mo�wać,�są�jesz�cze�trud�niej�sze�niż
w do�ro�słym�fut�bo�lu.�Chłop�cy�na�wet
w tym� sa�mym� wie�ku� róż�nią� się
pod wzglę�dem� roz�wo�ju� fi�zycz�ne�go.
Jed�ne�mu�już�sy�pie�się�wąs,�jest�wy�so�-
ki�i mu�sku�lar�ny,�in�ny�to�chu�cher�ko,
któ�re�mo�że�prze�wró�cić�sil�niej�szy�po�-
dmuch�wia�tru.�Sę�dzia,�nie�wie�le�star�-
szy�od gra�czy,�pod�czas�tzw.�sy�tu�acji
sty�ko�wych,�gdy�ktoś�pa�da�na tra�wę,
po�wi�nien� oce�nić,� co� jest� wy�ni�kiem
tych� róż�nic� w bu�do�wie� cia�ła,� a co
zło�śli�wym� fau�lem.� Na�praw�dę� nie
jest�to�ła�twe.�

Wiel�ką� sztu�ką� jest� pa�no�wa�nie
nad emo�cja�mi�gra�czy�i nad swo�imi.
Teo�re�tycz�nie�sę�dzia,�je�śli�się�po�my�li,
nie� po�wi�nien� na�pra�wiać� błę�du,
gwiż�dżąc�póź�niej�na ko�rzyść�skrzyw�-
dzo�nej� dru�ży�ny.� Każ�dy,� kto� oglą�da
me�cze,�na�wet�te�to�czo�ne�o naj�wyż�szą
staw�kę,�wie,�że�jest�to�jed�nak�bar�dzo
czę�ste.� Sko�ro� nie� po�tra�fią� po�ra�dzić
so�bie�z pro�ble�mem�do�ro�śli�męż�czyź�-
ni,�ma�ją�cy�za so�bą�ty�sią�ce�pro�wa�dzo�-
nych� spo�tkań,� czy�moż�na wy�ma�gać
te�go� od na�sto�lat�ka� z mi�ni�mal�nym
bądź�żad�nym�do�świad�cze�niem?
Naj�po�pu�lar�niej�szym� pol�skim� sę�-

dzią� jest� Szy�mon�Mar�ci�niak,� któ�ry
gwiz�dał�pod�czas�Eu�ro 2016�i wLi�dze
Mi�strzów.� Je�śli� cho�dzi� o po�pu�lar�-
ność,�za�czy�na go�nić�go 18-let�nia�Ka�-
ro�li�na Bo�jar,�nie�daw�na ab�sol�went�ka
kur�sów�kra�kow�skie�go�OZPN.�Pa�nie
z gwizd�kiem�to�wciąż�na na�szych�bo�-
iskach�rzad�kość.�Ka�ro�li�na jest�w do�-
dat�ku�ślicz�ną�i zgrab�ną�dziew�czy�ną,
na bo�isku�ra�dzi�so�bie�po�dob�no�cał�-
kiem�nie�źle,�nic�dziw�ne�go,�że�co�raz
wię�cej� sta�cji� te�le�wi�zyj�nych� i ga�zet
pro�si�ją�o wy�wiad.�W jed�nym�z nich,
w „Ga�ze�cie�Kra�kow�skiej”,

pa�ni�sę�dzia�stwier�dzi�ła,�

że�prze�ra�zi�ła�się,�

gdy�zo�ba�czy�ła 8-let�nich

chłop�ców�pa�da�ją�cych

na mu�ra�wę�

i sy�mu�lu�ją�cych�fau�le.�

Te�go�uczą�ich�tre�ne�rzy!

Ci� sa�mi� zresz�tą,� któ�rzy� na ław�ce
za�grze�wa�jąc�nie�let�nich�za�wod�ni�ków
do bo�ju,� bez� skrę�po�wa�nia� rzu�ca�ją
„kur�wa�mi”.�Na�wet� obec�ność� atrak�-
cyj�nej�pa�nien�ki�w sę�dziow�skim�stro�-

ju�nie�jest�ich�w sta�nie�przed tym�po�-
wstrzy�mać.
Pod�czas� za�wo�dów� sę�dzia�ma�bicz

na nie�od�po�wied�nio� za�cho�wu�ją�cych
się�tre�ne�rów.�Mo�że�usu�nąć�ich�z ław�-
ki� re�zer�wo�wych.�W przy�pad�ku�me�-
czu�dzie�ci�jest�to�nie�moż�li�we.�Tre�ner
wy�stę�pu�je�bo�wiem�w po�dwój�nej�ro�li:
szko�le�niow�ca�i opie�ku�na gru�py.�Tre�-
ne�ra�moż�na wy�rzu�cić,�ale�dzie�ci�po�-
zba�wiać�opie�ku�na nie�wol�no.�Dla�te�-
go�Ka�ro�li�na Bo�jar�pod�bie�ga�cza�sem
do ław�ki�re�zer�wo�wych�i wo�ła�do źle
za�cho�wu�ją�ce�go� się� tre�ne�ra:� „Pro�szę
czuć� się� wy�rzu�co�nym� z bo�iska”.
Wię�cej�zro�bić�nie�mo�że.

•••

Wmi�nio�nym�ro�ku�gło�śno�zro�bi�ło
się� o me�czu 12-lat�ków,� sę�dzio�wa�-
nym� przez 17-let�nie�go� ar�bi�tra.
Po ostat�nim�gwizd�ku�do szat�ni� sę�-
dzie�go�wkro�czył�zna�ny�nie�gdyś�pił�-
karz,�re�pre�zen�tant�Pol�ski,�dziś�twarz
i tre�ner�war�szaw�skiej�Szko�ły�Tech�-
ni�ki� Fut�bo�lu� Cham�pion� Mar�cin
Mię�ciel�i (we�dług�pro�to�ko�łu�po�me�-
czo�we�go)� pra�cę� mło�dziut�kie�go� sę�-
dzie�go,� któ�ry� do�pie�ro� co� ukoń�czył
kurs,�miał�pod�su�mo�wać�w na�stę�pu�-
ją�cy� spo�sób:� „Ty,� kur�wa,� nie�ro�bie
pier�do�lo�ny,� weź� się� za ro�bo�tę.� Ty,
kur�wa,�zo�ba�czysz,�w su�per�mar�ke�cie
bę�dziesz�pra�co�wał”.�Mię�ciel�nie�za�-
prze�cza,� że� od�wie�dził� sę�dzie�go
w szat�ni�i oce�nił�je�go�pra�cę,�ale�za�-
strzegł,�że�nie�uży�wał�aż�tak�wul�gar�-
nych� słów.�Praw�do�po�dob�nie�gdy�by
mecz�nie�od�by�wał�się�w War�sza�wie,
lecz�w ja�kiejś�mniej�szej�miej�sco�wo�-
ści,� a opis� wy�da�rze�nia� nie� do�tarł
do „Prze�glą�du� Spor�to�we�go”,� nikt
w ogó�le�nie�prze�jął�by�się�spra�wą.�Po�-
dob�nych�są�na pew�no�co�ro�ku�dzie�-
siąt�ki.

Na do�wód� te�go,� jak� fa�tal�nie� pro�-
wa�dzo�ny�był�mecz,�Mię�ciel�po�wo�łu�-
je�się�na ki�bi�ców,�któ�rzy�na chło�pa�ku
w stro�ju�sę�dzie�go�tak�że�nie�zo�sta�wi�li
su�chej� nit�ki.� Co� jed�nak� cie�ka�we,
w po�me�czo�wym� pro�to�ko�le� sę�dzia
skar�ży�się�na obe�lgi�ze�stro�ny�ro�dzi�-
ców�za�wod�ni�ków�dru�ży�ny�przy�jezd�-
nej,�a nie�tej�pro�wa�dzo�nej�przez�Mię�-
cie�la.� Je�śli� więc� by�ły� ja�kieś� błę�dy,
a na pew�no�by�ły,�sko�ro�zda�rza�ją�się
na�wet� mi�strzom� w tym� fa�chu,� to
trud�no� do�ciec,� któ�rą� dru�ży�nę� ni�mi
krzyw�dził.
Jed�no�jest�pew�ne.�Dla�mło�de�go�ar�-

bi�tra�nie�był�to�mi�ły�dzień�i nie�o ta�-
kiej�me�dial�nej�sła�wie�ma�rzył.�Wo�lał�-
by� ta�ką,� ja�ka� to�wa�rzy�szy�wy�stę�pom
Ka�ro�li�ny�Bo�jar.

•••

Czy� PZPN� wi�dzi� pro�blem?
Z jed�nej� stro�ny� sta�ra� się� go� po�-
mniej�szać;�sły�chać�tłu�ma�cze�nia,
że�są� to� tyl�ko� in�cy�den�ty,�któ�re
sta�ją�się�gło�śne,�bo�rze�czy�wi�ście
fa�tal�na at�mos�fe�ra�na dzie�cię�cych

bo�iskach�jest�czymś,�co�na�le�ży�ostro
po�tę�piać.�Z dru�giej�stro�ny�mu�si�zda�-
wać� so�bie� spra�wę� z wa�gi� zja�wi�ska.
Ina�czej�nie�wy�dru�ko�wał�by�pla�ka�tów
o tre�ści:� „Tu� gra�ją� dzie�ci.� To� tyl�ko
mecz.�Ki�bi�cuj�z sza�cun�kiem.�Sę�dzia
to�tyl�ko�czło�wiek”�–�i nie�za�le�cał�wy�-
wie�sza�nia�ich�na bo�iskach.�
Pił�ka�rze,�zwłasz�cza�ci�naj�lep�si�–�jak

wia�do�mo� –� za�ra�bia�ją� kro�cie.� Na co
mo�że�li�czyć�ar�bi�ter,� je�śli�uda�mu�się
z czyść�ca�dzie�cię�cych�i pro�win�cjo�nal�-
nych�bo�isk�do�stać�do nie�ba�praw�dzi�-
wie�pro�fe�sjo�nal�ne�go� fut�bo�lu?�Sę�dzia
głów�ny� za prze�pro�wa�dze�nie� me�czu
eks�tra�kla�sy�otrzy�mu�je 3600 zł.�Za ta�-
kie�pie�nią�dze�pił�ka�rzo�wi�nie�chcia�ło�-
by�się�w szat�ni�zdjąć�spodni.�W do�-
dat�ku�sę�dziów�upraw�nio�nych�do pro�-
wa�dze�nia�spo�tkań�w naj�wyż�szej�li�dze
jest� nie�wie�lu,� mniej� niż� stu.� Mecz
w I li�dze�wy�ce�nio�ny�jest�na 1400 zł,
a w II li�dze�–�900 zł.�Kla�sy�A,�B�i C�to
kwo�ty�po�ni�żej 100 zł�i zwrot�kosz�tów
po�dró�ży.� Jak� tu� żyć,� pa�nie� pre�ze�sie
Boń�ku�ko�cha�ny?�
W każ�dym� za�wo�dzie� jest� eli�ta.

Dzie�się�ciu� pol�skich� sę�dziów� ma
pod�pi�sa�ne� z PZPN� in�dy�wi�du�al�ne
pro�fe�sjo�nal�ne� kon�trak�ty� i oni� nie
mu�szą� łą�czyć� bie�ga�nia� po bo�iskach
z pra�cą� za�wo�do�wą.� Wy�so�kość� tych
kon�trak�tów,�po�dob�nie�jak�wy�so�kość
ga�ży� pił�kar�skich,� nie� jest� ofi�cjal�nie
po�da�wa�na do wia�do�mo�ści,� ale� i tak
mniej�wię�cej�wia�do�mo,�o ja�kich�pie�-
nią�dzach� mo�wa.� Za�wo�do�wy� sę�dzia
otrzy�mu�je� co� mie�siąc� po�nad
10�tys.�zł,�do te�go�do�cho�dzi�za�pła�ta
za każ�dy� po�pro�wa�dzo�ny� mecz
ok. 1500 zł�i pre�mia�na ko�niec�se�zo�-
nu�–�kil�ka�na�ście�ty�się�cy�zło�tych.�
Po�cząt�ku�ją�ce�go 17-lat�ka� bie�ga�ją�-

ce�go� z gwizd�kiem� na me�czach
tramp�ka�rzy�łą�czy�z sę�dziow�ską�eli�tą
jed�no.�Wszy�scy�na�ra�że�ni�są�na kry�ty�-
kę,�nie�rzad�ko�ostrą,�wul�gar�ną�i bar�-
dzo� czę�sto� słusz�ną.� Ta�ka� już� uro�da
fut�bo�lu,�spor�tu�wy�jąt�ko�wo�trud�ne�go
do sę�dzio�wa�nia.� Ale� je�śli� do –� na�-
zwij�my�je�tak�–�na�tu�ral�nych�błę�dów
do�cho�dzi�nie�uczci�wość,�nie�po�zo�sta�-
je�nic�in�ne�go�niż�się�gnię�cie�do bo�ga�-
te�go� słow�nic�twa� sze�fa�war�szaw�skiej
pił�kar�skiej�szkół�ki�Mar�ci�na Mię�cie�-
la.�Bo�na bo�isku�sę�dzia� jest�ni�czym
Bóg,�je�go�de�cy�zje�są�osta�tecz�ne�i nie�-
pod�wa�żal�ne.�
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Świę�tej�Ho�no�ra�ty
Li�de�rzy�opo�zy�cji�ujaw�nia�ją�brak�wy�obraź�-

ni.�Oku�pu�ją�sej�mo�wą�pół�ro�tun�dę�bez�po�my�-
słu,�jak�to�skoń�czyć.�Ry�szard�Pe�tru�za�po�mi�na,
że�gdzie�kol�wiek�się�po�ka�że�wśród�lu�dzi,�zo�sta�-
nie�sfo�to�gra�fo�wa�ny.�Ki�jow�ski�nie�prze�wi�du�je,
że�sko�ro�prze�le�wał� fun�du�sze�KOD�na kon�to
wła�snej�fir�my,�to�go�na tym�przy�ła�pią�kon�ku�-
ren�ci�al�bo�po�li�tycz�ni�prze�ciw�ni�cy.�Tłu�ma�czy
zaś�nie�fra�so�bli�wość�bra�kiem�po�li�tycz�ne�go�wy�-
ro�bie�nia.�A gdy�by�był� apo�li�tycz�nym�księ�go�-
wym� fir�my,� to� nie� poj�mo�wał�by� ry�zy�ka?
Strasz�nie�by�ło�by�od�da�wać�wła�dzę�li�de�rom�bez
wy�obraź�ni.

Świę�tej�Sła�wo�mi�ry
À�pro�pos�Pe�tru,�któ�ry� le�ciał� rej�so�wym�sa�-

mo�lo�tem�na Syl�we�stra,�nie�prze�wi�du�jąc,�że�zo�-
sta�nie� sfo�to�gra�fo�wa�ny,� a ze�wzglę�du�na oko�-
licz�no�ści�ten�ob�ra�zek�roz�py�li�się�w in�ter�ne�cie,
po�ka�żą� go�w te�le�wi�zjach,� sko�men�tu�je�wro�ga
pra�sa.�Już 50�lat�te�mu�ce�cho�wa�ła�mnie�więk�-
sza� czuj�ność.� Ro�man�so�wa�łem� taj�nie� z żo�ną
przy�ja�cie�la� i są�sia�da.�Mo�ja� ko�chan�ka,� bę�dąc
me�lo�man�ką,� wy�bie�ra�ła� się� do Byd�gosz�czy
na fe�sti�wal� mu�zy�ki� daw�nej.� Po�sta�no�wi�łem
do niej� wy�sko�czyć� na ty�dzień.� Nie� ist�nia�ły
wte�dy� w kie�sze�niach� czy� to�reb�kach� lu�dzi
urzą�dze�nia�wy�ko�nu�ją�ce�ob�raz�ki�i prze�sy�ła�ją�ce
je.�Nikt�też�nie�miał�po�wo�du,�że�by�mnie�fo�to�-
gra�fo�wać.�Mi�mo� to,� pa�nie� Pe�tru,�wy�pi�sa�łem
so�bie�z roz�kła�du�jaz�dy�po�cią�gi,�ja�kie�w trak�cie
go�dzi�ny� od�cho�dzą� z war�szaw�skie�go� dwor�ca.
Na�pi�sa�łem�kar�ty�pocz�to�we�do żo�ny�z rze�ko�-
mej�po�dró�ży�służ�bo�wej.�Wraz�ze�zna�czą�cą�za�-
pła�tą�wrę�czy�łem�je�kon�duk�to�rom,�zo�bo�wią�zu�-
jąc�ich�do�wrzu�ca�nia�do skrzy�nek�pocz�to�wych
tych�de�kla�ra�cji,�że�pra�cu�ję�w te�re�nie�i tę�sk�nię.
Po�mę�czy�łem�się�ty�dzień�na kon�cer�tach�mu�zy�-
ki�daw�nej,�do�brze,�je�śli�przy�naj�mniej�ba�ro�ko�-
wej.�Po�czem�po�szli�śmy�na�przy�ję�cie�koń�czą�ce
fe�sti�wal.� Ro�lę� dzi�siej�szych� „Fak�tów”� czy
„Wia�do�mo�ści”�od�gry�wa�ła�w one�la�ta�„Kro�ni�-
ka�Fil�mo�wa”,�wy�świe�tla�na�przed�se�an�sa�mi�fil�-
mów�fa�bu�lar�nych.�Wy�bra�łem�się�z żo�ną�do ki�-
na i bach!�–�na ekra�nie�ban�kiet�koń�czą�cy�im�-
pre�zę�mu�zycz�ną.�Wśród�go�ści�zaś�ja�obej�mu�ję
ko�chan�kę.�Na mo�je�szczę�ście�przez�te�aku�rat
se�kun�dy�żo�na nie�pa�trzy�ła�na ekran.�Po�za wy�-
obraź�nią,� pa�nie� Pe�tru,� trze�ba� mieć� jesz�cze
szczę�ście.

Świę�te�go�To�mi�sła�wa
Piotr�Wój�cik�na pod�sta�wie�ra�por�tu�ba�daw�-

cze�go�z 2016�r.�Eu�ro�pej�skie�go�Ban�ku�Od�bu�-
do�wy�i Roz�wo�ju�opi�sał�(„GPC”�z 4�stycz�nia)
nie�rów�no�ści�ży�cio�we�go�star�tu�w Pol�sce�i ich
przy�czy�ny.�„Ka�pi�tał�kul�tu�ro�wy�ro�dzi�ców�(ich
wy�kształ�ce�nie� i ewen�tu�al�ne� sie�ci� kon�tak�tów

z PZPR)�od�po�wia�da�w Pol�sce�za 68�proc.�nie�-
rów�no�ści�szans”.�Z te�go 10�proc.�uprzy�wi�le�jo�-
wa�nia� ma�ją� dzie�ci� by�łych� pe�zet�pe�erow�ców
w po�rów�na�niu� z dzieć�mi�bez�par�tyj�nych�wy�-
kształ�ciu�chów.�W każ�dym�ra�zie�mi�ło�po�czy�-
tać�u Sa�kie�wi�cza,�że�w PRL�par�tyj�nych�ce�cho�-
wa�ła�wyż�sza�kul�tu�ra.�Gdy�by�jed�nak�cof�nąć�się
o jesz�cze�jed�no�po�ko�le�nie,�oka�za�ło�by�się,�że�to
wła�dza�lu�do�wa�za�pew�ni�ła�chłop�skiej�i ple�bej�-
skiej�więk�szo�ści�dziad�ków�te�raź�niej�szej�mło�-
dzie�ży�awans�za�wo�do�wy,�spo�łecz�ny�i kul�tu�ro�-
wy,�pro�mie�niu�ją�cy�te�raz�na ich�wnu�ków.

Świę�tej�Ża�ne�ty
Jesz�cze� je�den� cy�tat� z „GPC”,� tym� ra�zem

w związ�ku�ze�zda�rze�nia�mi�w Eł�ku,�gdzie�Tu�-
ne�zyj�czyk�za�dźgał�ra�bu�sia�co�ca�-co�li.�Jan�Prze�-
my�ski:� „Ta�kie� za�cho�wa�nia� cu�dzo�ziem�ców
świad�czą�o tym,�że� są� to�oso�by�bar�dzo�agre�-
syw�ne.� Czę�sto� trud�no� im� się� do�sto�so�wać
do na�szej�kul�tu�ry”.�Jak�z te�go�ro�zu�miem,�an�-
giel�ski� lord�-tu�ry�sta� lub� fran�cu�ski� in�te�lek�tu�-
ali�sta� to�tak�że�po�ten�cjal�ni�no�żow�ni�cy.�Dźga�-
nie� zaś� ob�ce� jest� pol�skiej� kul�tu�rze,� choć� co
i raz�no�że�są�w ru�chu�na wiej�skich�we�se�lach,
w rę�kach�pi�ja�nych�gó�ra�li�oraz�przy nie�po�ro�zu�-
mie�niach�ro�dzin�nych�i mi�ło�snych.

Świę�tej�Teo�fi�li
Ar�cy�bi�skup� Ho�ser� mó�wił,� że� wy�zdro�wiał

dzię�ki� le�kom� i mo�dli�twie.� Za�raz� po�tem� po�-
waż�niej�za�cho�ro�wał.�Czy�za�szko�dzi�ły�mu�le�ki,
czy�ra�czej�mo�dli�twy?

Świę�te�go�Se�we�ry�na
Po�lo�nia� In�sti�tut,� pro�pi�sow�ska� or�ga�ni�za�cja

z Ka�li�for�nii,�za�po�wie�dzia�ła�pol�skie�mu�am�ba�-
sa�do�ro�wi�w USA,�że�zwra�ca�się�do rzą�du�te�go
kra�ju�o za�kwa�li�fi�ko�wa�nie�KOD�ja�ko�or�ga�ni�za�-
cji�ter�ro�ry�stycz�nej,�któ�rej�przy�wód�cy�„de�kla�-
ru�ją� uży�cie� bro�ni� pal�nej”,� pla�nu�ją� prze�moc
w Sta�nach�Zjed�no�czo�nych�i de�sta�bi�li�zu�ją�Pol�-
skę.�Ży�czę�Ka�czyń�skie�mu�jak�naj�wię�cej�kre�-
ty�nów�za so�jusz�ni�ków.�Czy�za�pew�nią�mu�oni
więk�szość?

Świę�te�go�Eu�ge�niu�sza
Pre�zy�dent�Du�da�w se�zo�nie�nar�ciar�skim�po�-

chop�nie�fa�ty�go�wał�się�na po�grzeb�za�strze�lo�ne�-
go�kie�row�cy�ti�ra�na�zwi�skiem�Urban.�Oka�za�ło
się,�że�nie�był�on�bo�ha�ter�skim�obroń�cą�lu�dzi
ta�ra�no�wa�nych� w Niem�czech� na jar�mar�ku,
lecz�tyl�ko�ofia�rą�ter�ro�ry�sty,�za�strze�lo�ne�go�póź�-
niej�we�Wło�szech.� Po śmier�ci�Urba�na kil�ka
osób�skie�ro�wa�ło�do mnie�wa�run�ko�we�kon�do�-
len�cje,�py�ta�jąc,�czy�to�krew�ny.�Nie�je�stem�spo�-
krew�nio�ny� z żad�nym� Urba�nem� w Pol�sce
i na świe�cie,�w tym�z wę�gier�skim�Orbánem.
No�szę�bo�wiem�fał�szy�we�na�zwi�sko.

Świę�te�go�Miesz�ka
An�drzej� Du�da� i pre�zy�den�to�wa� ma�sze�ro�-

wa�li� w or�sza�ku� Trzech� Kró�li,� a pre�zy�dent
wy�gło�sił�krót�kie�ka�za�nie� i bło�go�sła�wił� lud.
Chy�ba�bar�dzo�by�mu�pa�so�wa�ło�zmie�nić�po�-
sa�dę�na pry�ma�sa�Pol�ski,�a Korn�hau�se�rów�nę
trze�ba�by�wte�dy�za�mknąć�w klasz�to�rze.�Dla
Ko�ścio�ła� unie�waż�nić� to�mał�żeń�stwo� to� jak
pierd�nąć.

Świę�te�go�Da�wi�da
Co�umnie�sły�chać?�Szcze�ka�nie�Azo�ra.�Obej�-

rza�łem�naDVD�film�Szu�mow�skiej�„Bo�dy/Cia�-
ło”�o tym,�że�nad�przy�ro�dzo�ne�co�praw�da�nie
ist�nie�je,� ale� lu�dziom�po�ma�ga.�Nie�chcą�cy�pu�-
ści�łem�wer�sję�dla�nie�wi�do�mych,�gdzie� lek�tor
opo�wia�da,� co� wi�dać� na ekra�nie. I od�kry�cie:
nud�ny�film�ła�twiej�oglą�dać,�gdy�nie�trze�ba�się
na nie�go�sta�le�ga�pić,�a moż�na po�słu�chać,�co�się
dzie�je,�na�wet�jak�nic�się�nie�dzie�je,�tyl�ko�ak�to�-
rzy�wciąż�cho�dzą�zmiej�sca�namiej�sce,�co�zdro�-
we�dla�bo�dy,�ale�nie�dla�wi�dza.

Świę�te�go�Ra�ine�ra
Czy�tam�„Hi�sto�rię�po�li�tycz�ną�Pol�ski�1989–

2015”�prof.�An�to�nie�go�Dud�ka.�Ki�bi�co�wa�łem
zda�rze�niom�i ko�men�to�wa�łem�je�w la�tach 90.
Na ogół�głu�pio.�Lek�tu�ra�Dud�ka�mnie�prze�ra�-
ża,� bo� uka�zu�je,� jak� ma�ło� pa�mię�tam,� bę�dąc
świad�kiem�zda�rzeń.�Zła�pa�mięć�tym�jest�jed�-
nak�do�bra,�że�zmniej�sza�pa�mię�tli�wość.

Świę�te�go�Se�we�ra
Miej�sca�sta�cjo�no�wa�nia�ame�ry�kań�skich�żoł�-

nie�rzy� i sprzę�tu� wska�zu�ją,� że� ma�ją� one
na przed�po�lu�bro�nić�wschod�nich�gra�nic�Nie�-
miec,�a nie�Pol�ski.

Świę�te�go�Ma�ka�re�go
U Da�ni�szew�skiej,� ate�ist�ki,� na mro�zie� wy�-

sko�czy�ły�na skó�rę�ob�łud�ne�ge�ny�jej�chrze�ści�-
jań�skich� przod�ków� i za�trzy�mał� się� pro�ces
ewo�lu�cji.�Za�dzwo�ni�ła�na po�li�cję,�że�ma 9�wol�-
nych� łó�żek� dla� bez�dom�nych.� Przy�wie�zio�no
jed�ne�go�stra�ceń�ca.�Zo�stał�wy�ką�pa�ny,�od�śmier�-
dzo�ny,�od�wszo�ny,�ob�fi�cie�na�kar�mio�ny,�ubra�ny
w no�we�cie�płe�ciu�chy.�Ma�do dys�po�zy�cji 250
mkw.� ogrza�nych� do 24� stop�ni.� Le�ży� i py�ta,
kie�dy�mróz�ze�lże�je�i bę�dzie�mógł�odejść.�Tę�sk�-
ni� do wol�no�ści,� gdyż� strasz�nie� się� nu�dzi.
Przy tym�krę�cą�cy�się�za okna�mi�człon�ko�wie
ochro�ny�i psy�two�rzą�wra�że�nie,�że�znów�sie�-
dzi.�Da�ni�szew�ska�nie�chce�mu�za�tań�czyć�ani
za�śpie�wać.�Go�to�wa�mu�po�czy�tać� gło�śno� śre�-
dnio�wie�cze�z „Je�ro�zo�li�my”�Si�ma�ga�Mon�te�fio�-
re�go,�ale�boi�się,�że�wte�dy�gość�uciek�nie�w każ�-
dy�mróz. �
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pieprzeNIE

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tychPierw�szy�raz�spo�tka�li�się�pod ko�niec 2015�r.�z po�-
wo�du�KOD�-u.�I coś�za�iskrzy�ło.
–�Wy�sko�czy�my�gdzieś�na Syl�we�stra?�–�za�pro�po�-

no�wał�Ma�te�usz�Ki�jow�ski,�ale�Ry�szard�Pe�tru�po�krę�-
cił�gło�wą.
–�Mam�żo�nę�i tak�da�lej�–�po�wie�dział.�–�Zresz�tą

nie�mam�pie�nię�dzy.
–�Ty�nie�masz�pie�nię�dzy?�Prze�cież�je�steś�po�słem.
–�Wła�śnie�dla�te�go�nie�mam.�Wszy�scy�my�ślą,�że

je�śli� je�stem� po�słem,� to� mu�szę� mieć� pie�nią�dze,
i mnie�sku�bią.�Tak�mnie�przed świę�ta�mi�osku�ba�li,
że�nie�stać�mnie�na syl�we�stro�wy�wy�pad�za gra�ni�cę.
–� A do�kąd� byś� po�je�chał,� gdy�byś� miał� pie�nią�-

dze?�–�za�py�tał�Ki�jow�ski.
–�Nie�wiem,�mo�że�do Por�tu�ga�lii…

•••
Ki�jow�ski� to� za�pa�mię�tał.� Za rok� bę�dzie� ina�-

czej� –� po�sta�no�wił. I za�czął� gro�ma�dzić� pie�nią�dze,
za po�mo�cą�kom�pu�te�ra�wy�ko�nu�jąc�ka�torż�ni�czą�pra�-
cę�dla�KOD�-u.�Gdy�zgro�ma�dził�ich�już�ty�le,�że�wy�-
star�czy�ło�by�na ro�dzin�ny�wy�jazd�do Ma�kao,�zwró�-
cił�się�do Pe�tru�pod�czas�ko�lej�ne�go�mar�szu:�–�Mo�-
gli�by�śmy�po�le�cieć�na wa�ka�cje�do Por�tu�ga�lii.�Mam
pie�nią�dze.
–�Nie�mo�gę�–�od�parł�Pe�tru.�–Mam�żo�nę�i tak�da�-

lej.�Mo�że�po�wa�ka�cjach…
Po wa�ka�cjach� się�nie�uda�ło� z po�wo�du�na�tło�ku

ma�ni�fe�sta�cji.�Oby�dwaj�by�li�tak�za�ję�ci�wal�ką�z PiS�-
-em,�że�nie�wi�dzie�li,�w co�rę�ce�wło�żyć.
Zbli�żał�się�Syl�we�ster.
–�Tym�ra�zem�się�nie�wy�mi�gasz�–� rzekł�Ki�jow�-

ski.�–�I nie�mów,�że�masz�żo�nę.
–�Mam�oku�pa�cję�sa�li�ple�nar�nej�–�od�parł�Pe�tru.
–�Urwij�się�na dwa�dni.�Nikt�nie�za�uwa�ży.
–�Czy�ty�przy�pad�kiem�nie�kie�ru�jesz�de�mon�stra�-

cją�przed Sej�mem?
–�Kie�ru�ję,�ale�mo�gę�znik�nąć�na dzień�lub�dwa.

To�co,�Por�tu�ga�lia?
–�A masz�pie�nią�dze?

•••
–�Mu�si�my�się�prze�brać,�że�by�nikt�nas�nie�roz�po�-

znał� –� po�wie�dział� Ki�jow�ski,� gdy� na dwa� dni
przed Syl�we�strem�spo�tka�li� się�w sej�mo�wej� to�a�le�-
cie.�–�Ja�się�prze�bio�rę�za two�ją�za�stęp�czy�nię�Jo�an�-
nę�Schmidt,�a dla�cie�bie�mam�prze�bra�nie�mo�je�go
za�stęp�cy�Ra�do�mi�ra�Szu�meł�dy.
–�Do�bra�–�zgo�dził�się�Pe�tru.

•••
Na lot�ni�sku�prze�bra�ny�za�Schmidt�Ki�jow�ski�wy�-

pa�try�wał�Szu�meł�dy.
–�O kur�wa!�–�za�klął,�gdy�za�miast�nie�go�do�strzegł

Pe�tru.�–�Gdzie�two�je�prze�bra�nie?
–�O kur�wa!�–�za�klął�Pe�tru.�–�Za�po�mnia�łem�wziąć

z Sej�mu.�Leć�my�już.�Zo�ba�czysz,�nic�się�nie�sta�nie.

•••
Ale�się�sta�ło.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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